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ROZMOWA Z KOMENDANTEM MIEJSKIM 
MILICJI OBYWATELSKIEJ W ŁODZI 

PŁK. LEONEM CHRUŚLIŃSKIM

— Jak Towarzysz Komendant ocenia aktualny stan 
bezpieczeństwa i porządku publicznego w Lodzi?

— Działalność M ilicji Obywatelskiej i Służby Bez­
pieczeństwa w roku bieżącym charakteryzują pomyśl 
ne rezultaty, wyrażające się bezpośrednio brakiem wy 
kroczeń. stwarzających poważne zagrożenie dla bezpie 
czeństwa naSzego miasta.

Nie odnotowaliśmy niebezpiecznych wystąpień, go­
dzących w interesy ustroju. Co więcej, podkreślić trze 
ba, iż próby kontynuowania działalności antypaństwo 
wej, nawet jeżeli były tylko w sferze zamysłu nie­
których osób. zostały rozpoznane i ujawnione. Nie 
zawsze wymagały one jednak wkroczenia organów ści 
gania, jakkolwiek kontrolowanó dch rozwój, stosu­
jąc w odpowiednim momencie czynności profiłaktycz 
ne lub ostrzegawcze

Zabezpieczając obywateli naszego miasta przed dzia 
łalnością elementów kryminalnych, organa M ilicji Oby 
watelskiej również bardzo poważnie braty pod uwagę 
działalność wrogich ośrodków propagandowych. a 
zwłaszcza ten ich kierunek działania, według którego 
ogólne rozluźnienie dyscypliny społecznej sprzyja u- 
prawianiu działalności antypaństwowej.

Myślę, iż wysiłek minionych miesięcy ocenić można 
jako skuteczny, czemu wyraz dała ocena Łódzkiej In 
stancji Partyjnej, władz administracyjnych oraz po­
szczególnych obywateli naszego miasta. Wspólną ce­
chą tych opinii jest przekonanie, że po pierwsze — na 
ulicach naszego miasta odczuwa się spokój i po dru 
gie — częściej, a zwłaszcza wieczorem i nocą, poja­
wia się w mieście funkcjonariusz M ilicji Obywatel­
skiej tam gdzie jego interwencja jest niezbędna.

Ze swej strony do opinii takiej mogę jedynie do­
dać, że owa poprawa znajduje również swój oczywi 
sty wyraz w ogólnym spadku przestępczości. Tylko 
w okresie 11 miesięcy br. wszczęliśmy o ponad 1000 
postępowań przygotowawczych mniej, niż w analo­
gicznym okresie roku ubiegłego. Przy tym zwróciłbym 
uwagę na kapitalnej wagi zagadnienie. Otóż zbyt czę 
sto stan bezpieczeństwa i porządku publicznego oce­
nia się przez pryzmat ilości przestępstw, podczas gdy dla

Dalszy ciqg na str. 3

JAN KOPROWSKI

POLSKA-NRF

Porozumienie polsko-zachodnio
niemieckie o podstawach nor 
malizacji stosunków pomię­

dzy obydwoma krajami wywołało 
lawinę komentarzy, artykułów i 
przypomnień historycznych w pra­
sie całego świata. Powiedzmy też 
od razu, że zarówno w prasie eu­
ropejskiej jak i zaoceanicznej poro 
zumienie to oceniono pozytywnie, 
żeby nie powiedzieć: z ulgą i za­
dowoleniem. Natomiast w sposób 
bardziej zróżnicowany pisały na 
temat układu Polska — NRF dzień 
niki i czasopisma zachodnionie- 
mieckie. Jeśli jednak nie brać pod 
uwagę głosów prasy skrajnie pra­
wicowej 1 nacjonalistycznej, więk 
szość gazet 1 czasopism podeszła 
do problemu pojednania z Polską 
poważnie i z dużą dozą odpowie­
dzialności. Pisało i pisze się o tym 
wydarzeniu znacznie więcej u 
nich, niż u nas. Słusznie. Tak być

powinno. Więcej do wyjaśnienia 1
wytłumaczenia swojej opinii pu­
blicznej mają dziennikarze l poli­
tycy w NRF, gdzie informacje o 
Polsce nie zawsze miały charakter 
obiektywny i sprawiedliwy. Ze te­
raz pojawiło się tyle wypowiedzi, 
często pogłębionych i sięgających 
głęboko w przeszłość, wypada się 
tylko cieszyć. Zwłaszcza wtedy, 
gdy głosy te cechuje sumienne po 
dejście do problemu stosunków 
polsko-zachodnioniemieckich.

Nasza prasa nie rozpieściła nas 
nadmiarem szczegółów w czasie 
trwania rozmów ani później, po 
ich zakończeniu. W  Polsce mamy 
wielu znakomitych znawców za­
gadnień niemieckich, a przecież pi 
sali oni mało i jakby z pewnymi 
zahamowaniami. Jest to po części 
zrozumiałe. Stosunki polsko-nie- 
mieckie obciążone są zlą przeszło­
ścią i niełatwo przejść nad tym

do porządku. Jeśli w wieku dzie­
więtnastym mówiono, że „dzienni­
karze są grabarzami i akuszerami 
epoki”, to dziś wypadnie rolę tę 
przekazać politykom, którzy Inicju 
ją  i realizują nowe stosunki w 
świecie. Dziennikarze są jedynie 
świadkami i lepszymi lub gorszy­
mi komentatorami tego, co się dzie 
je. Może się mylę, ale sądzę, że 
nasi dziennikarze nie wyzyskali tej 
szansy jaką dało tak ważne wyda­
rzenie jak parafowanie porozumie­
nia polsko-zachodnioniemieckiego. 
Może to zresztą jeszcze nadrobią. 
Jesteśmy u początku drogi, która 
może okazać się długa i najeżona 
wieloma jeszcze trudnościami. Ale 
trudności są po to, aby je przeła­
mywać jak  dowiodły tego rokowa 
nia zapoczątkowane w lutym a 
ukończone w listopadzie br.

Dalszy ciqg na str. 3



ŚBWMK4E
.... Jlząd francuski zajął ju ź  od dawna stanowisko.

Uczynił to w 1959 roku doniosłym głosem generała 
de Gaulle’a, angażując Francją na zawsze. Powtarzam 
to tutaj. Uważamy na dziś i na przyszłość ustalenie 
zachodniej granicy Polski na Odrze i Nysie, w jej 
obecnym przebiegu, jako fakt bezsporny, jako fakt 
nieodwracalny".

Te słowa premiera J. Chaban-Delmasa wypowie­
dziane zostały w Warszawie, w czasie jego trzydnio­
wej wizyty w Polsce. Wizyta, wypełniona ważnymi 
rozmowami politycznymi z Władysławem Gomułką, 
Marianem Spychalskim i gospodarzem — Józefem Cy­
rankiewiczem, zakończyła się opublikowaniem dekla­
racji o przyjaźni i współpracy polsko-francuskiej.

Nawiązuje ona do deklaracji sprzed trzech lat, kie­
dy to w Polsce gościł de Gaulłe. Podkreśla, iż obie 
strony są „bardziej niż kiedykolwiek przekonane o 
znaczeniu wzajemnej przyjaźni i współpracy”. Dużą 
część deklaracji zajm ują stosunki dwustronne. Jest 
tam mowa o zadowoleniu z podpisania w grudniu 
ub. roku umów, które regulują stosunki handlowe 
między obu krajam i oraz współpracę gospodarczą i 
kooperację przemysłową na najbliższe lata. Obie stro­
ny postanawiają pogłębić te kontakty, zwłaszcza w 
dziedzinach przemysłu maszynowego, elektrotechnicz­
nego i elektronicznego. Stwierdzono również istnienie 
zadowalających warunków do realizacji polsko-fran­
cuskich umów: kulturalnej i  naukowo-technicznej.

W  części politycznej deklaracji podkreśla się po­
trzebę utrzymania praktyki prowadzenia regularnych 
konsultacji w zakresie problemów międzynarodo­
wych, a w szczególności europejskich, oraz wspólnego 
działania w międzynarodowych organizacjach „na 
rzecz utrzymania pokoju na świecie". Deklaracja mó­
wi o wymianie informacji, przedstawianiu i harmo­
nizowaniu poglądów oraz ewentualnym uzgadnianiu 
inicjatyw.

Rząd polski przyjmuje w tym dokumencie z zado­
woleniem oświadczenie premiera Francji złożone 26 
listopada w sprawie zachodniej granicy Polski.

Deklaracja zapowiada, że obie strony dokładać bę­
dą wysiłków w celu osiągnięcia dalszego postępu w 
dziele odprężenia w Europie i zapewnienia bezpie­
czeństwa na naszym kontynencie.

„Wyrażają one — czytamy w tekście dokumentu — 
stuoją wolę ułatwiania współpracy państw europej­
skich we wszystkich dziedzinach tak, aby przez in ­
tensyfikację wzajemnych kontaktów utwierdziła się 
świadomość tego, co jest wspólne dla tych państw 
i by mógł być przezwyciężony podział Europy".

Końcowe słowa deklaracji naw iązują do wlelowle- 
kowych więzów przyjaźni, jakie łączą narody polski 
i francuski i zawierają oświadczenie, że obie strony 
zdecydowane są jeszcze bardziej je zacieśniać.

Warszawskie rozmowy Chaban-Delmasa (a trzeba 
zaznaczyć, że jest to pierwsza podróż zagraniczna 
francuskiego premiera od objęcia przez niego urzędu 
szefa rządu) odbiły się szerokim echem w prasie euro 
pejskiej. W wielu komentarzach podkreśla się wy­
soką aktywność Polski i Francji w polityce i ich zna­
czenie w umacnianiu tendencji odprężeniowych. Wy- 
dobywa się również słowa francuskiego premiera, tcy 
powiedziane na konferencji prasowej w Warszawie, 
że istotnym czynnikiem wzajemnego zrozumienia jest 
to, iż u steru władzy w obu krajach są ludzie, któ­
rzy walczyli o wolność swych narodów. Wszyscy zgod 
nie oceniają wizytę jako ważny akt polityczny — o 
międzynarodowym znaczeniu.

Z innych wydarzeń ostatnich dni zwróćmy uwagę 
czytelników na wypady lotnictwa amerykańskiego na 
terytorium Demokratyczne) Republiki Wietnamu. Pod 
jęcie ponownie bombardowań oraz próba desantu po 
wietrznego, którego celem miało być odbicie jeńców 
wojennych — są nowymi przejawami złej woli S ia­
nów Zjednoczonych i  nie mogą nie zakłócać poszuki­
wania dróg pokojowego rozwiązania problemu wiet­
namskiego. Pierwszym tego wyrazem było zahamo­
wanie rozmów paryskich. Decyzje Nixona wywołały 
falę krytyki obecnej administracji amerykańskiej. Se­
nator Muskie oświadczył wręcz: „Nie potrzeba nam 
w Białym Domu prezydenta, a w Pentagonie m in i­
stra obrony, którzy chcą wykazać, ie  są siln i”. Opinia 
publiczna w USA zastanawia się, jakie mogą być na­
stępstwa nierozważnej decyzji prezydenta, która prze­
rwała „milczące porozumienie” z listopada 1968 roku
o wstrzymaniu bombardowań DRW.

Z niepokojem przyjęto również doniesienia z G w i­
nei o inwazji obcych najemników na ten kra). Sy­
tuację wprawdzie opanowano, lecz niebezpieczeństwo 
nie m.nęlo. Obecnie w Gwinei przebywa specjalna 
misja ONZ, która bada okoliczności wydarzeń. O ich 
przyczynach mówił ostatnio brat prezydenta Sekou 
Tours — Ismael: „Celem agresorów było utworzenie 
w Gwinei marionetkowego rządu, oddanego imperia­
lizmowi, w skład którego weszliby niektórzy zdrajcy, 
uwięzieni w roku ubiegłym”.

Nici spisku prowadzą do Portugalii, której — w 
myśl słów prezydenta Gwinei — pomagały pośrednio 
frne państwa. Nie zdecydowały się one na powstrzy­
manie operacji, ale nawet do nie) zachęcały. 7,amie- 
rzano opanować Konakri i uniemożliw ić innym kra­
jom afrykańskim udzielenie pomocy Gwinei.

Przegląd bieżących wydarzeń zakończmy przypom­
nieniem, że na drodze do zwołania ogólnoeuropejskiej 
konferencji na temat bezpieczeństwa i  współpracy 
uczyniono w ostatnich dniach nowy krok. Jest nim 
memorandum Finlandii w sprawie konsultacji t spot 
kań wielostronnych, którego tekst ogłoszony został 

na lamach codziennej prasy.

W. SŁAW SKI
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Dziś reform y-jutro vsto
„NEW JORK  TIMES" — NOW Y JO R K

Na przestrzeni ostatnich 
stu lat, tylko niewiele rzą­
dów można by porównać z 
rządem Nixona, który w 
zdumiewający sposób łączy 
obłudne moralizatorstwo z 
brakiem zasad politycznych.

Dziś rząd wypowiada się 
jak ewangelista Billy Gra­
ham, a jutro postępuje jak 
Machiavelli. Dziś poucza on 
młodzież, że należy zawsze 
mówić prawdę, a nazajutrz 
kolportuje wyrwane z kon­
tekstu „pożyteczne cytaty z 
wypowiedzi demokratycz­
nych liderów", aby oczernić 
opozycję. Dziś oświadcza, że 
jego dewizą są reformy, ale 
nazajutrz prezydent Nixon 
sprzeciwia się jakimkolw iek 
próbom reformy systemu fi 
nansowania kampanii wybór 
czej w telewizji. A przecież 
system ten jest godny po­
tępienia już nawet w samej 
swej istocie, nie mówiąc o 
tym. iż jest on również naj 
bardziej skandalicznym zja­
wiskiem w żvciu politycz­
nym naszego kraju.

Republikańskie hasła oraz 
taktyka mało się różnią od 
tych, którymi Nixon szermo

wal podczas kampanii przed 
wyborczej w 1958 roku. Wte 
dy to prezydent Eisenhower 
potępił go za to, iż posunął 
się zbyt daleko w krytyce 
demokratów, których głosy 
były niezbędne dla pomyślne 
go wykonania programu poll 
tycznego republikanów.

Nixon przyiał rady Eisen 
howera, spuszczając z tonu 
w swych wypowiedziach od 
nośnie polityki zagranicznej, 
ale za to „przestroił” się na 
problemy polityki wewnę­
trznej. Niemal to samo robi 
dziś wiceprezydent Agnew: 
atakuje „demokratów z te­
go skrzydła partii demokra 
tycznej, które opowiada się 
za zmniejszeniem wydat­
ków..." oraz „za gwałtowną 
inflację, do której nieu­
chronnie prowadzi taki Kon 
gres. w którym rządzą się 
radykałowie".

Krótko mówiąc, rząd pro­
wadzi sztywną i bezceremo­
nialną kampanię polityczną 
i w dodatku rości sobie pre 
tensje do przywództwa du­
chowego. A to całkiem inna 
sprawa.

Syntetyczny „tytoń” ?
„DA ILY  NEWS" — LONDYN

Duży brytyjski koncern Temu zamierzeniu sprzęci 
tekstylny przygotowuje się w ili się jednak uczeni, l i ­
do produkcji i wypuszczenia trzymują oni, iż produkty 
na rynek papierosów... bez spalania „tytoniu" syntetycz 
nikotyny. Tytoń zastępowała nego mogą być równie groź 
by sztuczna celuloza, nasą- ne dla organizmu ludzkiego, 
czona aromatycznymi żywica co z „prawdziwego" papie­
rni, dającymi zapach tytoniu, rosa.

Komputery tworzą nazwiska
-CHRISTIAN SCIENCE MONITOR” — BOSTON

"W Szwecji brakuje na­
zwisk. To prawda, że więk­
szość Szwedów jest całkowi 
cie zadowolona z nazwiska 
Anderson (lub Andersson), 
Johanson (lub Johansson), 
czy Karlson. Wszystkie te 
nazwiska cieszą się tradycyj 
ną popularnością, ale powo­
dują też kolosalny zamęt w 
urzędach i przeróżnych in ­
nych instytucjach.

Sprawa dojrzała Już do te 
go stopnia, że władze musia 
ły powołać specjalny kom i­
tet, który zajął się rozwiąza 
niem tego problemu. Zgod. 
nie z wytycznymi komitetu, 
Cenralne Biuro Statystyczne 
zostało zobowiązane do 
„skonstruowania” nowych 
nazwisk, używając do tego 
dwóch komputerów. W kon 
sekwencji utworzono około 
m iliona nazwisk — nowych 
i oryginalnych, ale, niestety, 
z elektronicznym... akcen­
tem. Z wielu przyczyn mnó

Mówca-rekordzista
„T IM ES” LONDYN

W  Londynie ukazał się in 
formator pn. „Polityka w 
roku 1970”, poświęcony dzia 
łalności angielskiego parla­
mentu w okresie od paździor 
nika 1969 r. do m aja 1970 r.

Informator podaje, iż w 
tym okresie członkowie Iz­
by Gm in wygłosili 3061 
mów. Liczba ta nie obejmu 
je ani wystąpień, zajm ują­
cych mniej niż 10 wierszy

maszynopisu w oficjalnych 
sprawozdaniach parlamen­
tarnych, ani licznych inter­
polacji. Najwięcej, bo aż 754 
razy, występowali członko­
wie rządu i tak zwane 
„pierwsze rzędy” (liderzy o- 
pozycji).

Z liczby 630 członków Iz­

by najczęściej zabierało głos 

58, a wśród nich tylko

trzech z „tylnych ław” (sze­
regowi członkowie partyj­
nych frakcji parlamentar­
nych).

Mówcą — rekordzistą Iz­
by Gm in został w ubiegłym 
sezonie konserwatysta G ra­
ham Page, obecnie minister 
do spraw budownictwa mie 
szkaniowego. Wygłosił on 26 
mów!

Jednakże wielu członków 
parlamentu brytyjskiego 
wciąż zachowuje milczenie. 
Składa się na to szereg przy 
czyn i wcale nie jest na j­
ważniejsza ta, że często spi 
ker (przewodniczący Izby 
Gm in — red.) nie chce im

udzielić głosu. Nieraz sta­
rannie przygotowane mowy 
lądują w koszu na śmiecie, 
nie tylko dlatego, iż w cza­
sie debaty spiker nie ra­
czył obrócić się w stronę 
proszącego o głos, ale rów­
nież ze względów koniunktu 
ralnych.

Zresztą mowy, które wy­
głaszają członkowie Izby 
Gm in, m ają najczęściej na 
uwadze tylko jeden cel — 
znaleźć się na łamach pra­
sy. Widocznie tylko w taki 
sposób członek parlamentu 
może przekonać swoich wy­
borców, że nie wybrali go 
„na darmo"...

Trening albo śmierć!

stwo „elektronicznych” na­
zwisk okazało się nie do 
przyjęcia. Jednych nie spo­
sób wymówić, inne grzeszą 
ortografią lub dają bezmyśl 
ne kombinacje liter, inne je 
szcie są zbyt osobliwe, ordy 
narne, dwuznaczne !ub wręcz 
nieprzyzwoite. Obecnie ów 
„komitet nazwiskowy”, w 
skład którego wchodzą ling 
wiści i prawnicy, czeka 
mrówcza praca „przesiania” 
tej całej masy otrzymanych 
nazwisk i wybrania z nich 
50 tysięcy prostych i nadają 
cych się do użycia.

Po wykonaniu tego zada­
nia, nazwiska wybrane i za 
twierdzone przez komitet bę 
dą opublikowane w specjał 
nym katalogu. Inicjatorzy 
nowych nazwisk żywią na­
dzieję, że jakiś Anderson 
czy Karlson skorzysta z na 
darzającej się okazji i za­
opatrzy się w całkiem nowe 
nazwisko...

13-letnia Kadzuio Jama- 
moto z Tokio leżała właśnie 
w łóżku chora na grypę, 
kiedy wpadły do mieszkania 
jej koleżanki z tej samej 
klasy i pobiły ją bardzo do 
tkliwie. Dziewczynkę w sta 
nie ciężkim przewieziono do 
szpitala — lekarze podejrze 
wają wstrząs mózgu.

Mała Kadzuio ściągnęła 
na siebie gniew rówieśni­
czek, ponieważ przez trzy 
dni nie brała udziału w tre 
ningach szkolnej drużyny 
basketbalowej.

Nie jest ona w Japonii je 
dyną ofiarą sportowego fa­
natyzmu, który, z roku na 
rok, nabiera coraz bardziej 
cech bezwzględnego terroru.

Wskutek ciężkiego pobicia 
zmarł 15-letni Itiro Simanu 
ki, „ukarany” przez kole­
gów za rzekomą symulację: 
nie m iał sił na kontynuowa 
nie treningów w rugby, trwa 
jacych po kilka godzin z rzę 
du.

Studenta Uniwersytetu To 
kijskiego, Anio Riosaku, na 
siłę zapisano do sekcji kara 
te. Wiele razy prosił o wy­
pisanie go z sekcji i przed­
stawiał zaświadczenie lek ar 
skie o złym słanie zdrowia. 
Na bezpośrednie polecenie 
trenera młodzi fanatycy da 
li „leniowi” nauczkę. W kon 
sekwencji bestialskiego po-

„KONKRET” — H AM BURG

bicia Riosaku zmarł wsku­
tek wylewu krwi do mózgu. 
Policja przyznała, że było 
to jawne zabójstwo i, nawia 
sem mówiąc, nie pierwsze 
ju ż  na tym uniwersytecie: 
dwa lata temu, w tejże sek 
cji, w analogicznych okolicz 
nościach został zamordowa­
ny 22-letni student.

Członkowie sekcji karate 
przy Uniwersytecie Tokij­
skim, przed każdym trenin­
giem powtarzają chórem 
pięć przykazań członka sęk 
cji. Ostatnie brzmi: ,

„Będziemy unikać gwałtu 
1 wybuchów gniewu...” Jed­
nakże jak widać, nie przesz 
kodziło im to w daniu śmier 
telnej „nauczki” własnemu 
koledze.

W  związku z tym gazeta 
„Japan Times” pisała: „Za­
bójstwo Riosaku obnażyło 
wszystkie sadystyczne ce­
chy japońskiego fanatyzmu 
w jego najbardziej ohydnej 
form ie”.

Sadyzm, ślepe posłuszeń­
stwo, automatyczne wypeł­
nianie nawet najbardziej ab 
surdgłnych rozkazów, fana­
tyczne dążenie do zwycięstw 
i rekordów za wszelką cenę
— oto główne przyczyny fali 
dzikich rozpraw w japoń­
skich młodzieżowych k lu ­
bach sportowych.

Wojskowy budżet konserwatystów

Przedłożony wojskowy 
budżet rządu konserwatys­
tów uwzględnia trzy główne 
elementy: zwiększenie wkła 
dów Anglii na NATO; pozo 
stawienie brytyjskich sił ob 
ronnych w rejonach „na 
wschód od Suezu”; utrzyma 
nie ogólnych wydatków woj 
skowych — do 1975 roku — 
na poziomie nie niższym, 
niż w bieżącym roku, to jest 
2300 m in funtów szterlin- 
gów.

Jak  widać z tego, m inis­
ter obrony i jego doradcy 
nieźle spełniają obietnice, 
które konserwatyści składali 
przed wyborami. Najważniej 
szą z nich było zapewnienie, 
iż w Singapurze pozostanie 
garnizon brytyjski. Spełnio­
no tę obietnicę. W  M alajzji 
utrzymano szkolę wojskową, 
która przygotowuje żołnie­
rzy do wojny w dżunglach.

Pięć niszczycieli, lub in ­
nych jednostek morskich, 
będzie się stale znajdować 
w rejonie „na wschód od 
Suezu” (również w Hong­
kongu). W  Singapurze pozo 
stanie batalion piechoty bry 
tyjiskiej, a także pewne for

„ECONOMIST” —  LONDYN

macje lotnictwa, w tym rów 
nież morskie lotnictwo zwia 
dowcze.

Opracowanie i produkcja 
nowego typu wszechstronne 
go samolotu wojskowego 
wspólny projekt krajów Eu­
ropy Zachodniej) będą kon­
tynuowane. Oprócz tego zo 
stanie znacznie zwiększona 
liczba eskadr samolotów 
szturmowych „Jaguar”, sta­
cjonujących w Zachodniej 
Europie.

Minister obrony zamierza 
ponadto zwiększyć oddziały 
rezerwowe wojsk terytorial 
nych oraz oddziały rezerwo 
we ochotników o dalsze dzie 
sięć tysięcy ludzi, a do re­
zerw NATO dodać jeszcze 
jeden brytyjski pułk pan­
cerny.

Konserwatyści zamierzaj? 
nadać naszej obronie więk­
szy ciężar gatunkowy, niż 
ich poprzednicy. Najprawdo 
podobniej zwiększą też nie­
co pobór do wojska. Konsor 
watyści wezmą pod uwagę 
szersze problemy i ich kon 
cepcja zasięgu obrony nie 
poprzestanie na pranicach za 
chodnich Niemiec.
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faktycznego zagrożenia istotna jest ich ja 
kość, ich ciężar gatunkowy. Wyjaśnić trze 
ba. iż pod tym względem nie ma powo 
dów do niepokoju, bowiem ogólnie — w 
skali kraju — notujemy tendencję stop 
niowego zaniku przestępstw szczególnie 
niebezpiecznych. Np. nie notowaliśmy o- 
statnio — w tym również w Łodzi, rozbo 
jów dokonanych z bronią w ręku, nieliczne 
są też morderstwa dokonane ze szczególnym 
okrucieństwem i premedytacją. Tymczasem, 
bardzo często pod określeniem „rozbój" 
powszechnie rozumie się takie właśnie nie 
bezpieczne działanie przestępcze.

Dlaczego więc ścigamy sprawców całe­
go szeregu drobnych przestępstw? Odpo­
wiedź na to pytanie jest jednoznaczna: 
w odczuciu socjalistycznego społeczeństwa 
wszelkie działanie aspołeczne godzi w in 
teresy ludzi pracy i jako takie winno być 
ścigane i zwalczane. Elim inacja zjawisk 
społecznie niebezpiecznych jest naszym 
celem głównym i w tym względzie reali 
żujemy wobec społeczeństwa tylko naszą 
funkcję usługową. Fakt, że stan bezpie­
czeństwa w naszym mieście oceniany po 
zytywnie, wcale nie oznacza osłabienia tej 
funkcji.

— Jakie dzielnice i rejony m iasla są 
najbardziej zagrożone z punktu widzenia 
bezpieczeństwa publicznego?

— Nie można mówić o stałym zagro­
żeniu przestępczością jakiejś dzielnicy lub 
rejonu miasta. Jest to bowiem zależne od 
wielu czynników, różnie też kształtuje się 
ona w odniesieniu do poszczególnych ka­
tegorii przestępstw. Popularnie określamy 
to „geografią przestępczości''. Dla przykła 
du: w okresie wiosenno-letnim notujemy 
nasilenie przestępstw, zwłaszcza chuligań 
skich. na tzw. „terenach zielonych" — w 
parkach. okolicznych lasach, ośrodkącji 
wodnych, Natomiast jesień i zima sprzy 
ja ją  pewnej koncentracji elementu prze 
stepczego w śródmieściu, wokół lokali roz 
rywkowvch. kin. W tym też okresie, czę­
ściej notujemy włamania i kradzieże, niż 
np zgwałcenia.

Wszystkie te elementy ruchu środowiska 
przestępczego, jak i nasilenie poszczegól 
nych kategorii przestępstw. M ilicja Oby 
watelska uwzględnia w opracowywaniu 
planów zabezpieczenia terenu. Plany te są 
ciągle zresztą aktualizowane na podsta­
wie wydarzeń z okresu każdej doby. Poz 
wala to maksymalnie wykorzystać siłv, 
jakim i dysponujemy, właśnie w mieiscach, 
które na podstawie dokonanej analizy u- 
znane zostaną za zagrożone.

— Mimo energicznej walki MO z chuli­
gaństwem społeczeństwo naszego miasta 
jest zdania, iż należałoby ,ią zaostrzyć. Czy 
łódzka M ilicja Obywatelska podziela tę 
opinię?

— W  tym miejscu wrócę do pytania 
pierwszego, gdzie mówiłem o społecznym 
zapotrzebowaniu na interwencje MO. Trud 
no sobie wyobrazić stan idealny w tym 
względzie, ponieważ zawsze zostaje pe­
wien margines spraw, gdzie z przyczyn 
obiektywnych nie jesteśmy w stanie in­
gerować. Wzrost naszych zadań w tym za 
kresie obrazuje choćby właśnie ilość inter 
wencji. W stosunku do roku 1969 wzro­
sła ona dwukrotnie, co oznacza, iż objęliś

my swym działaniem kilkadziesiąt tysię­
cy spraw kontliktowych więcej.

Zgadzam się z sugestią, że walkę z chu 
ligaństwem należy zaostrzyć. Wyrażam 
jednak pogląd, że represja nie jest jedy­
nym środkiem tej walki. W wielu przy­
padkach społeczne potępienie chuligana, 
zdecydowana reakcja obywatela są bar­
dziej skutecznym środkiem. Odbiera to 
chuliganowi pewność i zmusza go do pod 
porządkowania się ogólnie przyjętym za 
sadom współżycia społecznego. Tylko kon 
frontacja ze zdecydowaną reakcją orga­
nów M ilicji Obywatelskiej i społecznym 
potępieniem może doprowadzić do likwi 
dacji przestępstw o charakterze chuligań 
skim. W naszych statystykach odnotowa 
liśmy w bieżącym roku wzrost wystąpień 
chuligańskich. Ale ma to związek, między 
innymi, właśnie z intensyfikacją działań 
M ilicji, bowiem te przypadki, które do­
tychczas me były notowane, teraz dzięki 
zwiększeniu liczby patroli są automatycz 
nie ujawniane.

W naszej wielokierunkowej działalności 
walka z chuligaństwem będzie nadal zaj 
mować jedno z naczelnych miejsc i abso 
lutnie nie może być mowy o jej złagodzę 
niu.

— Z jakich środowisk pochodzą prze­
stępcy?

— Pytanie to upraszcza nieco problem 
pochodzenia przestępcy. Słuszniej byłoby 
zapytać: „Skąd bierze się przestępca?1'. W 
społeczeństwie socjalistycznym nie ma i 
nie może być miejsca na takie krymino­
genne czynniki, jak nędza i ciemnota 
warstw najniższych. Dlatego też w tym 
społeczeństwie rodzą się niepokojące py­
tania w rodzaju tego, jakie mi zadano. Je 
żeli w uporządkowanym społeczeństwie 
rodzi się przestępca, to gdzie należy szu­
kać jego rodowodu? Z całą pewnością nie 
można twierdzić, że przestępców dostar­
cza któreś ze środowisk społecznych. Da 
ne socjometryczne ponad 3 tysięcy ujaw 
nionych w roku 19fi9 na terenie m. Łodzi 
sprawców przestępstw wykazały ich przy 
należność do różnych grup społecznych. 
Od robotników do inteligencji. A przecież 
stosunki socjalistyczne nie tworzą klima 
tu, w którym rodziłyby się czyny aspo­
łeczne. Jakie więc przyczyny wpływają, 
że jednak takie czyny m ają miejsce?

Nie można oczywiście pominąć tu roli 
anomalii w psychice człowieka, aczkol­
wiek nie u jm uje to nic z wagi czynników 
społecznych Każda reglamentacja społecz 
na wymaga od członków społeczeństwa 
zdyscyplinowania, podporządkowania się 
określonym nakazom i zakazom. Tymcza 
sem zdarzają się w życiu człowieka oko­
liczności, które pchaią go do łamania spo 
łecznej dyscypliny. W pierwszej fazie, że 
użyję tego określenia, zaliczyć by można 
do nich brak należyte; opieki rodziciel­
skiej. W wielu przypadkach spowodowane 
jest to po prostu brakiem czasu, w innych 
wynika z niewłaściwego trybu życia ro­
dziców. A nie wszystkie walory wychowa 
nia domowego zastąpić można wychowa 
niem instytucjonalnym, choćby ze wzglę 
du na brak możliwości.

Ułatwiony start życiowy młodych ludzi, 
jaki stwarza im ustrój socjalistyczny, w 
wielu przypadkach jest pojmowany o- 
pacznie, jako coś należnego, co wynika z

Dokończenie na str. 9
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Najważniejszą częścią układu 
jest punkt pierwszy o uznaniu 
przez NRF granicy na Odrze i Ny­
sie za ostateczną i nienaruszalną. 
Negocjacje dotyczące formuły gra­
nicznej trwały najdłużej, ale rezul 
tat jaki osiągnięto zadowala stronę 
polską całkowicie. Rząd NRF nie 
m iał innego wyjścia, jak uznać to, 
co od 25 lat jest faktem. Kanclerz 
W illy Brandt i minister spraw za 
granicznych Walter Scheel okazali 
się realistami politycznymi, ludźmi 
mądrymi, którzy m ają poczucie 
czasu historycznego. Mimo całego 
wrzasku opozycji, społeczeństwo 
zachodnioniemieckie przyjęło układ 
z Polską, jako akt ważny, otwiera 
jąCy doniosły okres w stosunkach 
pomiędzy obu państwami. Zresztą 
i opozycja, jak wiadomo, wcale 
nie jest jednolita i nie wypracowa 
ła (jak dotychczas) tzw. wspólnego

korzyść i nie mogło być inaczej.
Ogromne znaczenie polityczne i 
psychologiczne miało tu nasze poi 
skie stanowisko i stanowisko na­
szych sojuszników: bezkompromi­
sowe i jasne od samego początku.

Czy z faktu zawarcia układu wy 
nika. że mamy zapomnieć o prze­
szłości i już do niej nie wracać? 
Nie sądzę i chyba nikt tak nie są­
dzi. Zapomnieć o zbrodniach hitle 
rowskich bvlob.v zbrodnią wobec 
ogromu ofiar, które oni popełnili. 
Pojednanie nie równa się zapom­
nieniu tego, co się stało. Świat nie 
wykreśli ze swej historii tych 
strasznych cierpień, których spraw 
cami były Niemcy Hitlera. Ale też 
nikt, kto rozsądny, nie obarcza za 
te zbrodnie całego narodu niemiec 
kiego. Można i należy ubolewać, 
że tak znaczna część społeczeństwa 
niemieckiego poparła dążenia Hitle 
ra. Dla badaczy historii Niemiec 
nie ulega wątpliwości fakt następu 
jący: w dziejach naszego zachód-

POLSKA- NRF
stanowiska. Toczące się bodaj od
tygodnia obrady CDU nie doprowa 
dziły do uzgodnionego stanowiska 
w sprawie parafowanego w W ar­
szawie układu. Młodzi członkowie 
niemieckiej partii chrześcijańskiej 
opowiadają się za uznaniem ukła 
du, inni uważają, że należy pozo­
stawić posłom swobodę glosowania 
w parlamencie j?dy dojdzie do ra­
tyfikowania porozumienia z Pol­
ską. Oczywiście najbardziej nie­
przejednana jest partia Straussa, 
który w walce z przeciwnikami 
nie przebiera w środkach, imając 
się najgorszych nawet metod i spo 
sobów, jak przekupstwa, insynua­
cji i awanturnictwa. Ale i on m u­
siał (nie bez zdumienia) stwierdzić, 
że znienawidzona prze* niego Par­
tią Wolnych Demokratów, której 
przewodzi Walter Scheell, okrze­
pła po wyborach w Hesji i Bawa­
rii. A dodajmy, że wybory w Ba­
warii odbywały się w cztery dni 
po zakończeniu rozmów w Warsza 
wie, czyli że parafowanie układu 
nie tylko nie osłabiło Partii W ol­
nych Demokratów (FDP), lecz prze 
ciwnie: wzmocniło ją  i to znacz­
nie.

Granicę na Odrze i Nysie świat 
od dawna uznawał za ostateczną. 
Podkreślił to zaledwie przed paro 
ma dniami, podczas wizyty w Pol 
sce, premier rządu francuskiego 
Chaban-Delmas, przypominając sło 
wa generała de Gaulle’a o ostatecz 
nym charakterze granicy na Odrze 
i Nysie. Nawet nasza emigracja, 
tak zazwyczaj skłócona, w sprawie 
zachodniej granicy Polski zajmo­
wała i zajmuje stanowisko jasne 
i niedwuznaczne. Od lat gromadzę 
wycinki z prasy zachodnioniemiec 
kiej na tematy polskie. Sporo w 
tych wycinkach materiałów o na­
szej zachodniej granicy. Natural­
nie są tam glosy różne: za i prze 
ciw. Ale rzecz charakterystyczna, 
że w miarę upływu czasu zwięk­
szała się ilość głosów za uznaniem 
Odry-Nysy jako zachodniej grani­
cy Polski. Czas działał na nasza

niego sąsiada ścierały się zawsze
dwie podstawowe tendencje: demo 
kratyczna i nacjonalistyczna. Czę­
ściej, zwłaszcza w ostatnim stule­
ciu, dochodził do głosu nacjona­
lizm. Ale nigdy nie zabrakło w 
Niemczech ludzi walczących z ro­
dzimym ekstremizmem politycz­
nym. którzy szli do więzień, na 
tułaczkę, do obozów, na barykady, 
niezłomni w, swoich przekonaniach 
i dążeniach wolnościowych. Nie 
brak również w historii Niemiec 
głosów Polsce przyjaznvch. O Pol­
skę niepodległą upominali się w 
wieku dziewiętnastym Marks i En­
gels. Stein i Eichendorf. a jeszcze 
wcześniej Johann Gottfried Her­
der, filozof, pedagog i pisarz, i wie 
lu, wielu innych, którzy popierali 
dążenia wolnościowe Polaków. Mo 
że dobrze będzie przypomnieć w 
tym miejscu fragment z listu do 
matki Maurycego Mochnackiego, 
napisanego i4 stycznia 1832 roku. 
który uchodząc po upadku powsta 
nia listopadowego na emigracle 
znalazł się na pewien czas w Niem 
czach. Oto. co pisze znakomity 
autor: „Niemcy na ręku nas no­
sili. Gdybyr. był chciał, byliby 
mnie wzbogacili jak Krezusa; nie 
potrzebowałem pieniędzy i od 
wszelkich wymówiłem się darów, 
które dumie wygnańca, dobremu 
tonowi tułacza uwłaczają. Ober­
żyści na drodze nie chcieli rachun 
ku podawać. Polacy tak wszyst­
kich interesują, że aby nie być ce­
lem ciekawości i utrudzających pv 
tań, w Niemczech udawałem Fran 
cuza, a we Francji Niemca”.

Dziś w NRF nastąpiła próba na 
w iązania do jaśniejszych momen­
tów w stosunkach niemiecko-pol­
skich. Od rządu, społeczeństwa i 
wszystkich sił D o s t ę p o w y c h  w tym 
kraju zależy jak potoczą się dal­
sze losy rozpoczętego procesu po­
jednania. A jest ono potrzebne 
Niemieckiej Republice Federalnej, 
Polsce, Euro.iie i światu.

JAN  KOPROW SKI

ANDRZEJ DZIERŻANOWSKI

Pospolite
ruszenie

RAZ NA DZIESIĘĆ LAT JESTESMY LI 
CZENI W SPOSÓB NIEM AL ODŚWIĘT­
NY, UROCZYSTY. A PRZY TYM GENE­
RALNY. LICZY NAS WTEDY — NAS, 
TO ZNACZY BLISKO 33 MLN. POLA­
KÓW , 200 TYS. RACHMISTRZÓW  SPI­

SOWYCH. NARODOW Y SPIS POW ­
SZECHNY MOŻNA ŚM IAŁO PORÓW ­
NAĆ DO W IELK IEGO  NARODOW EGO 
REMANENTU.

W tytule nie ma żadnej przesady. Spis 
musi być pospolitym ruszeniem, będziemy 
przy nim zaangażowani wszyscy. Nikt nie 
może być pominięty. Inaczej bowiem spis 
nie osiągnąłby zamierzonych celów. Nie 
dostarczyłby danych, stanowiących ma­
teriał do wytyczenia wielu perspektywicz 
nych zamierzeń naszej gospodarki. Narodo 
wy Spis Powszechny jest największym w 
kraju przedsięwzięciem statystycznym. We 
wszystkich państwach podstawowym na­
rzędziem prawidłowej polityki gospodar­
czej i socjalnej są obiektywne, wyczerpują 
ce i szybko dostarczane informacje staty 
styczne. Uzyskuje się je przy pomocy 
skomplikowanych nieraz systemów ewiden 
cji i sprawozdawczości, a także — jak w 
Polsce — od terenowych koresponden­
tów Głównego Urzędu Statystycznego. 
Pewne jednak dziedziny życia nie mogą 
być badane w ten sposób. Bez spisu nie­
możliwe jest określenie szczegółowej struk

tury ludności według wieku i płci, uzyska 
nie informacji o aktywności zawodowej i 
miejscu zamieszkania, warunkach mieszka 
niowych, czy szzcegółowych problemach 
indywidualnych gospodarstw rolnych. Z 
dotychczasowej praktyki i obserwacji, po 
czynionych tak w kraju, jak i za grani­
cą wynika, iż podstawowe znaczenie i wa 
ga spisów powszechnych polega na tym, 
iż są one jedyną formą badań statystycz 
nych dla uzyskania szeregu niezbędnych 
danych dla gospodarki narodowej w uję 
ciu krajowym, jak i terenowym.

Dane te — zdaniem prof. dr Wincentego 
Kawalca, prezesa Głównego Urzędu Sta­
tystycznego i zarazem Generalnego Komi 
sarza Spisowego — wynikają z takich po­
trzeb, jak:

H  sporządzanie bilansów siły roboczej, 
wytyczanie polityki zatrudnienia i szko­
lenia, określanie lokalizacji nowych zakta 
dów pracy, punktów sieci handlowej, za 
kładów usługowych, szkół, urządzeń so­
cjalnych, planowanie rozbudowy sieci ko­
munikacyjnej itd.
U ustalanie polityki mieszkaniowej, bu

dowlanej, modernizacji budownictwa, re­
montowej, planów zagospodarowania prze 
strzennego, planów produkcji i dystrybu­
cji materiałów budowlanych itd.

9  wytyczanie polityki rolnej, polityki 
inwestycyjnej, planów modernizacji i zao­
patrzenia rolnictwa itd.

Tak więc Narodowy Spis Powszechny 
dostarczy kompletnych informacji, nieod­
zownych do dalszych ocen w zakresie po­
trzeb i warunków, możliwie wszechstron­
nego, rozwoju naszej gospodarki w której 
czynnik ludzki odgrywa podstawową ro­
lę. Zasadniczą korzyścią spisu będzie osiąe 
nięcie solidnej podstawy do nowych, nai 
bardziej efektywnych ocen perspektyw ro? 
wojowych społeczeństwa i możliwości bar 
dziej operatywnego zarządzania potencja 
łem ludzkim i przcmysłowo-rolnic.-ym 
Wyniki spisu pozwolą na urealnienie no 
wych koncepcji, stworzenie możliwość o- 
pracowania nowych modeli rozwoju s >t

Dalszy ciqg na str. 4
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WACŁAW KUBACKI

Z „Dziennika"
Palermo 15. V. 50.

Miasto palm, fontann i barokowych bu­
dowli. Doskonała harmonia wodotrysków, 
zieloności i architektury. Woda, co się 
przelewa w marmurowych konchach i pal 
mowe oazy rozkwitłe na skwerach są ba­
rokowej natury. A pałace i kościoły mają 
w liniach, kształtach i ozdobach niepokój 
i płynność wody oraz bujność egzotycznej 
roślinności. Wszystko tu orientalne w na­
turalny sposób 1 na rodzimą modłę.

Koło południa zaszedłem do katedry. Po 
nabożeństwie wierni przystępowali do oł­
tarza. żeby ucałować relikwie św. Rozalii, 
patronki miasta. Ksiądz ubrany w bogate 
kościelne szaty podsuwał wiernym pod 
wargi srebrny relikwiarz. Pocałunek to

symboliczny. Dotykają ustami tylko szkieł­
ka, za którym znajduje się kosteczka 
świętej pustelnicy. Czysta poezja! Anato­
miczna pars pro toto — zamiana okru- 
cha kostnej tkanki na przebóstwioną ak­
tem wiary osobę świętej patronki.

W pewnej chwili tłum  się rozstąpił, for­
mując jakby szpaler. Dwóch wiejskich 
osiłków prowadziło pod rękę młodą i bla­
dą’ kobietę w czerni. Ni stąd ni zowąd 
przypomniał mi się przewrotnie wiersz 
Teofila Lenartowicza:

„A owe święte dalej ją wiodą 
Pod obie ręce jak pannę młodą".

Jak było widać, prowadzono kobietę 
gwałtem do ołtarza. Broniła się, szarpała 
I wyrywała. Wydawała dzikie, chrapliwe 
okrzyki.

— Opętana! — szepnęła stojąca obok 
mnie gruba ! bardzo obficie ubrana ma- 
trona, choć dzień był ciepły.

— Opętana?
— Jak  tylko biedaczka pocałuje święte 

relikwie, diabeł natychmiast da od niej 
drapaka — dodała wyjaśniająco inna, wy­
soka i koścista jejmość.

Parobczaki z trudem dowlekli nieszczę­
sną do pierwszych stopni ołtarza. Dalej 
nie chciała iść. Ksiądz zbliżył się i wy­
ciągnął ku niej relikwiarz. Wtedy z ust 
obłąkanej dobył się przeraźliwy wizgot. 
Skręciła się raptownie i wywinęła z ra­
mion zaskoczonych opiekunów. Z krzy­
kiem trium fu pobiegła do drzwi jak sza­
lona. Tłum stał oniemiały i nie zagrodził 
jej drogi.

Dopiero po chwili zakotłowało się w ka­
tedrze. Zaczęły się szepty 1 szemrania. Lu­
dzie wydziwiali i gorszyli się tym, co się 
stało. Ksiądz postawił na ołtarzu relik­
wiarz i wezwał wiernych do modlitwy. 
Zaintonował jakąś pieśń. Podchwyciło ją 
parę nikłych kobiecych głosów i pieśń się 
wkrótce urwała. Wierni szumieli jak po­
ruszone w ulu pszczoły 1 rozpływali się 
gromadkami ze świątyni.

— Come e forte il diavolo! (Jaki mo­
cny jest szatan!) — szepnęła jakby z 
uznaniem tęga i bardzo obficie, jak na 
ciepły, wiosenny dzień ubrana, matrona.

Przypomniało mi sie z dzieciństwa pew 
ne opowiadanie mej babki. Nawiązując do 
tego wspomnienia, rzekłem do mych są­
siadek:

— A może to tylko ksiądz był słaby?
Babka jako mała dziewczynka poszła

z rodzicami na pielgrzymkę z rodzinnej 
wioski pod Włocławkiem, która nazywała 
się Kawka, do słynącej cudami Matki Bo­
skiej w Skępem, po drugiej stronie W i­
sły W czasie odpustu w święto Wniebo­
wzięcia młody ksiądz, mający opinię świę­
tego. wypędzał diabła z opętanej dziew­
czyny. Babka powtarzała dokładnie dia­
log. jaki prowadził zły duch ustami opę­
tanej dziewczyny ze świętym egzorcystą.

Szatan wypominał swemu nieprzyjacie­
lowi wszystkie najbardziej błahe i tajne 
przewiny, o których nikt z obecnych nie 
wiedział. Ksiądz pokornie się przyznawał, 
żałował i kajał za każdy przypomniany 
występek. Diabeł wyraźnie osłabł. Opę­

tana klękła. Ksiądz położył jej obie dło­
nie na głowie i szepta! łacińskie wyrazy. 
Naraz dziewczyna się zerwała i wybuch- 
nęła szyderczym śmiechem:

— A pamiętasz, jak wracając wieczo­
rem z kościoła zerwałeś strąk grochu z 
pola sąsiada?

— Zerwałem, to prawda. Wróciłem jed 
nak po chwili 1 odniosłem ten strąk. Po­
łożyłem go na miedzy przy polu sąsiada,

— Ale ten strąk już nie przyrósł do 
swej łodyżki! Usechł i zmarniał!

— Cały tydzień potem spałem na zim­
nej polepie w izbie i płakałem po no­
cach.

Dziewczyna upadla na ziemię i zaszlo- 
chała łzami radości. Szatan porzucił swo­
ją  ofiarę, bo ksiądz bvł święty! Tak koń­
czyła babka swą opowieść z pielgrzymki 
do Skępego.

Do tego opowiadania, zapamiętanego z 
dzieciństwa, nawiązywała moja refleksja, 
którą podzieliłem się ze swymi sąsiadka 
mi w katedrze:

— A może to tylko ksiądz był słaby?
W  opowiadaniu babki wstrząsnęła mną

głęboko i zapadła w dziecięcą pamięć na 
całe życie owa niezwykła replika szata­
na. Zerwany i po chwili opamiętania od­
niesiony na pole strąk grochu, nie przy­
rósł już do swej łodyżki. Usechł i zmar­
niał. Dużo czasu upłynęło, zanim zrozu­
miałem, że żadnego czynu nie można co­
fnąć ani naprawić. Możemy jedynie żało­
wać, że coś się za naszą sprawą stało. 
I nic więcej.

Żeromski i teatr

MAKIAN DRACZYŃSKI

Twórczość Stefana Żerom 
skiego fascynuje do dzisiej­
szego dnia ludzi literatury. 
Wobec pięknej prozy pisa­
rza traci swą ostrość dwu­
dziestowieczny sceptycyzm. 
Możemy zachwycać się He­
mingwayem, Faulknerem I 
Moravią, ale w ostatecznym 
rachunku Żeromski zwycię­
ża — jest przecież symbo­
lem sumienia narodu. Tro­
chę inaczej przedstawia się 
sprawa jego działalności dra 
matopisąrskiej. Przyjęło się 
uważać dramaty Żeromskie 
go za margines twórczości. 
W czasie i przestrzeni giną 
realizacje sceniczne ■ jego 
tekstów. Z konglomeratu 
myśli pisarza z lnscenizacyj 
nymi poczynaniami reżyse­
rów pozostają jedynie roz­
proszone po czasopismach 

felietony 1 recenzje. Na 

szczęście sytuacja już się za 

częła zmieniać. Lukę w na­
szej wiedzy o związkach Że 

romskiego ze sceną wypeł­

n iła monografia pióra Woj 

ci echa Natansona. — Czy 

autor odpowiedział na 
wszystkie pytania, jakie nur 
tują koneserów teatralnego 
kunsztu? — Odpowiedź nie 
jest prosta. Przed jej sfor­
mułowaniem przyjrzyjmy

s!ę bliżej dziełu! Książkę 
rozpoczyna wstęp, w któ­
rym wybitny krytyk ukazu­
je rodzenie się największej 
miłości przyszłego pisarza. 
Zamieszczono tutaj informa 
cje o pierwszych próbach 
scenicznych, takich jak: — 
„Janusz i Marta", „Barbara 
G iżanka", „Dla jutra". Doj­
rzałą twórczość dramatycz­
ną Żeromskiego omawia 
Natanson w zasadniczej 
części pracy. Poświęca każ­
demu utworowi jędęn roz­
dział monografii. Autora in 
teresują dwie sprawy: — 
problematyka i inscenizacja. 
Pierwsze zagadnienie zosta­
ło opracowane wyczerpują­
co i ciekawie. O zastrzeże­
niach jeszcze napiszę! Z ża­
lem natomiast muszę zazna 
czyć że wielbiciele teatru 
odczują pewien niedosyt. Za 
mało w pracy informacji o 
prowincjonalnych premie­
rach dramatów Żeromskie­
go. Jako łodzianina boli 
mnie lakoniczność wzm ia­
nek o przedstawieniach 
„Róży", „Grzechu", „Białej 
rękawiczki" w grodzie nad 
Łódką. Wojciech Natanson, 
z wykształcenia historyk 
literatury, koncentruje swą 
uwagę na problemach filo­
logicznych i filozoficznych.

Omawiając związki Żerom­
skiego z teatrem ogranicza 
się do zaprezentowania in ­
scenizacji współczesnych 1 
twórczości Osterwy. Pamię­
tajmy jednak, że nie od ra­
zu Kraków zbudowano. Po­
za tym położenie akcentu 
na zawartości myślowej ma 
strony dodatnie. Książka 
Natansona być może uchro­
ni przyszłych inscenizatorów 
sztuk Żeromskiego od ewen 
tualnego zlekceważenia za­
sadniczych tez zawartych w 
.utworach. — Cóż można na 
pisać o ujęciu problematy­
k i? — Wojciech Natanson 
zwraca uwagę na sprawy za 
sadnicze, wątpliwości moż­
na mieć tylko odnośnie 
szczegółów. Przy utworze 
„Ponad śnieg bielszym się 
stanę* nieco pobieżnie zosta 
ło potraktowane zagadnie­
nie ekspiacji. Warto byłoby 
podkreślić jego dziewiętnns 
towieczny, romantyczny cha 
rakter, wykazać analogie i 
różnice (Bohaterowie roman 
tyczni próbują zmazać swe 
winy ofiarą krwi — Rudom 
ski czyste sumienie chce ku 
pić i wyżebrać). Szkoda też. 
że przy omawianiu dramatu 
„Uciekła mi przepióreczka" 
nie uwzględniono danych 
biograficznych. Dzięki nim 
bardziej zrozumiały byłby 
przełomowy charakter sztu­
ki, pisanej w ostatnich la­
tach pracowitego życia Ste­
fana Żeromskiego. Pracując 
nad tym utworem pisarz u- 
świadamiał sobie bezowoc­
ność społeczną dotychczaso­
wej twórczości. Z pełną 
świadomością ograniczył za 
kres działania bohatera do 
spraw nauki i oświaty. Tyl­
ko w tej dziedzinie zacho­

dziła możliwość dokonania 
zmian. Ze wspomnianych wy 
żej powodów w „Przepió­
reczce" pojaw iają się uczu 
cia dawniej Żeromskiemu 
obce: — świadomość ludz­
kiej bezsilności, zwątpienie, 
rezygnacja. Pisarz o „sercu 
nienasyconym" przygasł i 
stracił, na rzecz sceptycyz­
mu, dotychczasowy entu­
zjazm. Zdobył się nawet na 
krytykę swoich idei. Nie 
m ają większego znaczenia 
intencje prezentacji polemicz 
nego stanowiska, istotny jest 
sam fakt. Muszę jeszcze za­
znaczyć, że w dramacie „U- 
ciekła mi przepióreczka" w 
większym, niż zwykle, stop­
niu występują formy ko­
miczne: dowcip, ironia, sar­
kazm. Jednocześnie znikł tu 
patos i przycichła zbyt na­
trętna liryka. I właśnie dla­
tego z wszystkich utworów
Żeromskiego, „Przepiórecz-
Ka“ jest nam najbliższa.

Ćzas powrócić do spraw 
ogólnych, zastanowić się nad 
miejscem pisarza we współ­
czesnym teatrze! — W pra­
cy Natansona można zna­
leźć wiele Informacji o war­
tościach odkrytych w „Ró- 
ży“, „Turoniu", „Przepió­
reczce" przez dawnych i 
współczesnych reżyserów. 
Ale czy to juź wszystko? — 
Może warto by przeanalizo­
wać didaskalia, które za­
w ierają bardzo istotne ele­
menty w izji dramaturgicz­
nej Żeromskiego. Wydaje mi 
się też, że autor monogra­
fii nie sformułował ostatecz 
nych wniosków. Zakończe­
nie pracy zostało potrakto­
wane zbyt eseistycznie. O- 
czvwiście, życie przekreśli 
jeszcze niejedną opinię, nie o

znacza to jednak, że nie na 
leży ich wypowiadać. Na za 
kończenie powyższych uwag 
gorąco zachęcam czytelni­
ków, by zapoznali się ze 
„Stefana Żeromskiego dro­

gą do Teatru". Naprawdę 
warto!

Wojciech Natanson: Ste­
fana Żeromskiego droga d® 
teatru.

Pospolite

ruszenie

Dokończenie ze str. 3

łecznego i gospodarczego, modeli perspek 
tywicznych, dostosowanych do wymogów 
nowoczesnych metod planowania komplek 

sowego.
W tym między innymi celu, do formuła 

rzy spisowych zostały wprowadzone nowe 
pytania, jakich w poprzednich badaniach 
nie było. Przy okazji: tegoroczne formula­
rze zapewnią zdobycie o ok. 30 proc. in 
formacji więcej, niż pozyskiwano w do­
tychczasowych spisach w Polsce. Nowe 
pytanie skierowano do kobiet w wieku po 
niżej 70 lat o liczbie i kolejności urodzo­
nych dzieci. Badania te zostaną przeprowa 
dzonc jedynie w 5 proc. obwodów spiso­

wych, które w tym wypadku stanowią 
swego rodzaju reprezentację dla całej zbio 
rowości. Uzyskane odpowiedzi pozwolą na 
opracowanie prognoz dalszego rozwoju 
liczby ludności. Ma to bardzo wńż.kie zna­
czenie obecnie, kiedy tempo przyrostu lud 
ności w Polsce, w porównaniu z latami 
poprzednimi, stale maleje.

Do nowych zagadnień należą również ta 
kie sprawy, jak powierzchnia mieszkań, 
niektóre dane o instalacjach i cechach 
technicznych budynków, cechach budyn­
ków zajmowanych przez gospodarstwa 
zbiorowe, jak internaty, domy studenta, 
klasztory. W poprzednich spisach nie py­
tano również o miejsce urodzenia, kieru­
nek wykształcenia, a także nie zbierano 
informacji o grupie społecznej, czy też do 
tyczących gospodarstw domowych i ro­
dzin.

Nowe pytania odniesiono do Indywidual 
nych gospodarstw rolnych. Chodzi tu o 
dane o rodzajach budynków i pomieszczeń 
gospodarczych, ich powierzchnię, cechy 
techniczne itd. Warto dodać, iż spis bu­
dynków gospodarczych został przeprowa­
dzony w czerwcu br, Wstępno wyniki te­
go badania zostały już ogłoszone dwa mie 
siące temu Teraz trwa opracowywanie 
szczegółowych rezultatów ostatecznych.

2.

Spis będzie charakteryzował się trzema 
cechami: powszechnością, bezpośredniością 
i imiennością. Powszechność jego polega

na tym, Iż obejmie on całą ludność w Pol
sce, wszystkie zarpieszkale budynki i miesz 
kania oraz wszystkie indywidualne gos­
podarstwa rolne. Bezpośredniość zaś to to. iż 
rachmistrze dotrą do każdego mieszkania 
i zbiorą informacje o ludności, mieszka­
niach, budynkach i gospodarstwach rol­
nych bezpośrednio u źródła. Zasada imien 
ności stosowana jest dla osiągnięcia peł­
nej kompletności danych i realizowana bę 
dzie w ten sposób, iż każdy poda swoje 
im ię i nazwisko, każde mieszkanie i bu­
dynek. będą opatrzone w formularzu spi­
sowym dokładnym adresem itd.

3.

Data spisu została ustalona na godzinę 
24. z 7 na 8 grudnia. Jest to tak zwany 
przez statystyków moment krytyczny. Oso 
by urodzone po godz. 24 w dniu 8 grud 
nia nie będą już figurować w spisie. Sko 
ro ma on dostarczyć rzeczywistych infor 
macji i ma dać swego rodzaju fotografię 
społeczeństwa w pewnym określonym mo 
mencie. przyjęcie terminu krytycznego jest 
konieczne. Ludność naszego kraju ulega 
bardzo szybkim przekształceniom. Wystar 
czy powiedzieć, iż średnio co m inutę je­
den Polak przychodzi na świat, a co dwie 
minuty inny umiera. Data spisu zabezpie­
cza więc kompletność danych i ich jednoli 
ty obraz.

Termin pospolitego ruszenia nie został 
wybrany przypadkowo. Okazuje się, iż 
początek grudnia jest okresem, kiedy je­

steśmy najmniej ruchliwi. Rzadko wtedy 
wyjażdżamy poza teren swojego miejsca 
zamieszkania. Najłatw iej nas zastać w do 
mu. Ponadto wydano odpowiednie zalece­
nia, aby w okresie spisu nie były organizo 
wane wyjazdowe konferencje, narady itd. 
Wszystkie poprzednie spisy powszechne 
których w Polsce było ogółem pięć (dwa 
przed wojną, trzy po wyzwoleniu) rów­
nież organizowano w grudniu. Ostatni spis 
rozpoczął się 6 grudnia 1960 r.

Organizacja Narodów Zjednoczonych za 
leciła, aby spisy ludności odbywały się w 
latach zakończonych zerem. Podobne zale 
cenią wydała także Komisja Statystyczna 
RWPG. W skali międzynarodowej dane 
statystyczne, po porównaniu i podsumo 
waniu, pozwalają odpowiedzieć na wiele 
pytań: ile jest ludności na świecie, ilu 
mężczyzn, a ile kobiet, ile dzieci w wieku 
szkolnym, ile osób mieszka w mieście, a 
ile na wsi itd. W tym roku spisy pow­
szechne zorganizowano już w Związku 
Radzieckim, Stanach Zjednoczonych i na 
Węgrzech. W najbliższym czasie odbędą 
się one w prawie 180 różnych krajach.

4.
Spis jest przedsięwzięciem wręcz gigan 

tycznym. Przygotowania do niego trwały
od 1986 roku. Wtedy to rozpoczęto ustala 
nie programu i założeń organizacyjnych. 
Oparto je o opinie i wnioski wielu resor­
tów, prezydiów rad narodowych i przed­
stawicieli nauki. Praktycznym sprawdzia­
nem przyjętych założeń I programu był 

spis próbny przeprowadzony dwa lata te
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I
ODZ — wieś dóbr niesuł-
kowskich Kapituły W łocław­

s k i e j  wyrastała w bruździe 
doliny wyżynnej piotrkowskiej, w 
obramowaniu zielonych lusów, gę­
stwą nieprzebytych i mrocznych 
ostępów poprzetykanych.

Wieś, przywilejem erekcyjnym 
króla Władysława Jagiełły do 
praw miasta podniesiona w roku 
1423 nie tworzona była wiekami, 
gromadząc budynki, obronnymi 
muram i otoczone, jak inne miasta 
polskie. Patyna wieków nie po­
krywała ani mosiężnych dachów 
szacownych budowli sakralnych, 
ani zamku, ani też murowanych 
mieszczańskich domów — choćby 
dlatego, że kościółek łódzki i do­
my jego parafian z drewna sta­
wiano, kościół gontem a domy 
miejskie słomą kryte były.

Miasteczko rządzone było przez 
Wójta z ramienia „Nayiaśnieyszey 
Infuły, Jaśnie Wielmożnego Księ­
dza biskupa, Pana Miłościwego 
Miasta Łodzi”. Biskupowi przyslu 
giwalo prawo dysponowania m ia­
steczkiem, zastawiania go nawet, 
jako gwarancji zwrotu zaciągnię­
tej przez siebie pożyczki.

Przywilejem biskupa Macieja 
Drzewieckiego, z roku 1531, usta­
lono w miasteczku sołectwo na 
prawie niemieckim, nadając mu 
władzę sądowniczą w sprawach 
mniejszych i ważniejszych, z pra­
wem wydawania wyroków ska­
zujących na śmierć przez ścięcie 
głowy lub okaleczenie. Wyrok na­
bierał mocy, gdy podejmowano go 
w obecności przedstawiciela Kapi­
tuły, aby zgodnie z prawem był 
wydawany. Z czasem zakres wła­
dzy Wójta zmniejszał się na rzecz 
Burmistrza i Rajców, w mieście 
powołanych. Przewody sądowe i 
korespondencja dotycząca dóbr Ka 
pituły Włocławskiej pozwalają 
spojrzeć na życie naszych przod­
ków, a życie to może dać kanwę, 
dla nakreślenia niejednej opo­
wieści o tych latach dawnych.

Miasteczko było rolnicze, z nie­
wielką ilością rzemiosła, przy tym 
warzelni piwa i okowity. W roku 
1572 uległo pożarowi — „jako Pan 
Bóg raczył nawiedzić pogorzelą 
miasteczko Łodzią”, tak bowiem 
zanotowano w aktach, które taż 
mówią o szybkim jego odbudowa­
niu, na co Kapituła drzewo z pu­
szczy pobrać zezwoliła. Prężni 
więc i gospodarni byli mieszcza­
nie. Pan Bóg błogosławił i w do­
bytku, i w rodzinie, dając moc­
nych synów i dorodne córy. Na 
dorodność białogłów łasy był dzie 
dzie z pobliskich Stoków. Przybyły 
do miasteczka biskup wysłuchał w 
roku 1591 gromadnych skarg, za­
równo mieszczan jak i okolicz­
nych chłopów i ukarał szlachcica 
Jaśnie Wielmożnego Stokowskie­
go „za nierząd, niesprawiedliwość 
i krzywdy poddanym wyrządzone, 
zalecając dom jego rozpusty zbu­
rzyć i z ziemią zrównać”.

Przód sądem miejskim toczą się 
publicznie i sprawy o herezje re­
ligijne a w rozprawach tych bie­
rze udział też 1 „pospólstwo”, któ­
re na zarzuty reaguje siln ’e a bro 
niąc oskarżonych powoduje oczysz

czenie ich od win. Jest to połowa 
XV I wieku, procesy te być więc 
mogą odblaskiem Reformacji lub 
ariańskich wpływów. Stąd pewnie 
i upadek przywiązania do kultu 
religijnego, odprawianego w ko­
ściółku katolickim, co stwierdza 
biskup Hieronim Rozdrażewski, po 
przybyciu do Łodzi celem udzie­
lenia wiernym sakramentu bierz­
mowania. Zauważył on wielki nie­
porządek w miasteczku a nawet 
„w tamtejszym kościele, z którego 
wypędzać musiał liczne kury, swo 
bodnie sobie łażące po miejscu 
świętym”.

Nie dbając o przybytek święty 
niewiele też mieszczanie dbać mu 
sieli i o zbawienie wieczne, kiedy 
ksiądz wizytator, z ramienia Ka­
pituły, takie składa w roku 1633 
sprawozdanie: ....dobroczyńca ko­
ścioła przez złodzieja w nocy nik-
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sięgnęła do puszczy łódzkiej, bez 
zgody jej właściciela. Stąd tc w 
roku 1642 biskup włocławski wy­
stępuje przeciw mieszczanom, któ­
rzy potajemnie ośmielili się 
puszczy tej. własności Kościoła, 
wyrąb samowolny przeprowadzić 
i nockami drewno do domów ścią 
gać.

Rozprzężenie moralności miesz­
kańców miasteczka powoduje Ka­
pitułę do zwrócenia się do ławy 
miejskiej o wszczynanie procesów 
przeciw szerzącym „nieprzystoj- 
ność i rozpustę”. Oto w roku 
1645, niepomna przykazań boskich 
i kościelnych „niewiasta, która 
grzechu się dopuściła” wyświęcona 
zostaje z miasta, wśród wrzasku 
i obelg podstarzałych matron. z 
którymi już nikt grzeszyć nie 
chciał, oraz w otoczeniu wyrost­
ków, żądnych widoku na wpół ob­
nażonej niewiasty. Współuczestnik 
„grzechu” — mężczyzna — odby­
wa pokute kościelną i „płaci w i­
nę” baryłką wosku, ofiarowaną 
„na świece do ołtarza". Niechaj 
ten oltaęz ma coś z tego bezeceń-

strz”, stosując zwykłe w tym cza­
sie tortury. Było to w roku 1695.

Opłaty i „popłaty” coraz trud­
niej było ściągnąć od zubożałych 
mieszczan. Kapituła naciska aren- 
darza, któremu mieszczanie sta­
w iają czynny opór. Dnia 3 sierp­
nia 1753 roku — użalał się biskup 
na mieszczan łódzkich: — ci „pi­
jacy i buntownicy przeciw 
zwierzchności, napadli już na po­
przedniego bi?kupa a teraz ostat­
nio i to nie po raz pierwszy por­
wali się na dzierżawcę dóbr bis­
kupich, pobili go kijam i, poszar­
pali i podarli kontusz na nim”— 
Gniew biskupi wzmógł się jeszcze, 
gdy doniesiono mu, iż mieszczanie
— widocznie solidarni w akcji 
przeciw uciskowi — dają schro­
nienie chłopom z okolicznych wsi 
kapitulnych. Chłopi ci, ..do gleby 
przypisani", nie wytrzymując wy­
zysku ich pracy, głodu i batogów 
dzierżawcy, zbiegali do miastecz­
ka, prosząc o obronę i deklarując 
wykonywanie pracy, przez miesz­
czan zleconej. R 'skup pismem 
swym, z roku 1760, srogo naka-
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czemnie zamordowany został. W 
miasteczku sześciu mieszczan nie 
spowiadało się, a niejaki Jakób 
Rogowski od lat wielu. Są tam 
ludzie skandaliczni i wszyscy upi­
ja ją się a stąd liczne między nimi 
swary. Napomniałem serio burm i­
strza i mieszczan, aby więcej tego 
nie czynili”. Gdy napomnienia 
skutku nie odnosiły postarano się
o przykłady grozy. W aktach miej 
skich notowane są sprawy sądo­
we o czary.

W roku 1638 opętana przez dia­
bła białogłowa na spłonięcie żyw­
cem skazana została. Stos na pla­
cu przykościelnym postawiono a 
gdy rankiem, po mszy świętej, 
delikwentkę nań poprowadzić mia 
no, okazało się, że nocką oczy 
zamknęła, poturbowana rekami 
„mistrza”, w śledztwie do przy­
znania się powodowana. Zgroma­
dzone na placu pospólstwo stos 
rozebrało, drewno na opal do do­
mów zabierając. Z opałem nie by 
ło wówczas dobrze, podniesiono 
na drewno opłaty, ludność więc

stwa. Następny proces o czary i 

sttp,survki z diabłem wytoczony w 
roku 1652 nie kończy sie stosem, 
białogłowa do zarzucanych jej czy 
nów się nie przyznaje ale w cza­
sie badań ducha z siebie wydaje.

Potop najazdu szwedzkiego, lat 
1655—57, nie pominął miasteczka, 
które w czasie ograbiania częścio­
wo spalone zostało przez ciurów 
szwedzkich. Mimo to arendarz, 
któremu miasteczko oddano w 
dzierżawę, dusił mieszczan pobo­
rami („popłatki królewskie i bis­
kupie”), tak potrzebnymi w tych 
latach burzliwych panowania Jana 
Kazimierza. Miasteczko na skutek 
strat podupadało, ludność nado- 
miar jeszcze zdziesiątkował mór, 
szerzący się w roku 1661. Zacofa­
nie zagnieździło się w miasteczku, 
kiedy zaś pomór padł na bydło, 
poczęto szukać winnych i znale­
ziono — oskarżono o czary biało­
głowe, która stanąwszy przed ła ­
wą sądową czarów się wyparła, 
do przyznania nie przywiódł jej 
nawet sprowadzony z Brzezin „mi

żuje mieszczanom Łodzi, że „nie 
m ają s:ę ważyć poddanych bisku­
pich do miasta przyjmować a przy 
jętych rugować powinni, aby wsi 
zaciężne nie pustoszały...”

Swoboda i życie w puszczy od­
dalało na co dzień od władzy. 
Wpływ mieszkańców miasta dzia 
ła i na ich duszpasterza (a może 
i odwrotnie), bo jak mówi opinia 
wizytatora kościelnego z njku
1787, proboszcz........... nie dbały o
książki, gospodarstwo, dobra, do­
chody i prawa kościoła łódzkiego, 
lubi się bawić odwiedzinami". Mo 
że więc temu pasterzowi i jego 
stanowisku przypisać należy pe­
wne złagodzenie poglądów, w ślad 
zaś za tym i kar, wymierzanych 
za grzeszną cielesną chuć Już wy 
roki nie wyświęcają kobiet z mia 
sta, jak o tym mówi przygoda 
wdowy. Pani Zofii Moczvgębinv, 
którą „sławetny Antoni Gozdow- 
ski“ częstując wódką do nieprzy- 
stotnych uczynków nakłonił, a co 
znalazło swój epilog przed sądem 
miejskim. Fakt tego „uczynku"

był bezsporny 1 przez podsądnych
nie zaprzeczony, albowiem.......Cór
ka arendarza przez drzwi spo j­
rzawszy, widziała co s:ę działo...” 
Ten uczynek „sławetny Gozdow- 
ski„ grzywna „sroga" opłacił a 
Pani Moczygębina „plaga Rózg 
90. N-ro dziewięćdziesiąt, według 
przykazania Dworu" na ciele wy 
mierzonych opłacić musiała. Krzy,- 
ki i płacz spostponowanej n.iewia 
sty wchłonął w siebie obojętny 
wszystkiemu szum puszczy łódz­
kiej Zycie poszło swoim torem, 
niezmiennym, jak dawniej nie 
rozwiniętym.

„O tym niedorozwoju do pełni 
miasteczKa średniowiecznego — 
pisze Władysław Strzemiński*; — 
możemy się przekonać ogladając 
jego plan i porównując ao i  
normalnym planem typowego 
miasteczka średniowiecznego, zło­
żonego z regularnej prostokątnej 
szachownicy ulic z rynkiem w 
środku miasta, z ratuszem w 
środku rvnku i kościołem w je­
dnym z narożników rynku. W rvn 
ku skupiały się mleresy. handlo­
we, ulice b\’lv zamieszkałe przez 
rzemieślników jednego zawodu. 
Tale np bvły ulice: Szewska. Rze­
źnicza. Rymarska i inne Miasto 
tak rozplanowane bvło wyrazem 
dwóch zasadniczych sił ekonomi­
cznych. jak.e je tworzyły — pro­
dukcji rzemieślniczej (ulice) i ka­
pitału handlowego (rynek). Współ 
działanie tych wzajemnie się 
wspierających i zwalczających sił 
stworzyło układ funkcjonalny mia 
sta średniowiecznego. Otóż tej 
równowagi nie dostrzegamy w 
planie Łodzi średniowiecznej Za­
miast rozwiniętej regularnej sza­
chownicy ulic — zaledwie zazna­
czony jej zarys Zamiast rvnku z 
ratuszem otoczonego siecią gę­
sto zadludnionych ulic — plac 
(obecnie Kościelny), położony na 
krańcu miasta. W wyniku niedo­
rozwoju rzemiosła i nieobecno­
ści kapitału handlowego. Łódź by­
ła miastem gdzie wegetowało pa­
ru rzemieślników, lecz nie odby­
wały się żadne obroty handlowe".

Na schyłku szlacheckiej Rzeczy 
pospolitej, w roku 1793. miastecz­
ko ma obok modrzewiowego ko- 
ściołka, jeden tylko jeszcze budy­
nek o charakterze publicznym — 
drewniany areszt I to w stanie 
jak najgorszym. Po ostatnim roz­
biorze Polski. król pruski, pod 
którego władztwo i Łódź się do­
stała, postarał się o następne bu­
dynki publiczne zakupiono bo­
wiem w mieście „dwa place, na 
tychże wystawiono austerię i kuź 
nię, do austerii tejże sprowadza­
ne bywaja trunki z ekonomii Ła- 
znów”, przynosząc zyski kiesie 
królewskiej. Rząd p-oiski odebrał 
Łódź biskupom, czyniąc z niej 
miasto rządowe, ale temu miastu 
chciał odebrać prawa miejskie, 
wobec raportów urzędniczych, że 
to nie miasto, a już wieś Nie zdą 
żono miasteczku praw ongiś nada 
nych odebrać. W roku 1R06 wraz 
z powstaniem Księstwa Warszaw­
skiego, Łódź przeieto już jako 
miasto rządowe i jako takie we­
szło w skład powstałego potpm 
Królestwa Kongresowego, w któ­
rym uzyskało ono prawa miasta 
fabrycznego.

*) W Strzemiński — „Obraz F.orlri 
kapitalistyczne,jł*. Tyg. „Wieś’% 
nr 32, rok

mu. Objęto nim powiat Rawicz w woj.
poznańskim miasto Rybnik w katowickim 
i po 1— 2 obwody spisowe we wszystkich 
powiatach Zgromadzone doświadczenia 
pozwoliły na usprawnienie organizacji spi 
sowej, udoskonalenie tematyki, wypróbo­
wanie formularzy. Zrezygnowano na przy 
kład z kilku pytań, inne, trzeba było bar 
dziej jasno sformułować.

Najważniejsza rola w czasie spisu przy 
pada rachimistrzom. Jak informuje dyrek 
tor Wojewódzkiego Urzędu Statystycznego 
i zastępca Wojewódzkiego Komisarza Spi­
sowego — mgr Wincenty Im ieniński — 
w woj. łódzkim wyszkolono 12.3 tys. rach 
mistrzów Będa to w większości nauczycie 
le, młodzież szkolna i renciści. Połowę z 
nich stanowia kobiety Zanim jednak wy 
rusza oni w teren, musieli przejść odpo 
wiednie przeszkolenie. Warunkiem zosta­
nia rachmistrzem jest pomyślne zdanie 
egzaminu Całv materiał zawarto w in­
strukcji, liczącej przeszło 200 stron. Zna 
lazły sie tam wszystkie niezbędne dla ra­
chmistrza wiadomości, a także ewentual 
ne sytuacje z jakim i może on się spot­
kać w czasie pełnienia swych czynności.

W woj. łódzkim stworzono 3.205 rejo- 
iów spisowych, które z kolei podzielono 
aa 9.954 obwody, leden obwód obsługuje 
ieden rachmistrz. Mniej więcej będzie on 
m iał do odwiedzenia ok 200 osób. Uda 
on się do nich będąc wyposażonym prze 
ciętnie w 12 rodzajów formularzy. Jak 
widać praca niebasatplna

O trudnościach związanych na przykład

z podziałem na obwody świadczy, iż pracc 
te w woj. łódzkim wykonywano przez 1.5
roku. Obwody naw iązują do istniejących 
w terenie podziałów administra­
cyjnych. urbanistycznych. geodezyj­
nych, a także zasięgu poszczególnych miej 
scowości i gromad. Taki podział umożliwi 
po podsumowaniu wyników spisu opra­
cowanie planów zagospodarowania prze­
strzennego dla danego rejonu. Podział na 
obwody będzie służył przez następne lata 
do następnych spisów, badań masowych 
itd.

W ramach prac spisowych przeprowadzo 
no w październiku br. badania wyposaże­
nia miejscowości w niektóre placówki i 
urządzenia jak przystanki kolejowe, auto 
busowe, placówki pocztowe, telefon, 
ośrodki zdrowia. Akcja ta była pierwszą 
tego rodzaju w naszym kraju.

5.

Kiedy piszę ten artykuł zbliża się trze 
ci termin gotowości do spisu. Wszystkie 
praoe zostały już niemal zakończone i rach 
mistrze są gotowi do wyruszenia w teren.
Na przysłowiowy ostatni guzik zapięte są 
także przygotowania do opracowania re­
zultatów spisu. W Głównym Urzędzie Sta 
tystycznym zainstalowano trzy lata temu 
elektroniczną maszynę cyfrową do prze 
twarzania danych statystycznych. Jest to 
jedna z najwiękss:ych I najszybszych ma­
szyn w kraju, a jednocześnie należy do 
większych w Europie. Maszyna wykonuje

w ciągu sekundy 142 tys. operacji doda­
wania i odejmowania, 25 tys. operacji 
mnożenia i 23 tys. operacji dzielenia. W 
ciągu sekundy potrafi ona odczytać 60 
tys. znaków, zapisanych na taśmie magne 
tycznej oraz 200 tys znaków utrwalonych 
na dysku magnetycznym. Maszyna ta jed 
nak nie tylko wykonuje różne działania 
w sposób mechaniczny, ale jednocześnie 
i to w sposób automatyczny przeprowadza 
kontrolę logiczną materiału spisowego. Na 
przykład uczniowi szkoły podstawowej u- 
rodzonemu w 1960 r. wpisano omyłkowo 
na formularzu, iż ma on wykształcenie 
średnie. Maszynie „przekaże się’1 wcześ­
niej, że absolwent szkoły średniej nie mo 
że mieć mniej niż 18 lat. Porównując za 
pis na formularzu z tą informacją maszy 
na wskaże nieomylnie błąd. Maszyna o- 
prócz tego drukuje gotowe tablice staty­
styczne, dzięki sprzężonym z nią drukar 
kom.

Technika przygotowania materiałów do 
przekazania ich maszynie pracującej 
wręcz błyskawicznie jest jednak bardzo 
pracochłonna. Otóż informacje zawarte w 
formularzach trzeba odpowiednio zakodo­
wać. a nastepnie przenieść za pomocą 
maszyn dziurkujących na odpowiednie kar 
ty maszynowe. Dopiero te karty są „od­
czytywane" 1 opracowywane przez maszy 
nę elektroniczną.

Dzięki zastosowaniu tak nowoczesnej 
techniki pierwsze wyniki spisu będą opuh 
łikowane w ciągu kilku miesięcy. Dawniej 
trzeba było czekać na nie latami. Warto

dodać, iż w oparciu o rezultaty spisu uka 
że się łącznie ok. 1 tys. publikacji.

O tym czy spis będzie udany zadecydu 
jemy przede wszystkim sami. Uslawodaw 
stwo nakłada na wszystkich obowiązek u- 
dziclania ścisłych i prawidłowych odpo­
wiedzi. Nie zdarzą się chyba takie wy­
padki. jak w czasie pierwszego spisu w 
1921 roku. kiedy rachmistrzów spisowych 
błagano na wsi: „Panockowie. chociaż dzie 
ci nie sp;sujcie“ l . . Dwadzieścia lat temu 
w niektórych wsiach rolnicy ukrywali w 
lasach bydło i trzodę chlewną przed rach 
mistrzami, bojąc sie zarekwirowania inwer, 
tarza. Za naszą rzetelność prawo gwa­
rantuje talemnice informacji uzyskanych 
w czasie spisu. Mogą one być jedynie wy 
korzystane do celów statystycznych prze? 
GUS, nie moga one być ujawniane żad­
nym innvm urzędom, ani instytucjom. 
Mówiąc nawiasem statystykom, indywi­
dualny formularz spisowy nie przyda sie 
do niczego. Świadczy o tvm. wspomniana 
wyżej maszynowa technika opracowywa­
nia wyników spisu.

Nie ber znaczenia dla prawidłowego 
przebiegu spisu jest nasz stosunek do rach 
mistrzów którzy podjęli się wykonywania 
tej ciężkiej i odpowiadzialnej pracy, sno 
lecznic. Czekają na nich wprawdzie na­
grody, ale są one symboliczne w stosunki 
do nakładu pracy jakiej od rachmistrzów 
wymaga pospolite ruszenie.

AN DRZEJ DZIERŻANOW SK I
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Pow iedzia łem : —  M iałeś 

przecież pom alować ok ienn i­

ce nasie j eha łup iny? Nie zo­

staw isz żadne j p am ią tk i?

Z rob iliśm y  sobie sam i z so­

snowych desek zgrabne ok ien ­

nice. Ja k  się m ieszka na par­

terze, nic zaw adzi spraw ić  so 

bie tak ie  urządzenie. Ludzie  

są okru tn ie  c iekaw i, nie spocz 

ną, aż spraw dzą, czy domysły 

ich są słuszne- Interesuje ich 

człow iek odosobniony, każdy 

jcRo in tym ny  gest.

L u c ja n , k tóry  ja k  w iadomo 

cierpi na reum atyzm  i choro­

w ał na zapalen ie  staw ów , nie 

może długo stać i u rządz ił so­

bie coś w  rodzaju  fo te lika a- 

m erykańsk iego , ustaw ia ł go 

w ygodnie pod naszym oknem 

i na w pół leżąc bacznie obser 

w'0w al nasze życic. Nic m ógł 

ty lko , b iedak, dojrzeć z dale­

ką  ty tu łu  ks iążk i, k tó rą  czy­

ta liśm y głośno, w ybucha jąc  co 

chw ila  śm iechem , w ięc zm yślił 

sobie, że była to rzecz por­

nograficzna prze łykana gęsto 

w yuzdanym i scenami i d late ­

go tw ie rdz ił, że śm ia liśm y się 

obleśnie, zmysłowo i jeszcze 

jakoś, perwersyjnie, czy jak ?  

W tedy w łaśnie zdecydow aliś­

m y w staw ić okiennice. Dopa­

sowałeś je  doskonale, p rzy le ­

ga ły  św ietnie do naszych 

okien, ale by ły  bardzo p rym i­

tyw ne, w ięc obiecałeś solen­

nie. że je  ładn ie  pomalujesz 

i ozdobisz rysunkam i.

P rzypom n ia łem  cl 6 tym . 

W łoży łeś obię. tęce do kiesze­

n i, spojrzałeś na m nie przecią­

gle sw ym i szaro-niebieskim i 

o^żam i. Zna liśm y się, ja k  ły ­

se konie, albo ja k  dw a źrób- 

ki od jedne j klaczy. Zoriento­

wałeś się natychm iast, że usi 

łu ję  dzia łać na zw łokę. Z a ­

gw izdałeś sw oją cudną melo­

dy jkę. Czy wiesz, że polem , 

kiedy jednak  odszedłeś, próbo­

w ałem  ją  sobie odtw orzyć, ale 

m i n ic wychodziło. Podejrze­

w am , że by ła  to tw o ja  w łas­

na kom pozycja i, że zm ien ia­

łeś ją , zależnie od pogody, hu 

m oru i naszego samopoczucia.

Nie pow iedziałeś tego dnia 

nic w ięcej.

N aza ju tr*  W' po łudnie oświad 

czyleś. —  Zrobione.

Poszedłem obejrzeć. O k ienn i 

cc były pom alow ane jasnobrą- 

zową farbą. W  każdej « ycięte 

by ły  m ałe serduszka. W id z ia ­

łeś tak ie  zapewne w  starych 

domach, może w  Je len iogór­

skiem , pętałeś się w  tam tych 

okolicach czas jak iś , pewnie 

W padły  ci w  oko. M iędzy o- 

kienn ieam i w ym alow ałeś o l­

b rzym ie j w ielkości postać Ba 

chusa. W łaściw ie był to do po 

łow y Bachus, a do połowy chy 

ba Zagłoba. Siedzi sobie ten 

Bachus — Zagłoba na beczce, 

szpunt, Iedw'ie, ledw ie 

się trzym a, zanurzy ł

usta w  pienistym  p i­

w ie, w  oczach uniesienie, za­

chw yt, bezgraniczna błogość. 

Zapy ta łem : —  Po coś to, Le ­

chu, nam alow a ł, przecież ten 

m a lunek  tak pasuje do naszego 

sty lu  życia, do zainteresowań 

naszego obozu, jak  z przepro­

szeniem książeczka do nabo­

żeństwa do córy K oryn tu . — 

A  ty: — W łaśnie  dlatego. Nie 

wie pan? M odli się pod figu  

rą. a d iab ła ma za skórą. C a ­

łym i dn iam i rozp raw iam y o 

ideałach, pode jm u jem y w ie l­

kie zobow iązania , w  znoju i 

pocie czoła trud z im y  się, aby 

je godnie, z honorem  i na 

czas wykonać, a m yślim y , 

gdzie by tak uskoczyć na 

lam pkę , na kieliszek, na ku- 

fc lek o dziesięć k ilom etrów  

w iet7zvm y białogłowę, na w i­

dok spódnicy babskiej rozp ię­

tej na sznurze każdy aż dygo­

cze.

— Ja k  sobie chcesz —  m ruk  

r.ąłem obojętnie i, aby nie pa 

łrzeć w  oczy, usiłow ałem  za­

palić  papierosa daw no zepsutą 

m aszynką.

— W rócę za dw a tygodnie.

Chciałeś m nie uspokoić i na

dać naszemu pożegnaniu cha­

rakter koleńskiego, przy jazne­

go rozstania. By, by! A  rivi- 

derci, cześć, do w idzyska.

D w a miesiące to nic przelew  

ki. W szystkie dni i noce, w ic 

czory, poranki, wschody i za­

chody słońca. G łu p ia  spra­

w a — pomyślałem- — Jakże  

tak  teraz bez Lecha? P raw da:

sto osób. sło pow ik łanych litdz 

kich życiorysów . Tylko rękę 

w yciągnąć, zacząć pogaduszkę. 

A le jest się ty lko  człow ie­

k iem . W ychow aw ca też n im  

jest. N iczym , n ik im  więcej. 

N ie mogłem  sobie w yobrazić 

następnego dn ia bez ciebie. 

M ia łem  w ie lką  ochotę pow ie­

dzieć: — Zostań. Tak dobrze 

mi było z tobą. A le w spo j­

rzeniu tw o im  dostrzegłem to 

samo: Słabość. W  kącikach oczu 

ukaza ły  się m iękk ie , żó łtaw e 

błyski. — Najgorsi są m azgaje

— pow tarzałeś często — gar­

dzę n im i.

Uniosłem  głowę, w yc iągn ą­

łem  rękę, prosto, zwyczajn ie, 

bez pośpiechu.

—  Za dw a tygodnie, tak?

— Tak. Czternaście dni. Na 

tydzień przed zw in ięciem  obo­

zu. W rócę na pewno — doda­

łeś z uśm iechem.

— A ja  m ia łem  w ie lk ą  ocho 

tę dorzucić:

—  Z tarczą lu b  na n ie j. U- 

gryzlem  się w język. N igdy 

nie odzwyczaję się od teatral 

nych gestów, od wyuczonych 

cytatów , od m ito log ii.

W róciłeś po dw unastu. Przez 

dwanaście dni i dwanaście w ie 

czorów’ nasłuch iw ałem . Roz­

poznałbym  wśród tysiąca in ­

nych tw ó j głos, tw oje kroki, 

tw o ją  m elody jkę. Bez niej nie 

m óg łbyś wrócić. Przez dwanaś 

cie dni ży łem  ja k  w m a lig ­

nie. Ba łem  s^ę, Nic, że nie 

W'rócisz. Bałem  sił;, że — ńa  

tarczy. P iątego dnia za jechała 

kare tka pogotowia. Szedłem 

w je j stronę wieczność, s ły­

szałem , że chłopcy coś m ów ią , 

podnieceni, w ydaw ało  m i się, 

że pow tarza ją  tw oje im ię, 

gestykulow ali żywo, a kiedy 

na m ó j w idok zam ilk li, nie 

m ia łem  ju ż  w ątp liw ości, że to 

ciebie w łaśnie przyw ieźli. 

Chłopcy w pa tryw a li się we 

mnie z rozdziaw ionym i usta­

m i. C zyżbym  tak zszarzał? D la 

czego Staszek cofa się 

przede m ną, dlaczego

wiecznie śm ie jący  się k a ­

w a larz  W acek poblad ł i za­

n iem ów ił?  Co się stało Ju rk o ­

w i, naszemu znakom item u 

bram karzow i, zachow uje się 

jak  n ieprzy tom ny , w y w ija  rę ­

kam i, ja k b y  stracił rów now a­

gę, unosi się w powietrze, pa­

da znowu, skacze, pada, a ja  
czuję, że ścieżka, k tó rą  tak ład 

nie w ysypaliśm y n iedawno 

żó łc iu tk im  piask iem  przyn ie ­

sionym  aż zza rzeki, pokry ła 

się gęstą, zarobioną g lin ą , w 

które j grzęzną m oje nogi, p ró ­

bu ję  je  wydobyć, ale zapadam  

się coraz g łęb ie j, chcę zaw ołać 

„pomóżcie, ch łopak i” i ze zdu 

m ien iem  słyszę w łasny głos, 

w ciąż to samo słowo: Lechu. 

Lechu, Lechu. M usia ł to być 

bardzo slaby okrzyk , gdyż do 

piero Orzegorz nachy lił się nis 

ko, p rzy łoży ł ucho do moich 

w arg  i w rzasnął, ile sił w  p lu 

cach: —  Żaden Lech, pszę pa 

na, po prostu pom yłka . A  to 

dopiero pech, koledzy! — 

O przy tom n ia łem , ale przez ca­

ły  dzień pow tarzałem  Łceh — 

pech, Lech — pech, pech — 

Lech. pech —  Lech. I  tak 

usnąłem .

W ięc w róciłeś dwunastego 

dnia. Jednak  nie pokazałeś się 

w naszym  m ieszkaniu. Skąd 

w iedz ia łem ? Och, przyjaciele 

nic m uszą w idzieć, słyszeć. Czu 

ją  swoją obecność. A poza tym  

w iedzia łem , że szukasz na slry 

chu ciepłego swetra, którego 

wbrew  m o im  radom , nie chcia 

leś zabrać. Zna laz łem  go tego 

samego dnia, kiedy odszedłeś. 

W isła) na sznurku , suszył się. 

A  potem  zn ikną ł. To znaczy

zabrałeś go po dw unastu

dniach, sądząc, żc nic zauw a­

ży łem  i chciałeś zapewne w 

n im  powrócić, pokazać się w 

najlepszej form ie, w  tym  

w span ia łym  swetrze, k tó ry  tak 

bardzo lu b ię  i w  k tó rym  na ­

praw dę jest ci do tw arzy . W 

nocy też słyszałem  szmery na 

strychu. M ia łem  w ie lk ą  ocho 

tę w drapać się po te j w y ­

szczerbionej d rab in ie  i chw y­

cić ciebie, w iedzia łem  w k tó ­

rej stronie m ożna ciebie zna­

leźć, zrobiłeś sobie w sam ym  

kącie św ietne posłanie, d z iw i­

łem  się, że tak i stary, a takie 

g łupoty m a w  głow ie. T łum a ­

czyłeś: — Może m i się znudzi 

spać w łóżku , to się tu ułożę. 

Pan zam yka podczas burzy na 

szą izdebkę na wszystkie spus 

ty, a ja  chc ia łbym  się znaleźć

na jw yże j. W ięc jak  przyjdzie 

burza, solidna z p iorunam i, 

b łyskaw icam i, z gradem  i u- 

lew 'nym deszczem, który bęb­

nić będzie po dachów kach, 

ucieknę z naszego m ieszkania 

i będę sobie tu, na tym  stry­

chu nasłuch iw ać. — Śm iałem  

się, jak  zawsze, k iedy opow ia­

dałeś tak ie  bajdy .

Tę czternastą noc przesiedzia 

łem  przy naszym stole. P rzy ­

niosłem  ci kolację, nasłuch iw a 

łem , zapraszałem  szeptem: 

„P rzy jd ź , Lechu, ju ż  możesz, 

ju ż  te rm in  m in ą ł, na pewno 

nic stracisz tw arzy” . Czyś nie 

słyszał, nie w yczuw ał tego wo 

lan ia ?  N iem ożliw e.

O  św icie dałem  spokój. M ia ­

łeś powody, musiałeś tak  po­

stąpić. Trudno- Naw et próbo­

w ałem  się uśm iechać. Ci face­

ci, którzy podg lądali pod na ­

szym oknem , teraz ju ż  nie mo 

gą, teraz zam ykam  okiennice 

z serduszkiem  więc ci fa ­

ceci m og li nas podejrzewać o 

bógwico. A  może cala ko lonia 

nas pode jrzew ała? Rozum iesz? 

Ludzie  nic po tra fią  odgadnąć, 

nie chcą, a może nie um ie ją  

w yczuć? Często zadaw ali m i 

twoi poprzednicy pytanie: co 

to jest p rzy ja źń?  Czy można 

wszystko poświęcić d la  przy ja 

cie lą? Czy spotykał pan w ży ­

ciu p raw dziw ych przy jac ió ł? 

M ów ili: zap rzy jaźn iliśm y  się 

z Jack iem , Stefanem , Zdzi- 

chem , Zygm untem . A  to była 

n iepraw da. W iedzia łem , że w 

końcu poprzestaną na kró tk ie j, 
lakonicznej korespondencji, na 

w ym ian ie  kolorowych pocz­

tówek. I  po krzyku . A  ju ż  

zupełn ie  nie m ogli zrozum ieć 

p rzy ja źn i m iędzy dw om a męż 

czyznam i, k tórych dzieli k ilk a  

dziesiąt zim , jesieni, wiosen i 

lat. W ie trzy li na pewno coś 

zdrożnego. N ie m ów iliśm y  o 

tym  m iędzy sobą. N ic m og liś­

m y, praw da?

W ytrzym ałeś m nie , Lechu. 

Z jaw iłe ś  się piętnastego dnia

o zm ierzchu. Podaliśm y sobie 

ręce. Nie pad liśm y w objęcia, 

n ic zak rzyknę liśm y  „S ię masz, 

stary” , „B yw a j, bracic” , „Ser 

wus, d ran iu ” . Poda liśm y sobie 

ręce, byle ja k , trochę n iezdar­

nie, ja k  starzy chłopi, którzy 

spo tyka ją  się z sobą codzien­

nie i nagle przed kościołem, 

aby pokazać się przed lu d źm i 

z innych wsi, w yc iąga ją  do 

siebie spracowane d łonie i lek 
ko je do siebie p rzyk łada ją . 

P rzy łoży liśm y  swoje. —  Do­

brze było? — zapy ta łem . — 

Sk inąłeś głow ą, m rukną łeś  coś 

n iew yraźn ie  i ja k  zawsze o 

tej porze, pociągnąłeś nosem.

—  Co jest na ko lację? —  B y­

ły  parów k i. M a lu tk ie  na m ały  

palec. N igdy przedtem  to 

znaczy przed naszą ko lon ią  ta 

kich n ic w idzia łem . Specjalność

miejscowego rzeźn ika. P rzygo­

tow ałem  dla ciebie chyba pół 

k ilogram a. N atychm iast przy­

stąpiłeś do pałaszowania. Uda­

w a łem , że nie w idzę, jak  bie­

rzesz po dw ie, po trzy naraz, 

z ja k ą  rozkoszą żujesz mięso, 

ile przy tym  wcinasz kromek 

chleba, które sm arow ałem  ma 

słem , grubo, na centym etr, nie 

zauw aży łeś naw et, że ci usługu 

ję , że na lew am  herbatę, sło­

dzę, przysuw am  kubek, dole­

w am . Wreszcie m iałeś dość. 

Przeszukałeś kieszenie, nie zna 

lazłeś chusteczki, pewnie ją  

zgubiłeś, w yc iągnąłem  swoją 

św ieżą, pachnącą, rano u łoży ­

łem  ją  finezy jn ie  w  kieszon­

ce. W ziąłeś m ach ina ln ie , o tar­

łeś usta, nie doceniłeś pośw ię­

cenia. Odsunąłeś talerze, zapa 

liłeś sporta, odetchnąłeś głębo 

ko.

M ogłem  zacząć.

— Zadow olony jesteś?

— Aha.

—  P jzygód  m iałeś co nie 

m iara , aż cię rozsadza. Nie?

Chrząkną łeś , w yciągnąłeś no 

gi, w ypią łeś pierś.

— M ia ło  się. Trzy. Duże.

— Opowiesz? Teraz czy ju ­

tro?

Zachichotałeś, znowu otarłeś 

usta m o ją  chusteczką.

— W chodziłem  do lewa. 

P ięć razy.

—  N ie rozum iem .

Zżym nąłeś się, kosmyk kasz­

tanow ych w łosów  opadł ci na 

czoło.

— M ów ię: do k la tk i, do ży ­

wego Iw a. W  cyrku.

— Aa, do lwa-

Prycbnąlcś. Rzuciłeś m i n ie ­

chętne spojrzenie.

—Ja  panu przygodę, w ie l­

ką, straszną, a pan z g ram a ­

tyką, M usi pan zawsze, n a ­

wet w  domu i po dwóch ty ­

godniach rozłąk i?

Za rum ien iłem  się.

—  Masz rację. W ięcej nie bę 

dę.

Skrzyw iłeś się, w ziąłeś m o­

ją  skruchę za dowcip.

— W  cyrku  kolorowe życic. 

M ieszka się w  wozach, na kół 

kach. Ja k  D rzym ała . Co?

To co odnosiło się do naszych 

rozm ów  na tem aty  historycz­

ne i m ia ło  oznaczać, żc nawet 

w  cyrku  pam iętałeś o nich, 

ko jarzy łeś sobie to i owo.

Sk iną łem  pow ażnie głową.

—  N atkną łem  się na ten 

cyrk przypadk iem . Dcmonstro 

w a łem  wszystkie sztuk i na 

trapezie, na rowerze. Podobały 

się. R e fle k tu ją  na mnie. Choć 

by i od zaraz. — Spojrzałeś 

na m nie z ukosa, a ja  czeka­

łem  na dalszy ciąg.

—  Do l e w a  sam się wpro 

silem . Treser się zgodził, w y ­

tłum aczy ł, co i jak . Wszedłem , 

w  rękach trzym ałem  szczotkę, 

w iaderko, n iby zam iatacz. Le­

ża ł spokojnie, w odzij m ną  

oczam i, Z początku nic nie 

czułem , ale ja k  wstał. Szefie 

kochany, m yśla łem , że po 

mnie. Strach m nie tak i chw y ­

cił, że ni ręką, iii nogą, głosu 

też nie  m ogłem  wydobyć. A 

on usiad ł na ty lnych  łapach, 

w lep ił w'e m nie gały i ja k  ryk 

nie. Zesiusiałcm  się. Tak 

wstyd. Innem u bym  się nie 

p rzyzna ł, ale pan nie zdradzi. 

Kom uś m usia łem , rozum ie 
pan?

Sk iną łem  głow ą, —  I  co? I  

co? W arg i m ia łem  spieczone, 

sucho w  gardle, z trudem  o- 

bracałem  język iem . W odziłem  

oczam i po tw o je j tw arzy , po 
rękach.

— A  on sobie ty lko  tak , z 

laski na uciechę. N udziło  m u 

się. Potem  ju ż  w chodziłem  

swobodnie, bez cienia pietra. 

Słowo. Tylko treserem nie 

chc ia łbym  być. Śm ierdzi w 

tych k la tkach , strach.

—  D ługo tam  byłeś?

—  W  cy rku?  — zaw ahałeś 

się. — Cztery dni. — Spo jrza­

łeś na m nie  ukradk iem  i ju ż  

czystym  głosem odpow iedzia­

łeś: w łaściw ie trzy. Potem się 

wałęsałem . Tak. tak  — pow tó­

rzyłeś zaczepnie. — w ałęsa­

łem  się. W o la łem  to, n iż te 

pańskie ranne apele. Cholern ie 
nudne.

—  Przykro  m l, Lechu.

—  E, tam . N ie lub ię , nic 

chcę. żeby pan tak z pochylo­

ną głow ą, pokornie, p rzepra­

szam, przykro , dzięku ję . Dużo 

pan dla m nie  zrobił, fak t. N a­

wet podejrzew am , że tę całą 

kolonię, ten n iby  obóz le tn i to

pan d la m nie, przeze m nie, że­

by było c iekaw ie j, inaczej. Mo 

że n ic? Może sobie w yobra­

żam ? A to w tak im  razie pa­

na w'ina. no, nie w ina, pana 

przy ja źń . Nasza — pokazałeś 

nagle w uśm iechu swoje zdro­

we, b ia łe  zęby. P iękne masz 

uzębienie, Lechu, zawsze je 

podziw iałem , — I tu do tego 

dom ku m nie pan zabrał, cho­

ciaż w ia ra  sarkała , ale je j pan 

przetłum aczył po sw'ojemu. że 

jestem  inny żc m am  skom pli 

kow aną na tu rę , że chce m nie 

pan m ieć przy sobie. Zgodzili 

się, ale przecież w iem , że w 

syp ia ln iach , m iędzy sobą su­

chej n itk i na m nie  nie zosta­

w ili. L izus i lizus, I św iństw7a 

różne też w ym yśla li. No nie?

— W ym yśla li, ale m yśm y 

by li ponad to. O ba j doszliś 

m y do w niosku, że na plotk i 

n ic m a lekarstw a. Chcie liśm y 

ich przekonać, nauczyć, co to 

p rzy ja źń , jak  mogą się 

p rzy ja źn ić  dw a j ludzie  w  bar 

dzo różnym  w ieku i na ró ż­

nych stanow iskach.

—  Niechże pan w ykrztus i — 

zaw ołałeś — niech je pan te 

stanow iska nazw ie, co? W y ­

chowaw ca 1 w ychow anek. O, 

tak  właśnie- I  było nam  bar­

dzo fa jn ie .

—  P raw da . Lechu. Tylko nie 

m ów : było. Jest.

I  ja k  ty lko  w ypow iedzia łem  

to słowo, zaraz zm iarkow ałem , 

że jest coś nic w  porządku, 

że knujesz, że przyjechałeś z 

gotowym  planem . Było tak, 

p raw da, Lechu? A le nie chcia 

łem  się zdradzać. Mogłem  się 

m y lić , m y liliśm y  się obaj nie 

raz i nie dwa. W ięc zapy ta­

łem  na jobo ję tn ie j, ja k  ty lko  

m ogłem : — A  te inne dw ie 

tw oje przygody, kochany Le­

chu?

Znow u wyszczerzyłeś zęby.

—  Chłopackie, Babkę jedną 

spotkałem  na pokaz. Sam  w rzą 

tek i do tego rw ie się w  sze 

roki św iat, n ik t i nic je j nie 

u trzym a.

—A ha . Ile  ty  w łaściw ie 

masz lat, Lechu?

— Pan zna m oje la ta  lep ie j 

od swoich. Sobie pan raz do­
da, raz u jm ie , a m oje j daty 

an i rusz pan zapom nieć nie 

chce. Siedemnaście.

—  Za dw a miesiące.

—  No, w idzi pan. Ja k  z nut. 

Pan , rozum ie się, chce w ten 

sposób przypom nieć, że m i jesz 

cze czas na babk i, że nie po­

ra. J a  tam  na nie nie lecę. A le 

ja k  się jedną  poznało i to chy 

ba aku ra t tę p raw dz iw ą , do­

pasow aną, szkoda by było tra 

cić. A  nuż ju ż  tak ie j nie zn a j­

dę? He, he. Pan znowu swo­

je. A ja  przecież nie do że­

niaczki m ów ię , ale tak, k u m ­

pelkę. Może naw et koleżankę. 

P raw dz iw ą . Może i w ięcej. 

Pan zna m ó j gust, n ik t inny 

tak m nie  nie zna, ja k  pan. 

W ięc sam  pan w'idzi, że m u ­

s ia łem  wpaść na w łaściwego 

człowrieka.

—  I  co? — przerw ałem  szyb­

ko.

— Pracow ałem  trzy  dni na 

stacji benzynowej. W  ajenc ji. 

M y łem  wozy, czyściłem szyby, 

za iw an ia łem  fason, taa jest, 

pszę pana, s łucham  pszę pa­

na, robi się paa szanow ny” , 

tra fiłem  na k ilku  cudzoziem ­

ców, zarobiłem , nie narzekam . 

Z ostatn im  dojechałem  do Za 

kopanego, chcia ł mieć przy so 

bie ch łopaka na posyłki- N-no, 

pewnie, nie honor, ale m i nie 

ub liża ł, pracow ałem  no rm a l­

nie. Zarob iłem  i zw iedziłem  

Zakopane, obejrzałem  sobie 

po raz pierw>szy góry nic z w i 

doczków. Z na tu ry . Było na 

co patrzeć. Wszystko.

—  N igdy nie wspom inałeś, 

ie  chciałbyś obejrzeć góry.

—  N ic m ów i się wszystkiego. 

Zresztą, co by pan na to po­

radz ił?  Ach, tak , w ym yś liłby  

pan wycieczkę. A ja  sobie 

sam , bez przew odnika, bez 

ku m p li. M nie czasam i, strach, 

ja k  denerw 'ują ludzie . N ic nic 

w idzą, nie słyszą i jeszcze in ­

nym  przeszkadzają, ja k  by im  

na tym  zależało, ja k  by im  

ktoś za to płacił grube hopy.

Odczekałeś, Lechu, dłuższą 

chw ilę  i nagle z serdeczną 

troską zapytałeś o m oje zdro­

w ie, o samopoczucie. Uspoko­

iłem  ciebie. W róciłeś, wiec 

wszystko było ok. W tedy po­

w iedziałeś, przyzna ję , n a jła ­

godniej, najciszej, jak  byś prze 

m aw ia ł do chorego dziecka:

— O d jeżdżam , proszę pana. 

Niech się pan nie gniewa. Za­

wsze. całe życic nie możem y 

być z sobą, praw da? Kiedyś 

m usie liśm y się rozstać-

W patryw a łem  się w ciebie, 

Lechu, nic nie rozum ie jąc. Wy 

krztusiłem  z trudem , Bóg 

św iadk iem , jak  trudno m i by 

ło wówczas w ym ów ić to n a j­

krótsze pytanie, jak  bardzo 

obaw iałem  się odpow iedzi:

— K iedy?

— Zaraz, proszę pana. W p a ­

d łem  tylko , aby się pożegnać, 

Tych k ilk a  koszul odesłałby 

m i pan i tak pocztą, ale nie 

m ogłem  bez pożegnania.

— Z' n ią  się umówdłeś?

—  Z nią i nie z nią. Idę na 

p rak tykę  do cyrku . Nic w iem , 

czy tam  zostanę. Pojeżdżę so­

bie w tych dom kach D rzym a­

ły.

O b ją łeś m nie oniem iałego, 

nieruchomego, osłupiałego, po­

całowałeś niezgrabnie w oba 

policzki, w  czoło i zan im  zdą­

ży łem  otworzyć usta, wstać, 

pow iedzieć coś, przeszkodzić, 

ju ż  ciebie nie było w  pokoju, 

w  naszej wesołej izbie do któ 

re j od k ilku  dni wciskały się 

prześliczne, białe kw 'ialy w iś­

ni. Usłyszałem  skrzypienie o- 

kiennic. Zam ykałeś je  ja k  

zw ykle , czekałem  w ięc, że 

jeszcze wejdziesz. Mogłeś prze 

cież zażartować, Lechu, lu b i­

łeś żartow ać, obaj lub iliśm y  

sobie w yrządzać różne psiku­

sy. Uniosłem  głowę. Zdaw ało 

m i się, że w idzę twoje oko w 

serduszku okiennicy. Czy tak 

było istotnie? Czy chciałeś 

m nie  jeszcze raz zobaczyć?

T kw iłem  lak na tym  tw oim  

krześle, tyś je  przecież dla 

m nie  zm ajs trow ał, pam ię­

tasz, Lechu? T kw iłem  na n im  

chyba k ilk a  godzin. A  może 

m i się w ydaw ało? Może to by­

ło k ilk a  m inu t?  Słyszałem  nie 

raz, jak  ludzie  m ów ią , żc stra 

ciii w ładzę w nogach. J a  chy 

ba też wówczas. K ilk a  razy 

usiłow ałem  wstać i opadałem  

bezw ładnie na krzesło.

W  pew nej chw ili usłyszałem

ostrożne, de likatne  szuranie 

rtogaini, a potem  ktoś otw ie­

ra ł okiennice, długo, może nie 

um ia ł, może nie chciał tego 

robić gw ałtow nie , bal się, że 

m nie obudzi. Wreszcie wtoczył 

się do naszej izby grubas. 

W iesz? Misio — Rudzielec. N ie 

podniosłem  naw et g łow y, po­

znałem  po człapan iu , po odde 

chu, zobaczyłem  zresztą jego 

palce — serdelki pokryte ru ­

dym , k ró tk im  włosem , m an i­

pu low a ł n im i na stole, sprząta ł 

może, czy co. Nic odzyw ał się. 

Czekał pewnie, aż się ocknę. 

D ługo czekał. Pew nie mu się 

wreszcie znudziło , znasz go 

przecież, Lechu, m inu ty  nie 

może wysiedzieć bez ruchu.

—  Poszedł?

Nie odpow iedziałem .

—  M usiał. Przyszedł na nie­

go ezas. Pan się nic m artw i. 

Jszczc się zobaczycie, nie raz, 

w spom ni pan m oje słowo. A za 

gw izda ł panu na pożegnanie 

m elody jkę? N ie? Rozum iem , 

nie chciał, żeby się pan roz­

czula ł. A  ja  panu przynio-ilem. 

No, proszę, nicch pan spojrzy. 

Ptaszek, praw da? No, no, ta ­

kiego pan nigdzie nie kup i. 

Pan przyłoży do ust i w ygra 

tę m elody jkę. Słowo uczciwoś 

ci. No, nicch pan w ypróbuje . 

Śm iało , mocniej — wciskał mi 

w  spoconą rękę tę zabaw kę — 

nic tak , do samych w arg i tu 

dm uchać, tu pod ogon. Co?

Rzeczywiście, m e lody jka bar 

dzo podobna do tej, k tórą 

tak  pięknie um ia łeś gw izdać. 

Może to ty zrobiłeś tego ptasz 

ka? Na pam iątkę. Co Lechu?

Nie masz pojęcia, ja k  się ten 

rudzielec śm iał, bo ja  bez 

przerwy, w ciąż i w ciąż d m u ­

chałem  aż ten ptaszek 

ochryp ł wreszcie i ty lko  posa- 

pyw a ł gniew nie.

N ic m ożna chcieć za wiele. 

Lechu. Tak sobie pom yślałem  

i ucieszyłem się, że jednak 

wróciłeś z te j sw oje j eskapa­

dy, praw ic  po czternastu 
dniach.

7. tomu opowiadań „Biesiada 
z kum Mami” , który ukaże się 
nakł. Wyd. Lubelskiego.

WALDEMAR BABINICZ

P o w r ó t



OGÓLNOPOLSKI 

TURKIEJ CZYTELNICZY

REWOLUCJA POD 
P IR A M ID A M I

W swojej ..Filozofii rewolu­
cji” Abdel Gamal Naser pi­
sał: „Wiedzieliśmy co chcemy 
zrobić, nie wiedzieliśmy jak”. 
Te słowa oddają rzeczywistą 
sytuację w Egipcie przed uzy 
skaniem niepodległości. Zaco­
fanie i nędza, analfabetyzm I 
zakorzenione tradycje religij­
ne mocno zaciążyły nad kra­
jem. Tym więc większa i do 
nioślejsza stała się rola rewo 
lucji z lipca 1952 r. Z feudal 
nego kraju Egipt wysunął się 
na czoło państw arabskich 1 
zaczął odgrywać przodującą ro 
lę w ich zjednoczeniu.

Historia tego kraju to his­
toria wpływów kolonialnych, 
politycznych zależności, podpo 
rządkowania się kapitałom 
Wielkiej Brytanii, wreszcie pro 
ces rodzenia się świadomości 
narodowościowych, dojrzewa 
nie konfliktów. powstanie 
Związku Wolnych Oficerów, 
rewolucja, ścieranie się kon­
cepcji co do dalszych losów 
państwa ! narodu, zwycięstwo 
Nasera, kierownicza rola w 
walce o zjednoczenie świata 
arabskiego, w końcu agresja 
izraelska i zdecydowana wola 
narodu .odzyskania zagarnię 
tych ziem. Jest to więc his­
toria niezwykła I heroiczna.

Kazimierz Sidor w swojej 
książce ..Rewolucja pod pira 
midaml" usiłuje przedstawić 
drogę narodu egipskiego do 
samodzielności, drogę do „zwro 
tu na lewo, bardziej konsek­
wentnego rozwijania budow­
nictwa socjalizmu, mobilizacji 
mas i rozbudzania ich dyna­
mizmu w obronie wolności oj 
czyzny i zdobyczy socjalny |h 
klas pracujących, wzmocnienia 
sojuszu z krajami soojolistvcz 
nymi”. Jest t0 więc książka 
nie tylko o drodze do samo 
stanowienia, o zwycięstwie no 
wej gospodarki, o nacjonaliza 
cji przemysłu i reformie rol­
nej lecz jest to także politycz 
ne ujęcie skomplikowanej i 
tragicznej zarazem walki o 
przyszły kształt narodów arab 
skich. Jest to także książka
o wielkim polityku i przy­
wódcy Abdel Gamal Naserze, 
którego osobowości I wkładu 
w zwycięstwo nowych idei nie 
można dziś od siebie oddzie­
lić.

ZIARNA NA OKOPIE

Rok 1945 przeszedł do historii 
.jako rok zakończenia najokrut 
niejszej z wojen. Książka Zbig 
niewa Załuskiego „Ziarna na 
okopie” ma symbolizować to 
wszystko, co powstało w etą 
gu ćwierćwiecza od podpisa­
nia Układu Poczdamskiego. Za 
siane ziarno na porzuconych 
okopach dało niebywałe plo 
ny. Dziś chlubimy się naszy­
mi osiągnięciami, często z.apo- 
minając. że jest to przecież 
wynikiem właśnie owycb lat 
pogardy I walki, kiedy płaco 
no krwią I życiem za dzlsiej 
szy kształt naszej ojczyzny. 
Bow'em wszystkie decyzje 
przynoszą określone następ­
stwa. Nasza, pozwalająca na 
powrót na Ziemie Zachodnie 
i Północne, stała się faktem 
historycznym. Dlatego też w 
dalszym ciągu od naszego po 
litycznego myślenia i gotowo 
ści do konstruktywnej pracy 
będzie zależało czy plony z 
ziarna zasianego na okopach 
drugiej wojny światowej, bę­
dą coraz bogatsze i obfitsze.

Załuski w „Ziarnach na oko 
pie” nie ogranicza sie do wy 
darzeń poprzedzających lata 
odbudowy, nie poprzestaje na 
analizie wojny, lecz zestawia 
bilans zarówno wojennego tru 
du jak i wysiłku narodu w 
czasie jego pokojowej pracy. 
Dlatego nazwano tę książkę 
..podręcznikiem konsekwen­
tnego myślenia, lekcją histo­
rycznego rozumowania, najści 
ślej i w najbardziej praktycz 
ny sposób związanego z ży­
ciem". Dziś towarzyszy nam 
poczucie stabilności. Możemy 
w spokoju pracować, wiedząc, 
że w tej pracy nie jesteśmy 
bsarrtotnieni. Przyjaźń z kra­
jam i budującym i socjalizm, to 
także sukces wspólnego zwy­
cięstwa nad hitleryzmem.

Jest więc ta książka próbą 
oceny zarówno tej drogi, któ 
rą przeszedł naród w czasie 
wojny, jak i tego co osiągnął 
w minionym ćwierćwieczu. 
Zwraca uwagę na ogromny, 
czasami niedoceniany wysiłek 
ludzki, na rewolucję społeczną 
przemieniającą treści naszego 
życia, na wielką przebudowę 
gospodarki, oraz na to, co za 
gwarantowało nam te sukce­
sy.

E. I.

KOMAN ŁOBODA

Kazimierz Sldorf Rewolucja 
pod piramidami. KiW, 1969. 
Stron 4IM. Cena 35 zl.

Zbigniew Załuski: Ziarna na 
okopie. MON 1870 r. Stron 542. 
Cena 15 zł.

Nieboszczka 

godna

pożądania

W
szystko dzieje się w małym 
dworku i tylko dwa czy trzy 
razy otwieram się drzwi i 

wpada świeże, wiejskie powietrze. 
Możemy sobie to wyobrazić. Inne 
doznania za sprawą Witkacego, 
czyli Stanisława Ignacego W itkie­
wicza spadają na nas jak arom 
z jasnego nieba i nie tu nie pomo­
że wyobraźnia, która na ogół ciut, 
ciut wyprzedza wydarzenia na sce 
nie i to nam daje poczucie bez­
pieczeństwa na widowni, szacunek 
dla własnej inteligencji, a uznanie 
dla autora.

Przez dziesiątki lat nie docenia­
no i nie lubiano Witkacego, być 
może z tej prostej przyczyny obro­
ny własnej godności przed „bla- 
zeńskimi” niespodziankami.

Sztuka „W małym dworku” jest 
jedną z nielicznych sztuk W itka­
cego, w której irracjonalność re­
akcji ludzkich raczej tak często 
nie. zaskakuje, jest. moim zdaniem, 
dość konwencjonalną przypowie­
ścią o szczerości ludzi żywych wo­
bec umarłych i odwrotnie.

Gdybyż tak chociaż raz umrzeć 
i pochodzić, a posłuchać tu i ów ­
dzie o sobie, o życiu własnym, któ 
rego to nić niby przesnuwa się 
nam przez palce, ale w pajęczy­
nie niewiedzy o ludziach i zdarze­

niach, które czas rozsnuwa, grzęź­
niemy nie wiedząc co zacz.

Piękny akord szczerości, eksplo­
zja wiedzy o sobie, która zabija. 
Myślę, że czcigodny nieboszczyk 
po takiej wędrówce nie wróciłby 
żywy w zaświaty.

Dialog umarłych z żywymi trwa 
jednak bezustannie. I aby już 
skończyć z tymi gusłami godzi się 
prawdę powiedzieć: Witkacy wca­
le nie wierzył w duchy! I. prze­
praszam za zuchwalstwo, ja też.

Cokolwiek by się powiedziało o 
autorze „Metafizyki dwugłowego 
cielęcia" i „Bzika Tropikalnego” 
trzeba mu przyznać ostrość w i­
dzenia spraw doczesnych i gorzką 
Ironię wyrazu. Pogodny jest ten 
muły dworek i owszem, bytowało 
się w nim ku chwale, cerując te 
dziurki żywota czym kto mógł, aż 
tu trach i wróciła nieboszczka w 
całej swej krasie. Mieszczański 
dramat zabarwiony zsiadłym mle­
kiem i duchem przewrotnej kobie­
ty. Córeczki jak lelije dojrzewają 
sobie ku poczciwości płci własnej 
i radości ojca. który nie ma tej 
błogiej pewności, że wszystkim 
dał osobiście początek istnienia. 
Gryzie go także ów mól niepew­
ności, czy aby wierna lub może 
tylko kochanką jednego była, „czy 
li też” nie, bo i siostrzeniec, młody 
poeta tracił dla nieboszczki głowę.

Ten styl i ta mieszczańsko-dwor 
ska aura, ta współczesność upo­
ważniły Witolda Zatorskiego do po 
traktowania sprawy na serio, a 
sądzę, że i Witkacy w swym prze­
wrotnym moralizatorstwie, między 
jedną a drugą euforią, tak o tym 
myślał. Bardzo cienkiej granicy 
między zaprogramowaną groteską, 
a zwierzęcą powagą zawartości 
utworu nie wolno naruszyć, co nie 
jest tak bezwzględnym warunkiem 
na przykład w „Sonacie Belzebu­
ba”, choć i tu autor sam tę labil- 
ność określa.

„W małym dworku” to zabawa 
w morał, a nie morał w zaba­
wie; tak i poprowadził reżyser

spektakl łódzki. Nie znaczy to. ie
wszyscy wykonawcy zostali „zuni- 
formizowani” interpretacyjnie.

Centrum i uroczy balans między 
życiem pozagrobowym a doczes­
nym, który tylko w domyśle, pre­
zentowała Hanna Bedryńska. Nie­
zwykle subtelnie i z wielkim 
wdziękiem wypełniała i głos i gest 
przypływem tego, za co zeszła z 
tego świata: z godnością i delikat­
ną farsowością oddalała się od 
„nędznej doczesności" jako Widmo 
matki, Anastazji Nibek. Skrzydło 
„skrajnie” realistyczne prezento­
wali Zygmunt Malawski jako Dia- 
panazy Nibek, ojciec córeczek, a 
mąż nieboszczki oraz Zbigniew 
Jozefowicz w roli Ignacego Koz- 
dronia, oficjalisty. Obaj panowie, 
jak na mój gust, nawet po wstęp­
nych zastrzeżeniach, nieco za mało 
charakterystyczni!

Tuż nad krawędzią przepaści ba­
lansował Andrzej May. poeta, ku­
zyn Jęzory Pasiukowski. Nie po­
padł jednak w tanią efekciarską 
groteskowość.

Ju ż  dawno nie widziałem tak 
prawdopodobnych córeczek pań­
stwa Nibkńw jak na scenie Teatru 
Nowego. Oba aniołeczki zachwyca­
ły i rozbrajały dziewczęcą naiw­
nością, ulotnością, czystością inten­
cji i gry aktorskiej, Wanda 
Chwialkowska w roli Zosi i Miro­
sława Maludzińska jako Amelka.

Aleksandra Krasoń, demoniczna 
(jak by bez tego obył się Witkacy ?) 
kochanka poety i Nibków kuzyn­
ka, kobieta aż po grobową deskę 
otoczenia, była wiarygodna w sty­
lu i interpretacji.

Janina Jabłonowska w roli ku­
charki Urszuli Stechło, jak zwykle 
plastyczna i bez fałszu. Stanisław 
Szymczyk był zabawny jako drugi 
oficjalista Józet Maszejko.

Przedstawienie czyste 1 nleprze- 
fajnowane po witkacowsku, tym 
bardziej że problem raczej reali­
styczny i współczesny. Scenografia 
klarowna i dowcipna Liliany Jan ­
kowskiej.

Rys. P. Picasso.

Przeszłość i teraźniejszość
czonych pozycji polskich?

Już całe ćwierć wieku po 
wtarza się w kółko o obo­
w iązku, tak, obowiązku do­
kumentowania naszych racji 
za granicą i to nie tylko w 
krajach zaprzyjaźnionych, 
ale zwłaszcza u tych, gdzie 
znów nas wcale tak bardzo 
nie kochają. Ileśmy w tym 
zakresie zrobili? Wciąż 
wstyd pytać. Cośmy przetłu 
niaczyli z naszej literatury 
historycznej o I I  Wojnie

w  latach U Wojny Świato­
wej ujawniła, je j zachodnio­
europejskim uczestnikom, że 
nasz ruch oporu w latach 
okupacji był zjawiskiem 
bez precedensu, źe anga­
żował m iliony Polaków 
wszystkich orientacji i grup 
społecznych. Dotąd historyk 
włoski czy francuski o tym 
nie wiedział, bowiem krótko 
noga strateęiia tematów ta­
bu, stosowana przed laty, do 
prowadziła w swej konse-

Niemcy
A

a II Wojna Światowa

To, jak Niemcy patrzą 
dziś na U Wojnę Światową 
nie może nas przestać inte­
resować. Nie ze wzgędu na 
intelektualną potrzebę kon­
frontacji naszych ugrunto­
wanych, ba. dośioiadczonych 
sądów z ich sądami. Nie 
tylko dlatego Sąd o tam­
tych jakże niedaleko jeszcze 
ubiegłych latach ma bowiem, 
nie tylko wartość poglądu 
historycznego — jest jedno­
cześnie świadectwem posta­
wy wobec współczesności, 
która się z tamtej przeszłoś­
ci zrodziła, teraźniejszości na 
szych najważniejszych
spraw. Dlatego śledzimy z 
uwagą głosy publicystyki i 
historiografii zza Łaby, bo­
wiem rozumiemy, że kwe­
stionowanie odpowie dzialnoś 
ci Niemiec za wybuch II  
Wojny Światowej ,próby re 
habilitacji jeżeli nie w ogó- 
le hitleryzmu, to poszczegol 
nych organów I I I  Rzeszy, 
wybielenia wehrmachtowej 
soldateski o jakich raz po 
raz się dowiadujemy, mają 

bezpośrednie znaczenie poli­

tyczne nie tylko dla tych 

wszystkich, którzy sądy owe

wypowiadają, ale również 

dla nas.

Waga problemu nakłada 
jednak większą niż przy roz 
ważeniu innych spraw odpo 
wiedzialność na tych wszyst 
kich historyków i publicy­
stów, którzy z naszej stro­
ny śledzą rozwój zachodnio- 
niemieckiej świadomości po 
litycznej i myśli historycz­
nej i publicznie zdają w 
druku sprawę ze swoich ob­
serwacji. Ranga zagadnienia 
wymaga też od nas nie tyl­
ko sformułowania naszych 
racji na nasz lołasny użytek
— choć i to jest niezmiernie 
ważne — ale zwłaszcza 
przedstawienia ich obcym 
i przeciwstawienia poglą­
dom panującym w środo­
wiskach, gdzie funkcjonują 
opinie, które odczytujemy ja 
ko dla nas krzywdzące, stron 
nicze, czy wymierzone prze­
ciw nam. Podobno w sa­
mych Niemczech Zachod­
nich — podaję to na odpo­
wiedzialność literatury — 
ukazało się już ponad SO ty 
sięcy publikacji poświęco­
nych I I  Wojnie Światowej. 
Ciekawe byłoby wiedzieć, ile 
jest. wśród nich przetłuma­

Swiatowej? Co z tego we­
szło do czytelniczego obiegu 
za granicą? N ie bardzo po­
trafiłbym uspokoić swe oba 
wy, że nic lub prauńe nic. 
A potem dziwimy się temu 
wielce, że nawet nam życzli 
w i często plotą na temat na 
szych dziejów najnowszych 
zaiorotne brednie. A co do­
piero nieżyczliwi? Niedawna 
konferencja poświęcona dzie 
jom  ruchu oooru w Europie

kwencjl do tego, źe obcokra 
jowcy wiedzieli o każdym 
odruchu oporu, ale w Pradze 
czy Budapeszcie, o naj­
mniejszym nie zrealizowa­
nym odruchu sprzeciwu w ło 
nie elity I I I  Rzeszy i tym 
podobnych sprawach, nato­
miast o tym, co było u nas
— prawie nic. Okrojone i za 
niżone informacje o polskim 
ruchu oporu czerpali oni 
zresztą Z naszych włas­

nych publikacji. Ostatnio 
robi się w tym zakre­
sie wiele, ale lociąi jesz­
cze to, co się udało zreali­
zować, to kropla w morzu. 
Dostrzec niebezpieczeństwo 
to dużo, ale jeszcze nie ty­
le, co jemu zaradzić. Chciał 
bym być złym prorokiem i 
mylić się sądząc, że jesteś­
my dopiero przy tym pierw­
szym.

Najgorzej jest oczywiście 
z tendencyjną niechęcią; od 
dawna wiadomo, że na świa 
dome fałszowanie historii 
najtrudniej znaleźć lekar­
stwo. Jest nim  po części 
udzielenie odpowiedzi, ale 
nie tylko u nas, lecz zwłasz 
cza tam, gdzie propaguje się 
fałsz. Ostatnie wydarzenia 
polityczne skłaniają do op­
tymizmu co do takich mo­
żliwości.'

P IOTR DOBROW OLSK I
w swojej książeczce „Narzu­
cona wojna" czy kontynuacja 
pomyłek? II Wojna Świato­
wa w historiografii i pub li­
cystyce Niemieckiej Republi­
ki Federalnej” (Śląsk, 1970) 
zebrał sporą garść wypowie 
dzi, które domagają się od­
parcia z naszej strony. Na 
pewno uświadomienie tego 
czytelnikom ma swoje zna­
czenie. Nie oznacza to jed­

nak, bym był tą pracą za­
chwycony. Mam pretensję 
nie do podjętego tematu, ale 
do metody jego opracowa­
nia, zwłaszcza do wycinko- 
wości ujęcia problematyki 
historiograficznej. Zagadnie­
n iam i tym i zajm ują się głę­
biej i poważniej inn i bada­
cze polscy z F. Ryszką, T. 
Jędruszczakiem i J. Krasus- 
kim  na czele, problematyka 
nurtów współczesnej zachód 
nioniemieckiej historiogra­
f ii jest wnikliw ie analizowa 
na w badaniach radzieckich
— A. I. Daniłowa, P. J. 
Rachszmira, N. S. Czerkaso- 
wa (napisał serię artykułów 
znakomicie udokumentowa­
nych), G. W. Kacmana (pi­
sał o karierze osławionego 
Hoggana) wreszcie W. I. 
Salowa (jest autorem ob­
szernej, wydanej w 1968 ro 
ku książki o kierunkach 
współczesnej historiografii 
NRF) i innych. Jeżeli autor 
sam nie mógł dotrzeć do 
szeregu ważnych publikacji, 
jeżeli niektóre ważne prace 
oceniał na podstawie cu­
dzych opinii — czemuż nie 
sięgnął do dorobku tych i 
innych jeszcze kompetent­
nych badaczy, którzy znacz­
nie wzbopaciliby jego za­
sób informacji?

JO ZEF  GRZELAK
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Z pra cow n i  

łódzkich plastyków

ANDRZEJ GRUN

Malarz
to 

sługa
światła

MALARSTW O ELŻBIETY POL­
K OW SK IEJ łączy w sobie dwa 
w zasadzie sprzeczne pierwiast 
ki: impresyjne, zmysłowe odczu 
cie natury, ze spekulatywnym, w 
pewnych wariantach nawet inte­
lektualnym jej rozumieniem. Wy 
chodząc od ogólnego wrażenia 
zmierza ona w kierunku wychwy 
cenią i wydobycia na powierzch­
nię cech najistotniejszych, najbar 
dziej charakterystycznych, leżą­
cych u podstaw tegoż wrażenia i 
tworzących je. Nie wystarcza jej 
samo doznanie, jakiego doświad­
cza za pośrednictwem wzroku 
Szuka wewnętrznego w sobie u- 
sprawiedliwienia czy komentarza 
i łączy z tym wszystkim, co kry­
je się za fizyczną zewnętrznościa 
zjawiska. Sama chęć zakoniuniko 
wania tego, co zobaczyła nie jest 
dla niej powodem do namalowa­
nia obrazu Każde zjawisko — pej 
zaż, akt, martwa natura — po­
siadają w rozumieniu Elżbiety 
Polkowskiej swój ukryty sekret, 
swoja „quinta essentia", którą za­
daniem malarza jest odkryć i u- 
kazać., Dlatego wychodzi ona od 
lapidarnych szkiców robionych 
wprost z natury i właśnie z tych 
szkiców biorą swój początek póź­
niejsze obrazy. Maluje bowiem 
zawsze w pracowni, aby w ten 
sposób osiągnąć maksymalną kon­
centrację nad najważniejszym, 
nad syntetycznym znakiem.

Polkowska studiowała w Po­
znaniu w pracowni P. Potworow­
skiego. malarza, którego talent 1 
poglądy wywarły wyraźny i ściśle 
określony wpływ na stosunkowo 
dużą grupę młodych twórców 
Wystarczy zacytować fragment je­
dnego z listów pisanych przez Po­
tworowskiego do swoich studen­
tów przebywających na plenerze 
w Rewie, aby zorientować sie w 
jego sugestiach, dotyczących pej­
zażu, kompozycji, koloru.

„Byliście na spacerze na redzie pia 
szctyslej. Terai. wróciliście do domu 
Dlaczego pejzaż, namalowany * do- 
świadczeń wizualnych z tej wyciecz- 
Ut, ma być oknem? Nie mieliScie prze 

cież ładnego kagańca na twarzy, ani 
w og6le ładnego okna tam nic było
— była otwarta przestrzeń wkoło was, 
szalenie otwarta. Z trudem można 
było znaleźć jakiś przedmiot, ktńry 
by dopomAgt do rozpoznania, zrozu­
mienia tej przestrzeni. Teraz siedzicie 
z opuszczonymi rękami i pragniecie 
stworzyć pejzaż za pomocą Waszych 
palców. Ale me żaden „Widok przez 
okno”! Jedyne ograniczenie — to 

płótno, deska, czy mna przestrzeń, 
na której sformułowany będzie pej­
zaż. Zamiast brać gotowe, konwen­

cjonalne materiały, niech Wam sie 
zda, że me istnieją farby i ołówek. 
Za przestrzeń Waszej akcji niech po 
służy znaleziony kawał deski, czy 
stare drzwi, blacha, eo się da. Teraz 
nie ruszajcie się zupełnie, tylko sfor­
mułujcie myślą samą istotę tego pej­
zażu, który Was otoczył na wyciecz­
ce. Tyle tych wrażeń: piasek pod sto­
pami, dalekoSf ) bliskość, biitłfe pta­
ki, chmura szara, jasna na ciemnym 
tle, zakręt brzegu, Wóda, niebo, ma­
łość człowieka w ogromnej przestrze­

ni szarej, kije od sieci i nagle zno­
wu niebo,' kiedy leżycie na piasku 
twarzą do góry, albo małe przedmio­
ty przed oczyma, kiedy twarz zwra­
ca się do piasku. Ta mnogość, ta 
ogromność, a tu tylko — kawałek 
deski i parę patyków zamiast linii — 
do tego, żeby zrobić pejzaż. Cały 
proces kondensacji wrażeń i decyzji, 
że są one liniami tylko, liniami pro­
stopadłymi, liniami poziomymi. Uło­
żone na desce staną się nagle pejza­
żem mocniejszym i potężniejszym 

niż ta „imitacja okna". A jeżeli ż ła­
ski losu farby się znajdą, ażeby ko­

lor stworzyć — to będzie on poło­
żony, jako coś nadzwyczajnego. Kie­
dy nagle deska zaczerwieni się sieną 
paloną — musi to być rewelacja. U-

Elżbieta Polkowska — „Pejzaż”.

żywanie kolorów — farb, jak niewol­
ników, zmuszanie ich do tworzenia 
przedmiotów, jest zbrodnią przeciw­
ko samej istocie światła. Malarz to 
sługa światła, którego tajemnice on 
odkrywa. Każdą farbę musi odkryć 

i zakochać się w niej, zanim ośmieli 
się użyć jej jako kolorowej plamy. 

Kończę, zwińcie się w kłębek, pró­
bujcie zębami pejzażu, zanim zacznie­
cie go tworzyć, ale nie róbcie „ok­

na”.

PIOTR POTWOROWSKI

Wydaje się, że Polkowska w 
sposób mądry i twórczy pojęła 
sugestie Potworowskiego. Użyła 
ich dla potrzeb własnych, zwłasz­
cza w odniesieniu do koloru i 
światła. Jej kolorvstvka jest „su­
ma wrażeń4* umieszczonych w 
granicach wąskich na ogół gam 
barwnych — brązów, błękitów 
czerwieni. Wysiłki jej zmierzają 
w kierunku określenia pewnego 
rodzaju kodu barw dla danego 
zjawiska — do syntezy kolorysty­
cznej Tego rodzaju postępowanie 
nie zuboża wcale kolorystyki d- 
brazów. Przeciwnie, wzbogaca ja
o cale rei estry tonów i półtonów 
rezygnując z efektów barwnej 
kakofonii, ostrych zestawień.

Bardzo istotny w malarstwie 

Polkowskiej jest element ruchu, 

polegający na zmianie planów i 

na stosowaniu „punktów zbiegu4* 

linii, płaszczyzn, form wyprowa­

dzających tenże ruch.

Polkowska wyniosła z pracowni 
Potworowskiego umiejętność do­
głębnego studiowania natury, jak 
również umiejętność i nawyk stu 
diowania i inspirowania się obra 
zami istniejącymi. Wróćmy jesz­
cze raz do listów Potworowskiego 
pisanych w 1958 r. do swoich stu­
dentów. •

„Kiedy zastanawiałem się nad tym,

Fot. J. FIDLER

jak malować, zwrócił moją uwagę 
fakt, że niekióre obrazy trwają, a in­
ne — nie. Postanowiłem zbadać na 
czym to polega: analiza obrazów zni­
kających była łatwa, płytka i tępa* 
reprodukcja wartości oczywistych na 
malowana w sposób najbardziej kon­
wencjonalny. Moda, pochlebstwo, o- 
portunizm. Zresztą większość ich, zni­
ka i znikać będzie. Chodziło o lo, aby 
zrozumieć, na czym polega trwałość, 
obrazu i dlatego zabrałem się do o- 
glądanla tego malarstwa, które prze­
szło najdłuższą próbę czasu, chciałem 

zobaczyć, z Jakich elementów jest zro­
biony obraz, który trwa, który ma 
wartość dla ludzi, dla ludzkości, bez 

względu na czas. Żadne fizyczne roz­
myślania nie dadzą tyle, ile zobacze­
nie. Oczy moje, to najważniejszy mój 
organ kontaktu ze światem. Chciałem 
sam zobaczyć i zrozumieć tajemnicę 

obrazu trwającego. Obejrzałem, zży­
łem się, przebywając dłuższy czas w 

ich sąsiedztwie. Dwie wielkie epoki 
malarstwa: zacząłem od neolityczne­
go malarstwa w grotach Lascaux i 
okolicy, potem pojechałem do Tos- 
kfrttiir aby obejrzeć malarstwo z o- 
kre.su 800—200 lar pt^zed n. e. oraz 

Pompeję, Herkulanum i Ostię. gdzie 
powstało malarstwo grecko-rzymskie. 

Te obserwacje doprowadziły mnie do 
zrozumienia, że każdy obraz aby stać 
»«ę obrazem trwającym musi zawie­
rać w sobie prawdę najistotniejszą, 

najbardziej intymną, tę prawdę we­
wnętrzną o danym zjawisku, która 
jest jedyna i niepowtarzalna. A uka­
zanie jej powinno dokonać się środ­
kami najprostszymi, ale i najbardziej 

celowymi i przekonującymi".

Słowa kończące list odnoszę 
w pełni do malarstwa Pol­
kowskiej.

Dodam jeszcze, że cenię to ma­

larstwo sobie szczególnie także za 

odporność na „... modę, pochleb­

stwo. oportunizm". Cecha to nie 

często dziś spotykana.

WOJENNY ŁUP 
PISARZY

„Nasz łup wojenny” 1est 
ksia/Ka pasjonulącą w tej 
opowieści o wojennych 
1 tu? powojennych losach 
pisarskiego pokolenia wspo 
mnieme sąsiaduje t uję­
ciem krytyczno-literackim, 

anegdota z krytyczna Im­
presją. Adam Włodek — 
poeta, krytyk oraz energl 
czny animator ruchu wy­
dawniczego w konspiracji 
i w powojennym Już Kra­
kowie — opowiada dyna­
miczne dzieje krakowskie­
go srodowiska literackiego.

Opowieść Włodka uzupeł­
nia bardzo obszerny wy­
bór tekstów, dokumentów, 
które autor w całości lub 
części przytacza, wiele w 
tej książce np. nie druko­
wanych dotąd utworów pi­
sarzy, których twórczość 
weszła już do historii li­
teratury.

Z ciekawością i wzrusze­
niem czytamy w „Lupie 
wojennym'’ o pter.wszych 
debiutanckich krokach ta­
kich pisarzy Jak Wisława 
Szymborska. Jerzy brosz- 
kiewtcz. Wilhelm Mach, 
Władysław Machejek czy 
Tadeusz Różewicz. Koloro 
wa. nasycona humorem 
l anegdotą jest opowieść o 
debillcte Tadeusza Kubia­
ka, który do redakcji „Wal 
ki” przyniósł. M pełen ple­
cak wierszy. Wzruszająca 
Jest opowieść o przedwcze­
śnie zmarłym wybitnym pi 
sarzu Wilhelmie Machu, 
piękne sq karty poświeco­
ne księgarni na Łobzow­
skiej...

No i wreszcie jest „Łup 
wojenny” bodaj pierwszą 
rejestracją konspiracyjne­
go ruchu literackiego w 
Krakowie. Adam Włodek 
był Jego uczestnikiem i w 

wielu wypadkach — inicja­
torem. Mamy wiec prze­
kaz z pierwszej ręki. A prze 
kaz to rzetelny, uwierzy­
telniony licznymi teKsta- 
mi z tamtych lat. Wresz­
cie sprawa nie bez znacze­
nia — książkę napisał po­

eta, który wspomnienia 
lat młodofcci potrafił osnuć 

piqkną mgiełka sentymen­
tu i wzruszenia. Jest to 
więc także bardzo piękna 
książka. J. w.

Adam Włodek „Nasz łup 

wojenny’*, Wyd. Literackie 
1970, cena 30 zł.

JACEK FRUIILING

Warszawski

notalnik teatralny

P owoli, stanowczo za powoli, rozkręca się nowy 
sezon teatralny. W ciągu września i październi­
ka ilość premier, które by potrafiły zwrócić na 

siebie większą uwagę, była m inimalna. Karm iono 
warszawiaków i licznych przyjezdnych odgrzewany­
mi daniam i kanikularnym i A więc ..Operą za trzy 
grosze". Brechta, której reżyser w Teatrze Narodo­
wym osiągnął pewnego rodzaju rekord: Songi poda­
wane są w ten sposób, że tylko od czasu do czasu 
rozumie się jakieś strzępy tekstu. Podobnie przedsta­
wia się sprawa prozy Brechta. Jeżeli dodamy, że ak­
torzy wyraźnie nieswojo czują się w tej arcyświetnej 
sztuce, będziemy mieli mniej więcej obraz niefor­
tunnej całości. Trudno również zachwycić się Ibse- 
nowskim „Peer Gyntem“ w Teatrze Ateneum. Ten 
przepiękny poemat, głęboki, filozoficzny, ukazujący 
kręte, zawile, wspaniałe drogi fantazji ducha ludzkie­
go, został spłycony. Przede wszystkim przez przekład, 
papierowy, pozbawiony polotu i fantazji, szary i bez­
barwny. Rozmachu, fantazji, lśnienia, niestety, rów­

nież zadumy filozoficznej," zabrakło wykonawcom. 
Publiczność, dla której „Peer Gynt“ to przede wszyst 
kim  legenda poetycka, wychodzi z Ateneum, które 
w ostatnich czasach dało jej tyle przeżyć i wzruszeń, 
rozczarowana i nienasycona. Trzebi kanikularny nie­
wypał to „Jan 111“ Szekspira, zaadaptowany przez 
autora tej miary, co Duerrenmatt. Nie można powie­
dzieć. aby się autorowi „Wizyty starszej pani“ ta 
adaptacja udafa. Nie wnosi niczego nowego, jest 
chwilami mętna. Trudno w takiej sytuacji w inić wy­
konawców, że nie wiedząc dobrze co i kogo grają, nie 
potrafią z niewielkimi wyjątkami. ani porwać, ani za­
interesować. Warto przy tej okazji dodać, że nie tyl­
ko w w Polsce Duerrenmattowska adaptacja spotka­
ła się z przyjęciem mało przychylnym.

Skończmy ze zrzędzeniem i pretensjami, przejdźmy 
do plusów. Takim hiperplusem jest widowisko o Nor­
widzie zaprezentowane w Teatrze Narodowym. Ha­
nuszkiewicz wnikliw ie, z miłością i z wielkim zro- 
jumieniem dobra! teksty, które w ujęciu scenicznym 
nabrały rumieńców, pulsują życiem, krw ią i świętym 
gniewem na to, co w Polsce i w Polakach złe. szkodll 
we, występne. Wszystko co w tym widowisku pada 
ze sceny przepojone jest polskością Na dnie gniewu 
tli bó l i rozpacz, a równocześnie poszczególne sceny, 
'dialogi i monologi kryją w sobie wiarę i nadzieję, 
że ostateczny trium f odnieść muszą dobro, piękno, 
szlachetność W idownia słucha tych słów, przeważnie 
mało jej znanych jak objawienia, podchwvtuje każdą 
proroczą aluzję, nie zraża się nawet fragmentami 
mniej dla przeciętnego widza zrozumiałymi. Ujęcie 
sceniczne ponad wszelkie pochwały. Aktorzy w lwiej 
części, rekrutujący się z byłego zespołu Teatru Po­
wszechnego. sprawiają wrażenie idealnych, pod batu­
tą kapelmistrza Hanuszkiewicza zespolonych instru­
mentów. Chcąc być sprawiedliwym należałoby wymię 
nić cały afisz. Okazuje się, ie  bez udziwnień, bez kar­

kołomnych 1 nie zawsze zrozumiałych etawań na gło­
wie, można osiągnąć wspaniale rezultaty, trafić i do 
serc i do umysłów.

Teatr Kameralny wystąpi! ze sztuką Grochowiaka 
„Chłopcy". .Jest to tragiczna, wstrząsająca opowieść
o dogorywaniu garstki emerytów w przytułku pozo­
stającym pod egidą władz kościelnych. Największą 
zasługą Grochowiaka jest chyba to. że udało mu się 
nie tylko zgłębić problematykę rencistów ski ego ży­
wota, ale w błyskawicznych skrótach ukazać 
w całej pełni ludzi, występujących w jego 
utworze. 1 jeszcze jedno. W przeciwień­
stwie do większości nowych, sztuk polskich, postacie 
sceniczne Grochowiaka nie posługują się drętwą mo­
wą, mówią jak codzienni, przeciętni, szarzy ludzie.
0  wykonaniu można powiedzieć to samo co o wyko­
naniu widowiska o Norwidzie. Znakomite, bez zgrzy­
tu, zgrywy, efekciarstwa, żonglerki. O ileż ci teatral­
ni „Chłopcy" są lepsi, bliżsi odbiorcy, bardziej rzeczy­
wiści od t,vch. których nam swego czasu ukazała te­
lewizja. Tak. nawet najlepsze widowisko telewizyjne 
z najlepszymi wykonawcami, nie jest wstanie zastą­
pić żywego słowa, żywych łudzi.

STS, teatrzyk studencki, cieszący się wielkim wzię­
ciem. wystąpił z widowiskiem „Złota rączka". Jest to 
rewia cierpień różnej maści wynalazców* zainsceni- 
zowana na podstawie głosów prasowych. Pięknie to
1 zbożnie występować w obronie skrzywdzonych. Ale 
czy autor widowiska, czołowy nasz satyryk, Andrzej 
Jarecki, nie przegiął trochę pałki? ęzy naprawdę ty­
lu w naszym kraju wynalazców, oczywiście, genial­
nych, światoburczych? Czy naprawdę każdy, kto wy­
nalazek bierze pod lupę, to szkodnik i przestępca?

Szkoda, że w dobrze zmontowanym widowisku nie 
znalazła się scenka: plaga wynalazczości. Przydałaby 
się, oj przydała!
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Dokończenie ze str. 3

faktu prawa przyrodzonego. To pozytyw 
ne z jednej strony zjawisko, ułatwiające 
miodocianym wejście w życie, z drugiej 
strony rodzi jednak pewien margines 
spraw społecznie negatywnych. Otóż nie 
które jednostki wykorzystują, w sposób 
sprzeczny z zasadami współżycia społecz 
nego zarówno swój wolny czas, jak i moż 
liwości ułatwionego startu życiowego. Ro 
dzi to zjawisko określane jako chuligań 
stwo Stąd tuż niedaleka droga do in ­
nych kategorii przestępczości. Czy jednak 
można mówić, że ów margines młodzie­
ży nie dostosowanej tworzy na przykład 
młodzież inteligencka czy robotnicza? Nie, 
co najwyżej można podać, jaki procent 
młodzieży z tego marginesu pochodzi z 
takiej czy innej grupy społecznej.

Problem nieletnich jest — jak  powie­
działem — niejako pierwszym etapem ro 
dmącym nrzestępcę. Dalej następują takie, 
jak złośliwe uchylanie się od pracy. Ro­
dzi ono brak zrozumienia wartości syste­
matycznej pracy, nakłania do poszukiwań 
szybkiego i łatwego zarobku, snrzyja na 
wiązywaniu przestępczych kontaktów. Nie 
od rzeczy będzie powiedzieć, iż zdecydo­
wana większość notowanych przez M ili­
c j i Obywatelską przestepców — to osoby 
nigdzie nie pracujące. Innym czynnikiem, 
który powoduje przestępczość, jest alko­
hol. Nie trzeba nawet podkreślać — tak 
jest oczywisty — związek alkoholizmu z 
procesem demoralizacji nieletnich, z roz 
wpjem prostytucji, a co za tymi zjawiska 
mi idzie — pobudzaniem aktywności prze 
stęnczej i wyzbywaniem się zwykłych ha 
mulców. pozwalających panować nad za- 

. chowaniem się.

Naturalnie nie można pominąć tu kate 
gorii przestępców. którzy nie wyrastają z 
żadnej z wymienionych wyżej gruo. Są 
to przestępcy gosoodarrzy. z których zło 
dziei „robi sposobność’* Charakter spo­
łeczny naszej gosnodarki z konieczności 
zezwala wielu ludziom na dostęp do mie 
nia. powierzając im nad tvm mieniem soe 
cjalną piecze W  mentalności tvch ludzi 
trudno doszukać sie jakichś odchyleń od 
normy. Ich działanie spowodowane jest 
okazją, jaką stwarzaią niekiedy braki or 
ganizacyjne lub kontrolne.

Liczną grupę przestępców stanowią o- 
soby popełniające przestenstwa w ruchu 
drogowym. Są to z reguły przestenstwa 
nieumyślne i do nich oceny stosować trze 
ba inne kryteria etyczne, niż do nrze- 
stenstw naruszających z premedytacją re 
guły życia społecznego.

Reasumując: w naszych warunkach u- 
stroiowych należy mówić nie o środowi­
skach, z jakich wywodzą,, się przestęncy, 
ale o warunkach, które rodzą przestępcę. 
Problem ujawniania 1 zwalczania prze­
stępczości jest zależny od likwidacji tych 
warunków.

— Jakie kategorie przostonstw uważa 
Wfnicia Obywatelska za groźne dla miesz 
kańców miasta?

■— Mvśle, że odpowiedź trzeba za­
cząć od stwierdzenia, iż większość prze­
stępstw, bo ponad 70 proc., jest popełnia 
na w miastach, a szczególne zagrożenie 
przestępczością w okresie ostatnich 10 lat 
wvkazvwałv duże centra urbanizacy |ne. 
Jednakże jeszcze raz musze podkreśl!ć. iż 
w ogólnej masie czynów występnych do 
m inu ją przestenstwa drobne — sorawy ali 
mentacyine drobne kradzieże, nieumyślne 
podpalenie itp. Natominct poważno, takie 
jak zabóistwa, nieumyślne spowodowanie 
śmierci, hójki pociaeaiące za soha śmierć 
lub ciężkie uszkodzenie ciała, rozboje z 
bronią w reku. stanowią niewielki odse­
tek osółu przestepstw.

W warunkach Łodzi — podobnie zresztą

jak  1 innych miast przemysłowych — 
szczególną uwagę zwrócić należy na prze 
stępstwa zagarnięcia mienia społecznego. 
W walce z przestępczością ochrona gospo 
darki narodowej zajmowała i zajmuje czo 
łowe miejsce Nadal najbardziej zagrożo 
nymi działami gospodarki są: przemysł 
spożywczy skup, budownictwo, obrót to 
warowy, spółdzielczość. Przestępstwa za­
garnięć mienia społecznego wyrńieniam na 
pierwszym miejscu przede wszystkim z 
uwagi na ich aspekt polityczny. Powodu 
ją one bowiem skomplikowaną sytuację 
rynkową, więc brak na rynku niektórych 
artykułów, wywołują niezadowolenie spo 
łeczeństwa, uogólnione niekiedy na sy­
stem gospodarczy itp. Wywołują jedno­
cześnie stan rozgoryczenia, zwłaszcza kia

sy robotniczej, rażącymi dysproporcjami 
materialnymi między złodziejami mienia 
państwowego a resztą społeczeństwa.

Inną kategorią przestępstw, które budzą 
niepokój i rzutują w sposób zasadniczy na 
stan bezpieczeństwa w naszym mieście są 
włamania, zarówno do obiektów uspołecz 
nionych jak i na szkodę obywateli. W tej 
grupie przestępstw nastąpił wzrost w sto 
sunku do roku 1969 przy jednoczesnym 
wzroście strat jednostkowych. Jedyną dro­
gą do zahamowania wzrostu w łamań jest 
należyte zabezpieczenie mienia. W ujaw ­
nionych przypadkach w łamań M ilicja Oby 
watelska spotyka się często z zadziwiają 
cą lekkomyślnością właścicieli lub osób 
odpowiedzialnych za zabezpieczenie m ie­
nia. Otwarte bramy, śpiący dozorcy, cenne 
rzeczy pozostawione w samochodach — 
to tylko niektóre przykłady. Problem ten 
wymaga natychmiastowej poprawy w za 
kresie usunięcia warunków sprzyjającycH 
powstawaniu przestępczości.

—  Jak Towarzysz Komendant ocenia 
stan przestępczości w naszym mieście, sto 
pień wykrywalności przestępstw i metody 
ich zwalczania przez organa M ilicji Oby­
watelskiej i Służby Bezpieczeństwa oraz 
formy i kierunki profilaktyki?

— Pytanie to porusza bezsprzecznie nie 
zmiernie ważne problemy. Jest bowiem 
rzeczą oczywistą, że nie jedynym wpraw­
dzie. ale bodaj najistotniejszym czynni­
kiem zwalczania przestępczości jest spraw 
ne działanie M ilicji Obywatelskiej. Dla zli 
kwidowania przestępczości konieczne jest 
jak już powiedziałem — nie tylko stoso­
wanie środków prawa karnego. Niezbęd 
ny jest tu też zespół środków o charakte 
rze zapob!egawczym. Najlepiej przecież za 
bezpieczyć społeczeństwo przed ingerencją 
prawa karnego poprzez ograniczenie sy­
tuacji, w których organy ścigania powoła 
ne są do wkraczania.

Wynika więc z tego dwojaka funkcja or 
ganów M ilicji Obywatelskiej: ściganie 
sprawców przestępstw i zapobieganie prze 
stepczości. I

Z jak im  skutkiem aparat nasz funkcje

te realizuje? Otóż. jak ju ż  wskazałem, na­
stąpił dość znaczny spadek ilości prze­
stępstw, popełnionych na terenie naszego 
miasta. Jednocześnie, w skali miesiąca, wy 
krywalność sprawców tych przestępstw 
jest wysoka i przekracza cyfrę 80 procent. 
Nie będę w błędzie, jeśli wyprowadzę z 
tej liczby prognozę optymistyczną, uzasad 
nioną faktem, iż z każdym miesiącem br 
stan ten ulega poprawie. Zresztą społe­
czeństwo naszego miasta jest informowa­
ne o ujawnianiu sprawców poważnych 
przestępstw. Warto w tym miejscu do­
dać, że dotąd ustaliliśmy sprawców nie­
mal wszystkich poważnych przestępstw
— w tym morderstw i włamań.

Do procesu ujawniania sprawców prze­

stępstw wprzęgnięty jest cały aparat m ili 

cji, zaangażowani są specjaliści, sprzęt 
techniczny, prowadzi się wnikliwe bada 
nia laboratoryjne. Za każdym z ujawnio 
nych sprawców kryje się żmudna, wielo 
miesięczna praca, wyjaśnienie wielu hipo 
tez, analiza niekiedy tysięcy osób poten­
cjalnie podejrzanych, jak na przykład w 
sprawie o zabójstwo Idzikowskiej czy 
Turka.

W programie walki o porządek i bezp:e 
czeństwo. podstawowy kierunek pracy Mi 
lic ji Obywatelskiej stanowi jednak zapo­
bieganie i na nirr) koncentrujemy wysiłki 
wszystkich naszych ogniw. Zapobieganie
— usuwając przyczyny i źródła przestęp­
czości — jest warunkiem skutecznej eli­
m inacji z naszego życia wszelkiego dzia 
łania przeciw prawu. Działania zapobie­
gawcze spełniają jeszcze inną. bardzo is­
totną rolę. Stanowią bowiem część skła 
dową procesu socjalistycznego wychowa­
nia społeczeństwa. Potrzeba działań zapo­
biegawczych wypływa z samej istoty nasze 
go aparatu, służącego społeczeństwu i pod 
stawowym treściom ustrojowym, tj. trosce
o dobro społeczne, szacunek dla człowie­
ka, humanitaryzm. Działalność zapobie­
gawcza zgodna jest ze społecznym zrozu 
mieniem sprawiedliwości i moralności i 
polega na uprzedzeniu, niedopuszczeniu luv, 
przeciwdziałaniu powstania czegoś niepożą 
danego, co przynieść może szkodę inte­
resom społeczeństwa bądź jednostki. Oz­
nacza to. że M ilicja Obywatelska i Służba 
Bezpieczeństwa nie są biernymi obserwa­
torami przestępczych poczynań, nie ocze­
kują. aż się wydarzy przestępstwo. Pro­
wadzone działania m ają na celu usuwa­
nie wszelkich stanów, grożących podję­
ciem szkodliwego działania.

Minione miesiące są przykładem wielu 
osiągnięć na tym odcinku, odczuwalnych 
właśnie w postaci zmniejszania się liczby 
przestępstw. Ponad dwukrotnie zwiększyliś 
my liczbę funkcjonariuszy. pełniących 
służbę w okresie nocy. Miasto patroluje 
nocą podwójna, w stosunku do roku ub ‘e 
głego, liczba radiowozów oogotowia m ili­
cyjnego. W działania profilaktyczne M ili

cji Obywatelskiej jak najszerzej włączy­
ła się Ochotnicza Rezerwa M ilicji Obywa­
telskiej. Szczególne słowa uznania należą 
się tu członkom ORMO. ZMS-owcom, któ 
rych aktywność i inicjatywa, zwłaszcza w 
ostatnim czasie, znacznie pozwalają rozsze 
rzyć krąg zagadnień objętych działalnoś­
cią profilaktyczną.

— Jakie zagadnienia znajdują się w cen 
trum działań zapobiegawczych?

— Otóż przede wszystkim — ochrona 
gospodarki narodowej, realizowana po­
przez formy bezpośredniego oraz pośred­
niego oddziaływania i zmierzająca do 
zlikwidowania warunków i okoliczno­
ści, sprzyjających nadużyciom, zabo­
rom, marnotrawstwu, niegospodarności; 
zabezpieczenie produkcji i ochrona 
obiektów przemysłowych, przeciwdzia­
łanie próbom destrukcyjnego oddzia­
ływania na gospodarkę narodową ze stro 
ny ośrodków wywiadu i firm  zachodnich. 
Dalej, ochrona przed penetracją wywia­
dowczą państw zachodnich, która w świe 
tle ostatnich ustaleń przybiera charakter 
totalny; działalność informacyjna, uświada 
m iająca społeczeństwo, na czym polega 
taktyka imperialistycznych ośrodków wy 
wiadu i dywersji; walka z demoralizacją 
i przestępczością wśród nieletnich i m ło­
docianych; resocjalizacja i produktywiza- 
cja elementów aspołecznych i pasożytni 
czych; intensyfikacja walki o bezpieczeń­
stwo i porządek na drogach itp itp.

Wszystko to jednak opiera się o pod­
stawową zasadę naszej pracy, wyrażającą 
się działaniem w interesie narodu i w ła­
dzy. Oznacza to, iż istota tej pracy polega 
na moralnym poparciu i bezpośredniej po 
mocy ze strony społeczeństwa na świado 
mym współdziałaniu wszystkich obywate 
li. Wieloletnia praktyka wykazała, że więź 
ze społeczeństwem, jej ideowe i polityczne 
znaczenie, ma wartość zasadniczą dla roz 
wiązania problemów walki z przestepczoś 
cią. Wynika z tego że nie dz ia łaby  w 
izolacji, że współpraca opiera się Ła za­
ufaniu i pomocy.

W tym miejscu, w sposób jednoznaczny, 
chciałbym podkreślić ogromne znaczenie 
tej pomocy dla pracy M ilicji Obywatel 
skiej i Służby Bezpieczeństwa i podzię­
kować za bardzo wiele użytecznych infor 
macji. wskazujących na kształtowanie się 
i rozwijanie w społeczeństwie poczucia 
współodpowiedzialności za bezpieczeństwo 
i porządek, za ochronę mienia narodowe 
go. Wiele faktów, wskazuje na to, że zwra 
canie przez obywateli uwagi na zjawiska 
społecznie szkodliwe stało sie już nawy 
kiem, wynikającym z postawy etyczno- 
-moralnej. Wiele skomplikowanych, po 
ważnych przestępstw ujawniono właśnie 
dz ęki pomocy społeczeństwa.

Jednocześnie, korzystajac z okazji, w  
imieniu funkcjonariuszy łódzkiej M ilicji 
Obywatelskiej. Służby Bezpieczeństwa i 
własnym chce przekazać podziękowania 
prasie, radiu i telewizji za stosowanie tak 
wielu i tak różnorodnych form oddziały­
wania ogólnospołecznego w interesie 
wspólnego celu — walki z przestępczością
i jej źródłami.

Kończąc, wyrażam przekonanie, iż na- 
stepne miesiące będa z naszej strony kon 
sekwentną realizacją podjętegp działania 
na rzecz obniżenia ilości popełnianych 
przestępstw i t>odnies''enia wskaźnika wy 
krycia sprawców. Mam nadzieję że 
ogromna troska o sprawność, skuteczność
i pryncypialność naszego działania, połą­
czona z dbałościa o kulturę służby, pomo 
że nam ugruntować w społeczeństwie 
autorytet M !lic ji Obywatelskiej i Służby 
Bezpieczeństwa.

— Dziękuję za rozmowę.

ROZM A W IA Ł:
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e Sprawność 
© Skuteczność 
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słowniku

pisarzy

Nie jesteśmy krajem zasobnym 
w leksykony i encyklopedie. Pod 
tym względem nie wytrzymujemy 
porównania ani z Zachodem, ani 
ze Wschodem. Dla przykładu: w 
ZSRR dobiega końca wydanie 
..Krótkiej Encyklopedii Literac­
k ie j" wcześniej ukazała się 5-to- 
mowa „Encyklopedia Teatralna", 
nie licząc podręcznych, przeważ­
nie jedno- lub dwutomowych 
słowników obejmujących różne 
dziedziny twórczości artystycznej
i naukowej. We Francji słowni­
ków 1 encyklopedii literackich u- 
kazało się po ostatniej wojnie co 
nie miara. Także w NRF i NRD 
mamy do odnotowania leksykony, 
poświęcone literaturze światowej, 
literaturom niemieckiego obszaru 
językowego i własnym literatu­
rom narodowym.

W tych warunkach ukazanie 
się leksykonu Lesława M. Bartel­
skiego „Polscy pisarze współcześ­
ni 1944— 1969“ opinia publiczna po 
w itała z uznaniem i radością. Jest 
to pierwsza tego rodzaju praca 
ogłoszona po wojnie. Wiadomo 
już, że 30-tysięczny nakład roz- 
szedł się migiem. Najlepszy do­
wód, jak rzecz taka potrzebna i 
jak rzadka na naszym rynku wy­
dawniczym. Słownik literacki Bar

telsklego, ujęty alfabetycznie, za­
wiera — jak czytamy na skrzy­
dełku obwoluty — ponad 1000 ha 
seł: poetów, prozaików, autorów 
scenicznych, reportażystów, kryty­
ków oraz tłumaczy. Opracowanie 
haseł jasne i przejrzyste wedle 
następującego porządku: im ię i 
nazwisko autora, data oraz m iej­
sce urodzin (przy zmarłych data
i miejsce zgonu), wykształcenie, 
data debiutu w czasopismach, rok 
ukazania się pierwszej książki, 
działalność publiczna. Zważywszy, 
że cały materiał jest dziełem jed 
nego autora, należą się Lesławo­
wi Bartelskiemu nie tylko wyrazy 
wdzięczności, ale i podziwu. Ten 
znany poeta, powieściopisarz i ese 
ista podjął się nie lada zadania, z 
którego na ogół wywiązał się bar­
dzo dobrze. Ponieważ jednak jest 
to rzecz pionierska, nie obeszło 
się bez błędów i uchybień. Bar­
telski, świadomy niedostatków 
przedsięwzięcia, zamknął przed­
mowę do swego leksykonu nastę­
pującymi słowy: „Stąd i pewne 
omyłki, za które autor „Polskich 
pisarzy współczesnych" z góry 
przeprasza tak zainteresowanych 
jak i Czytelników, licząc, że wszel 
kie ewentualne niedomagania u- 
sunie przy następnym wydaniu1'.

„Zycie Literackie" wytknęło już 
Bartelskiemu pominięcie szeregu 
pisarzy ze środowiska krakowskie 
go. Szkoda jednak, że zrobiono to 
w „Zywociku", a więc jakby m i­
mochodem, bez szerszego ustosun­
kowania się do zalet i wad tej 
publikacji. Myślę, iż każde sku­
pisko pisarskie w Polsce dokona 
analizy słownika i prześle jego 
autorowi materiał uzupełniający, 
który znajdzie się w kolejnym, 
aby jak najrychlejszym wydaniu. 
Nas, ze zrozumiałych względów, 
interesuje jak przedstawia się w 
słowniku Bartelskiego łódzki ośro 
dek literacki. Wśród haseł u- 
względnionych nie obeszło się bez 
pewnych błędów i nieścisłości. Na 
przykład: Jerzy Waleńczyk i Ma 
rek Wawrzkiewicz nie byli (1 nie 
są) członkami redakcji „Odgło­
sów1'. Podobne uchybienia znajdą 
się i w hasłach dotyczących in ­
nych środowisk pisarskich. Ale są 
to. przyznajmy. rzeczy drobne. 
Zwróćmy natomiast uwagę na u- 
chybienia poważne. Mam na my­
śli nieobecność niektórych na­
zwisk. Aż mi trudno zro­
zumieć, dlaczego w słowniku 
Bartelskiego nie ma Wacława 
Mrozowskiego. Grzegorza Timo- 
fiejewa i  Jerzego Wyszomirskie-

go. Wszyscy trzej to autentyczni 
pisarze o niebagatelnym dorobku 
oryginalnym i przekładowym. 
Brak ich w słowniku nie da się 
niczym wytłumaczyć, tym więcej, 
że żadnego z nich nie ma już 
wśród nas, Stanowią oni zamkhię 
tą kartę życia i twórczości. Napra 
wienie w następnym wydaniu sło 
wnika krzywdy, jaka ich spotkała, 
jest po prostu konieczne.

Piszącego te słowa dziwi rów­
nież nieobecność w słowniku Fran 
Ciszka Gila. jednego z najwybit­
niejszych reportażystów polskich 
po wojnie, zmarłego przed laty w 
Szczecinie. Grzechów i przewinień 
tego kalibru jest więcej. Nie zmie 
nia to w niczym faktu, że „Pol­
scy pisarze współcześni" to publi­
kacja bardzo cenna. Z pewnością 
odda ona dobre usługi krytykom 
bibliotekarzom. studentom, ucz­
niom i tym wszystkim, którym 
sprawy literatury współczesnej 
nie są obojętne.

jk.

POLSCY P ISARZE W SPÓŁ­
CZEŚNI. INFORMATOR 1944— 
1969. Opracował Lesław M. Bar­
telski Agencja Autorska — W ar­
szawa 1970. Cena: zł 65.
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F a r s a
w

muzyce

F
arsa przyprawiona nsu 
sryką — jest to danie 
nieco odgrzewane, ale 

przyrządzone zgrabnie może 
być wcale smaczne. Zabieg 
polega na tym, że bierze się 
starą i zr.bawną farsę, pisze 
według niej w miarę nowe 
libretto i całkiem nową mu 
zykę, po czym podaje na 
scenę.

Dokonali tego Antoni M a­
rianowicz (libretto) i Ry­
szard Sielicki (muzyka) z 
napisaną w ostatnim roku 
ubiegłego stulecia komedią 
Georgesa Feydeau „Dama 
od Maxima , a wystawił o- 
statnio Teatr Muzyczny w 
Łodzi, Reżyser Kazimierz 
Rogowski, pamiętając, że mu 
sleal ten powstał z farsy, a 
farsa to dowcip sytuacyjny, 
gagi, błyskotliwa feeria 
spięć I komicznych konflik­
tów, główny nacisk położył 
na tę stronę realizacji, na 
pierwszy plan wybijając ak 
torstwo, charakterystykę, 
czy nawet charakteryzację 
postaci. Dzięki temu przed­
stawienie. mimo muzycznych 
przerywników obfitu je1 w za 
bawne sytuacje, ma wartki 
tok.

Umuzycznicnifi tej komedii 
zmieniło niewątpliw ie jej 
charakter, wzbogaciło o bar 
wne elementy taneczne .i wo 
kalne, sppwpdowało jednak­
że i pewne niedostatki’ Jak 
wyznaje autor libretta, m u­
siał on zrezygnować z nie­
których fragmentów tekstu 
na rzecz muzyki, piosenki i 
tańca. Dokonał więc daleko 
idących skrótów i zabiegów 
adaptacyjnych, starając się
— jak pisze — nie zaprze­
paścić nic z oryginału. Stało 
się nieco, inaczej. Nie znam 
wprawdzie oryginału Fey­
deau, ale nie wyobrażam so 
bie, by ten mistrz precyzyj 
nej konstrukcji, rzec można 
klasyk farsy, pozwoiił sobie 
na pozostawienie wątku kil 
ku bohaterów bez Takończe- 
nia. A w  wersji Marianowi 
cza ginie n?m  w I I  akcie 
bez wieści JO m cntyna. któ 
ra nie pokazuje się nawet

Po zakończeniu przedistawie
nia, nie dowiadujemy się 
dlaczego Lulu uciekłszy w
II akcie z porucznikiem w
I I I  pojawia się jako żona 
generała i dlaczego porucz­
nik przyjmuje to z pełnym 
zadowoleniem, nie zakończo 
ny wreszcie pozostaje wątek 
Księcia. Są to oczywiście, w 
skali wydarzeń międzynaro­
dowych, fakty raczej błahe, 
ale niemniej, jeśli um aw ia­
my się na wspólną zabawę 
w określonej konwencji, to 
chcemy, żeby były przestrze 
gane jej reguły i zasady.

W sumie jednak „Dama 
od Max:ma” jest pozycją lek 
ką i zabawną, barwną i ży 
wą, można jej nawet daro­
wać tych kilka przestarza­
łych i niewysokiego lotu do 
wcipów. Muzykę Ryszarda 
Sielickiego, bezpretensjonal­
ną i melodyjną, przygotował 
Zbigniew Toffel, który w 
bieżącym sezonie rozpoczął 
współpracę z Teatrem M u­
zycznym (na przedstawieniu 
premierowym poprowadziła 
orkiestrę Beata Ambroz). De 
koracje i kostiumy Bolesła­
wa Kamykowskiego, jak za 
wsze jasne i pogodne, ładnie 
zharmonizowane kolorystycz 
nie.

Na tym przedstawieniu ba 
wi się publiczność, bawią 
się również aktorzy, jest to 
chyba dla zespołu tego tea­
tru dobra etiuda aktorska. 
Nie ma tu statystów, nawet 
role epizodyczne wykorzysta 
ne są dla wzmocnienia ko­
mizmu sytuacji i postaci. Ro 
lę tytułową odtwarzała w 
przedstawieniu premiero­
wym Anna Bielanka — Lu 
lu pełna temperamentu, 
wdjięczna w ruchu tanecz­
nym. Wśród pań na wyróż­
nienie zasługuje Sabina Gro 
chowska (Pani Petypon) bar 
dzo dobra aktorsko, o du­
żej sile komicznej, przeza­
bawna w „arii z duchem”. 
Wiele talentu komicznego 
wykazał też Czesław Jaro- 
siewicz jako Generał Pety­
pon, sympatyczne postacie 
stworzyli: Krystyna Jarmu- 
łówna (Klementyna), Janusz 
Duński (dr Petyoon). Witold 
Jawis (dr Mr>ngicouftV, Zb i­
gniew Waloch (porucznik Co 
rignon) i Edward Kanrński 
(książę Valmontc). Nieco 
przebarwił postać_ Eustache­
go Mariusz Kwiatkowski, do 
bry w geście, nieco przesad 
ny w mimice.

Z przedstawienia tego wy 
ciągnąć można wniosek, że 
możliwości aktorskie zespo­
łu Teatru Muzycznego nie 
są dostatecznie wykorzysty­
wane. Miejmy nadz;eję. że 
svtuscja ta zmieni się. Te­
atr ten przystani! do pracy 
w nowym sezonie w warun 
kach znaczrro lepszych niż 
dotychczas. Oddano wreszcie 
do użytku zaplecze, którego 
temu skądinąd okazałemu 
teatrowi dotychczas brako­
wało. Oznacza to m.in. wy­

godniejsze, lepsze warunki 
pracy dla zespołu, dla perso 
nelu technicznego, a także 
daje możliwość wprowadze­
nia repertuaru zmiennego 
dzięki uzyskaniu pomiesz­
czeń na przechowywanie de 
koracji i kostiumów. Te spra 
wy natury technicznej, acz­
kolwiek nie najważniejsze 
w teatrze, mają przecież nie 
błahy wpływ na problemy 
artystyczne i repertuarowe. 
Jak wynika z wypowiedzi

dyr. Jadwigi Kendy, teatr
czuje się obecnie zobligowa 
ny .do wprowadzenia szer­
szego, ambitniejszego reper­
tuaru. Są teraz możliwości 
wprowadzenia na scenę Te­
atru Muzycznego nowych po 
zycji i nowych gatunków. 
Obok operetek i musicali, 
również pozycji mniejszych, 
kameralnych, raczej muzycz 
no-aktorskich niż widowisko 
wych. Czekamy więc na speł 
nienie obietnicy.

Spektakle tqqodń[U
Spektakli widzów proc.

TEATR WTFT.KT
— „Lohengrin” 1 1260 100

— „Jezioro łabędzie** 1 1260 100

— „Wieczór baletów polskich" 1 1260 100

— „Faust” 3 3780 100

NOWY
— „Księżyc świeci nieszczęśliwym” 1 400 60

— „Sprawa Dantona” 2 1200 80

„Dziś do ciebie przyjść
nie mogę” 1 700 100

NOWY — MAŁA SALA
— „W małym dworku’* 5 1000 100

— „Rodeo” 1 200 100

POWSZECHNY
— „Profesja pani Warren” 3 1980 100

— „Lizystrata” 4 2400 90

— „Wszyscy moi synowie’* 3 1980 100

JARACZA
— „Wszystko w ogrodzie” 4 1895 92

— „Ania z Zielonego Wzgórza” 2 1028 100

— „Tajemniczy ogród” 3 1343 87

7.15
— „Łeztern” S 1636 78

BIOLOGIA „CH tO PO W

W II programie TV uruchomiono Scenę Prozy. Nazwa su­
geruje służebny charakter telewizji w stosunku do dzie! li­
terackich prezentowanych w tych ramach programowych. 
W niedzielę 22. XI. Scena Prozy rozpoczęła nadawanie 
„Chłopów” Reymonta w adaptacji 1 reżyserii Aleksandra 
Strokowskiego, a przygotowanych przez Łódzki Ośrodek Te 

lewizyjny.

Niezwykłe to zjawisko w naszej literaturze — „Chłopi” , 
Trudno dla r.ich szukać analogii i w literaturach innych na 

rodów. Porównanie nasuwa się jedynie z „Cichym Do­
nem” Szołochowa, który w blisko pół wieku później otrzy 
mał tę samą najwyżej cenioną w świecie nagrodę lite­
racką fundacji Nobla. Ale cykl powieściowy Reymonta ma 
własne cechy specyficzne, niepowtarzalne.

Dziwna to książka. Znać w niej Jeszcze wyraźne wpływy 
naturalistów, ale indywidualnie przetworzone. Obraz wsi 
zawarty w „Chłopach” jest bujny, panoramiczny, ale i 
biologiczny. Odmiany przyrody, sprawy ludzkie i sprawy 

zwierzęce to Jakby jedna biocenoza, środowisko biologiczne 
wewnętrznie powiązane tysiącem węzłów. Zycie ludzkie, we 
getacja roślin i zmiana pór roku — wszystko to podporząd 
kowane jest lednemu wspólnemu rytmowi, który rytmizu 

je także powieść Ryemonta.

Ta biologiczność „Chłopów" panuje w książce niepodziel­
nie. wyznacza nawet miejsce ludzkim dramatom. Są one 
tylko cząstką tego Jednolitego świata, krótkim spazmem w 
Jego równym oddechu, którego nic na dłużej zakłócić nie 
Jest w stanie. ZietnU wzywa do uprawy, zwierzęta doma­
gają się niec:etpliwie karmy, całe gospodarstwo wymaga 
obrządku — dzięki temu od chwil pełnych emocjonalnego 
napięcia przechodzą bohaterowie „Chłopów” bezpośrednio 
do czynności codziennych, oczywistych Jak to, że słońce 

wschodzi i zachodzi.

Człowiek u Reymonta — który ma zdolność cieszyć się. 
rozpaczać i clerpieć — nie żyje na tle przyrody, lecz Jest 
Jej zintegrowaną cząstką, temu wielkiemu porządkowi przy; 
pisaną i nie mogącą się odeń uniezależnić. Stąd więc 
1 opisy przyrody inny mają sens u Reymonta, niż to zWy 
kle bywa w powieściach. Nie stanowią one scenerii, lecz 
sam miąższ, z którego spraw ludzkich wypreparować się 

nie da.

Czynnikiem integrującym świat reymontowski jest Jedno 
lity język, ten ss.m w cytatach ludzkich wypowiedzi, co
i w narracji Jest to Język chłopski, choć stylizowany l 

przez to sterujący ku poetyckiej metaforyce. Można bez 
obawy popełnienia błędu nazwać „Chłopów” wielkim poema 

tem 1 to poematem epickim na miarę „Pana Tadeusza”.

Jak wypadł pierwszy odcinek „Chłopów” w telewizji? Chy 
ba nie oddał omówionej wyże) biologicznośei wiejskiego 

świata. Wątki Boryriy i nieszczęsnego parobka Kuby poda 
ne zostały w sposób odarty z biologicznego kontekstu. Krót 
kie wstawki narratora spełniły rolę ornamentacji, prze­
rywników. a nie czynnika spajającego świat reymontow­

ski w jedną całość.

Błędem 'byłn chyba dążenie do nadmiernego udramatyzowa 
nia „CJjłopów”. . Nie Jest to . .ptzęcleż utwór dramatyczny, 

lecz erficki. Złamanie proporcji na rzecz spięć dramatycz­
nych gubi płynną opisowość i malarskie piękno, nawiązu 
jące do płócień Chełmońskiego. Scena Prozy — Jak nazwa 
wskazuje — nie jest teatrem, lecz formą podawczą dla pro 
zy. Czy zatem trzeba było „Chłopów" dramatyzować na 
siłę? Czy dzieło nie przemówiłoby pełniejszym głosem, gdy 
by partie narratora bardziej rozbudować?

Wyłuskiwanie part') dialogowych z reymontowskiego pan 
neau oznacza operowanie okruchami, które same w sobie 
mało znaczą. Ożywają dopiero w zestawieniu z narracyjną 
obudową. Materię „Chłopów" kroić należałoby, jak ów bo 

chen przaśnego chleba w czasie wieczerzy u Boryny. W 
przeciwnym razie grozi niebezpieczeństwo zbliżania się ku 

komiksowi.

Co mówiąc, nie chciałbym być pomówiony, że nie doce­
niam wysiłku realizatorów „Chłopów", reżysera, scenografa 
(Jerzy Masłowski) 1 aktorów (a zwłaszcza Malawskiego, Jó 
zefowicza, Sochnackiego, Jabłonowskiej, Klimczakówny i 

Pilarskiego).

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

o mm tmzEikE
,,Przełamać u szerokiego widza nie­

chęć do tematu traktującego o pracy 
— gdyby mi się to udało! — to zda 
n*e pochodzi z wypowiedzi reżysera 
Bohdana Poręby, opublikowanej w 
,,Trybunie Ludu” jeszcze w toku pra­
cy nad filmem „PRAWDZIE W 
OCZY”. Stwierdzenie to określa 
wprawdzie szlachetne intencje reży­
sera. zrealizowany film nie jest jed-* 
nakże wykładnikiem ich możliwości 
praktycznych.

Odnieść można wrażenie, że twórca 
nie próbował wniknąć w przyczyny 
tej niechęci, że nie wyciągnął wnlos 
ków z dotychczasowych porażek fil­
mów zwanych produkcyiniakaml, zre­
alizował film, który w dniu premiery 
jest Już staroclą.

W filmie „Prawda w oczy” tylko 
jóden temat, czyli trudności produk­
cyjne wielkiej huty. jest autentyczny. 
Reszta jest grą pozorów, powtórze­

niem stereotypów, którym! na pewno
nie przyciągnie się publiczności. Po­
zorem jest odważna demaskacja wa­
dliwego funkcjonowania wielkiego za­
kładu produkcyjnego i szukanie przy 
czyn zła. Na co dzień w swej pracy 
widzowie mają do czynienia z odwaga 
większą, jej przykładów dostarcza nie 
mai codziennie prana 1 nawet trudno 
tu mówić o odwadze, a raczej o trzeż 
wym i mądrym spojrzeniu. Pozór ten 
tym bardziej razi, że w filmie roz­
wiązanie konfliktu jest niezwykle po­
łowiczne, zbyt naiwne i optymistycz­
ne.

Pozorem autentyzmu postaci są bo­
haterowie tego filmu, mieszczący się 
w pełni zarówno w stereotypach jed­
nostkowych — dyrektor, pierwszy se­
kretarz. bohater pozytywny, czyli suw 
nlcowy Kaczmarski, Jego dziewczyna, 
jak w stereotypie zbiorowości. Pogłę­
bia to uczucie gra całego zespołu ak­
torskiego. Jedynie Tadeusz Janczar 
usiłuje wykrzesać ze swej roli coś 
autentycznego, pozostali, skądinąd 
tak świetni aktorzy jak Dmochowski, 
Wichniarz, Maklakiewicz, Pietruskl i 
Opania tworzą galerię postaci tylko 
przebranych w robociarskie kombine­
zony, odgrywają, a nie grają powie­
rzone im role. Tego rodzaju film nie 
znosi jednakże aktorskiej przebieran­
ki. Fnłsz Jest nieunikniony. Inne ki­
nematografie (vide czechosłowacka 
czy radziecka) już dawno potrafiły z 
tego wyciągnąć wnioski.

Niewiele rnamy w dorobku naszej 
kinematografii filmów ukazujących 
współczesnych nam rodaków w ich 
pracy i działaniu, tym bardziej ude­
rza nas fakt, że w „Prawdzie w oczy” 
odnajdujemy identyczny problem 1 
konflikt co w „Katastrofie” Chęciń­
skiego, tyle, że rozegrany w innym 
środowisku. Nie kwestionując wagi za

gadnienla odpowiedzialności za włas­
ne czyny l pracę, trzeba postawić py­
tanie, czy Inne problemy ludzi pracy 
w naszym kraju nie są godne uwagi? 
Czvżbv ludzie zatwierdzający scena­
riusz filmu „Prawdzie w oczy” nie 
znali „Katastrofy”? A może wierzyli, 
że nie ma sytuacji identycznych, że 
reżyser-artysta odkryje nowe. pogłę- 
bione psychologicznie prawdy o lu­
dziach z innego przecież środowiska 
niż w tamtym filmie? Jeśli tak. to 
chyba się zawiedli. Stereotypu nie 
udało silę pokonać ani scenarzyście, 
ani reżyserowi, którego inwencja ar­
tystyczna ograniczyła sie do dwu scen 
filmu — zastosowania zdjęć zwolnio­
nych i wpuszczenia gołębi do hali 
hutniczej w momencie wypadku i w ro 
zebraniu aktorki w scenie miłosnej, 
której w dawnym „produkcyjniaku” 
nie godziło się negliżować.

Surowa ocena tego filmu wynika z 
tego, że przyzwyczajono nas już wi­
dzieć w klnie życic bardziej prawdzi­
we. Robili to Rosjanie, a cyto­
wani już dziś Czesi przekonali nas
o tym, że warunkiem tego, by życie 
samo i ludzie byli w kinie autentycz 
nl, jest spojrzenie na nich przez arty­
stę i człowieka, który ma coś do po­
wiedzenia. który wtacza się w dysku­
sję z bohaterami, ale wypowiada się 
językiem sztuki. W przeciwnym ra­
zie spotkamy się ze zbiorem żałos­
nych pozorów — nie będących ni ży­
ciem, ni sztuką.

* #  *

Treść filmu „CZŁOWIEK W PIĘK­
NYM KRAWACIE” w reżyserii R. En- 
rico, można sprowadzić do jednego 
zdania będącego również morałem te 
go filmu: nie można bvć fanesterem 
l nie zabijać. Dramat gangsterski ma

w dziejach kina swój t.siy rozdział, 
swego czasu był w historii filmu ame­
rykańskiego jednym z nielicznych 
filmów podejmujących Istotne proble­
my życia społecznego odsłanialacych 
te jego kulisy, za które niechętnie 
zaglądano. Te cechv trudno orzypisać 
francuskiemu filmowi „Człowiek w 
pięknym krawacie”. Reżysera nie tyle 
interesują społeczno-polityczne mecha 
niżmy funkcjonowania gangsteryzmu, 
ile pewna jednostkowa relacja mię­
dzy przestępca a ludźmi szanujący­
mi prawo. Nie gangsterzy w ogóle, 
ale gangster, który chciał być inny, 
jest bohaterem tego filmu. Nie spo­
sób film ten traktować lako studium 
psychiki pr/estęofy. który nie chciał 
nim być. film jest na to zbyt płytki, 
zbyt elegancki w mistrzowskiej skąd 
inąd reżyserii.

..Człowiek w pięknym krawacie” 
Enrica Jest jeszcze jednym dowodem 
na to. jak oerfekcja reżyserii potrafi 
nic nie znaczyć jak coraz mniei zna­
czy we współczesnym kinie świato­
wym. w którym znakomitość rzemio­
sła potrafi tuszować nikłości treści. 
Film Enrica jest doskonały w swel 
formie — dramaturgii rytmie, obra­
zie, aktorstwie. Trzyma w napięciu, 
a zostawia obojętnym, w momencie 
gdy z ekranu znika ostatni kadr. Po­
zostałe wspomnienie dobrego kina 
i olśniewającego aktorstwa Jean Paul 
Relmonda. pozostaje wrażenie, iż był 
to film zrealizowany dla niego po to 
bv mógł je«zoze ra7 zachwycić wi­
downie wszystkimi urokami swej oso­
bowości. Jeżeli jednak uczuciem do­
minującym jest to. że wszystko w 
tym filmie ważne 1est dla Relmonda 
nie dla postaci, którą odtwarza, to w 
rachunku ogólnym coś nam się nie 
zgadza.

EWA NURCZYŃSKA
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STEINLEN

W Pałacu Sztuk Pięk­
nych w Charleroi w Bel­
gii ot.warta została, naj­
większa Jak dotąd, retro­
spektywna wystawa twór 
czości Steinlena. Ekspono­

wano 250 rysunków i s*ty 
chów, obrazów i afiszy.

W roku 1926. to Jest w 

trzy lata po śmierci arty­
sty, wystawiane były dzie 
ła Steinlena w paryskim 
Salonie Niezależnych, ale 

dopiero w 1953 r. zorga­
nizowano retrospektywną 
wystawę Steinlena w Bi­
bliotece Narodowej w Pa 
ryżu. Książka o twórczo­
ści tego rysownika i ma­
larza napisana przez Fran 
cis Jourdain i kitka ko­

lejnych wystaw spopula-

louse-Lautrec, Vallotton, 
Forain, Arlstide Bruant, 
Jednocześnie zbliżył się do 
kół liberalnych i postępo­
wych. Do Jego przyiaclół 
zaliczali się Zola, Anatol 
France, Barbusse. Steln- 
len współpracuje jako ry­
sownik z pismami postę­

powymi m. In. z „La Voix 
du Peuple" i ,,1’Humani- 
tć". Ilustruje też książki 
m, in. Anatola France a.

Steinlen w swej twór­
czości urzeczcny był ota­
czającym go światem, uli­
cą lubił rysować robotni 

ków. ludzi prostych 1 bied 
nych. Mówił, że gdy*iy 
osiedlił się w dzielnicy bo 
gaczy nie mógłby mieć ty 
lu ciekawych obserwacji, 
gdyż bogacze lego zda­

niem, są wszędzie do sle-

Steinlen — „Dzieci z przytułku".

ryzowały wreszcie tego wy 

bitnego i zaangażowanego 
artystę.

Siemień miał 22 lata kle 

dy w 1881 r. zamieszkał 
na Montmartre. Wkrótce 

daje się poznać przez sze 
reg satyrycznych rysun­
ków zamieszczanych w 

wielu tygodnikach saty­
rycznych. Znał i przyjaź­
nił się z artystami z Mont 
martre’u wybitnymi mala­

rzami tej miary co Tou-

TURECKI MALARZ

Jednym z najbardziej 
popularnych 1 wybitnych 
malarzy tureckich 1est I. 
Bałaban. W swych licz­

nych obrazach nawiązuje 
on do tradycyjne) turec­
kie) twórczości ludowej. 
Tradycją tego malarstwa

przedstawia niedolę 1 nę­
dzę, obrazy Jego tchną op 
tymizmem. Z zamiłowa­
niem maluje też dzieci. 

Niejednokrotnie w jego 

malarstwie pojawia się za 
mierzony prymitywizm po 
dobny do rysunków dzie 
et, Bałaban mówi: „Mój 
ośmioletni syn Hasan za­
czął rysować trzy lata te­
mu. Rysuje byki podobne 
do tych które ja rysuję. 
Uczy się ode mnie ry­
sunku, ale 1 ja zacząłem 
korzystać t jego sztuki i 
upodabniać moje rysunki 
do Jego”.

Bałaban, realista Jeśli 
chodzi o tematykę, w pew

UTALENTOWANA
ŚPIEWACZKA

1. Bałaban — „Żniwiarze"

)est od wieków miniatu­
ra rysunki dekoratywne 
dla twórczości dywanów j 
ornamentyka. Tematem 
twórczości Bałabana jest 

głównie wieś i życie Je) 
mieszkańców Mimo, że 

artysta niejednokrotnie

nych swych dziełach sto­
suje mistrzowskie łączenie 
elementów tradycyjnej 
sztuki tureckiej z zasada­

mi kompozycji geometrycz 
nej, tak dobrze znanej 

współczesnemu malarstwu 
europejskiemu.

ble podobni, zarówno w

Paryżu Jak Nowym Jorku 
czy Petersburgu. Malował 
więc dzieci wychodzące z 
przytułków, lud tłoczący 
się u wejścia do cyrku, 

obserwował zakochanych 
spacerujących po pracy, 

robotników wychodzących 
z fabryki.

Wystawa Steinlena prze­

niesiona zostanie następ­

nie do Lozanny.

Michele Le Bris w roli 
cowboya.

Michele Le Brls mieszka 
w Paryżu od sześciu lat. 
Ładna, wysoka, uśmiech­
nięta 1 naturalna w obej. 
śclu, od dziecka przeja­
wiała talent muzyczny. 
Mając szesnaście lat chcia 
ła wstąpić do konserwa­
torium, ale z powodu mlo 
dego wieku nie została 
przyjęta. Rok później Jest 
jednak w uczelni, a kiedy 
W dwa lata potem opusz­
cza konserwatorium ma 
już trzy nagrody. Opera 
Comique dość niespodzlewa 
nie proponuje Jej rolę Mał 
gorzaty w ..Fauście". Cho 
dzi o zastępstwo śpie­
waczki, która nie mogła

wystąpić i Michele obej­
muje rolę bez repetycjl z 
orkiestrą, a nawet bez 
obejrzenia dekoracji. Wy­

wiązuje się ze swego za­
dania znakomicie toteż O- 
pera proponuje Jej zaan­
gażowanie na dziewięć 
dalszych przedstawień. Mi 
chele Le Brls odrzuca jed 
nak tę propozycję. Mówi, 

że woli być pierwszą na 
prowincji niż drugą w Pa 

ryżu.

Występuje ter aa w „To- 
sce’ w Marsylii l gra „Sa 
lome" w Strasburgu. Wio 
sną 1983 roku podczas dni 
muzycznych w Bordeaux 

Le Bris kreuje rolę Regi­
ny w „Mathis le Pemtre” 
Paula Hindemltha. Zdoby 
ba znakomity sukces. Na­
stępnie gra rolę Minnle w 
„La Filie du Far West" 
Pucciniego. Swą grą 1 

śpiewem zdobywa tak wiel 
kie uznanie, że bierze u- 
dział w tournće po Fran­
cji Wkrótce występuje w 
roli Manon w słynnej ope 
rze Pucciniego „Manon 
Lescaut" wystawionej w 
Marsylii. W roku 1969 O- 
pera Comlque proponuje 
jej znowu występy Tym 
razem Michele Le Bris zga 
dza się. Radio i telewi­
zja, które dotąd nie do­
strzegały utalentowanej 
śpiewaczki, teraz powie­
rzają jej dwie główne role.

W przyszłym roku Mi­

chele Le Bris wybiera się 
w podróż do Japonii.

I. Bałaban — „Trzy kobiety na szczycie wzgórza"

W następnym numerze 

„Odgłosów":

®  ANDRZEJ MAKOWIECKI -

Smyk.

©  WASYL KOCZNOW  -  Utraco­
na Inonia.

©  JACEK FRUEHLING -  Fritz 
Kortner.

oraz recenzje, felietony, nowela 

kryminalna.

m iDHEU
TJDGD

P IO S E N K A

R A D Z IE C K A

PIEŚNI ROSYJSKIEJ DUSZY — DZIESIĄTY FE­
STIWAL — DODATEK TYGODNIKA „PRZYJAŹŃ”
— NOWOŚCI PIOSENKARSKIE W „KRUOOZORZB”

— NIC NIE ZASTĄPI NAGRANIA, — ŚPIEWAĆ W 
ORYGINALE — WIELKA RANGA ZIELONOGORSKIE 

GO FESTIWALU — PRAWDZIWY PRZEGLĄD MŁO­
DYCH TALENTÓW.

Bodaj Żeromski powie­

dział kiedyś, że w piosen 
ce rosyjskiej znajdziemy 
to, czego nie znajdziemy 
w żadnej innej — rosyj­
ska duszę... Prawda ta 
Jest oczywista i nie prze­

kreśliły Jej „etapy” ł 
„kursy” — szeroka rosyj­
ska dusza była i w ple- 
fcli masowej lat dwudzie­

stych i w piosence wojen 
nel lat czterdziestych 1 

Jest także w tej codzien­
nej lirycznej piosence lat 
siedemdziesiątych. Piosen­

ka radziecka zawsze miała 
tę _  właściwą sobie spe­

cyfikę 1 klimat, nastrój 1
„sierdceszczipatlelnost’” —

ber względu na etapy i 

tendencje.

Nic więc dziwnego, że 

od bez mała dziesięciu Łat 
cieszą się niesłabnącym 
powodzeniem Festiwale 

Piosenki Radzieckiej. Je­
steśmy właśnie w trakcie 
eliminacji do jubileuszo­
wego, dziesiątego Już fe­
stiwalu. Eliminacje środo­
wiskowe aktualnie trwa­

ją — rozpoczęły się w li­
stopadzie... Od stycznia do 
lutego 1971, przeprowadzi 

tlę przeglądy powiatowe,

które wyłonią uczestników 

na wojewódzkie eliminacje 
przewidziane na marzec.

Do eliminacji tych do­
puszczeni zostaną soliści 
lub małe grupy wokalne 
— laureaci trzech pierw­

szych miejsc w konkur­
sach powiatowych. Dla in 
formacji dodam, że mate­
riały repertuarowe znaj­
dują się we wszystkich 
Powiatowych Domach Kul 
tury, Poradniach Metodycz 
nych 1 Zarządach Powia­
towych Towarzystw Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. 

Jak nas Informuje klerów 

nlk Wojewódzkiej Porad­
ni Metodycznej, W. Naj­

der — ośrodek ten zapew 
ni opiekę instrukcyjno-me 

todyczną wszystkim, któ­
rzy są konkursem zainte­
resowani i pragną wziąć 
w nim udział.

Leży przede mną specjał 
ny dodatek tygodnika 
„Przyjaźń” , wydany z o- 

kazjl przygotowań do fe­
stiwalu. Znalazłem w nim 

wiele pięknych pieśni — 
zwłaszcza, że tłumaczami 
tekstów są m. in. tak zna 

komicl poeci i tłumacze 
Jak Władysław Broniew­

ski, Anna Kamieńska, Ta­

deusz Chróścielewskl czy 
Ernest Bryll... Ale myślę, 
że materiał repertuarowy 
zawarty w dodatku „Przy 

Jaźń" jest trochę niepeł­
ny, Może trochę zachwia 
no proporcje między pio­
senką potocznie zwaną 
„zaangażowaną”, a plo- 
seiką liryczną, Intymną, 

której piękno właśnie w 
radzieckim wydaniu tak 
bardzo urzeka?

Nie zajmuję się zawo­
dowo sprawami piosenki, 

ale Jestem na bieżąco zo­
rientowany właśnie w no­

wościach radzieckich. Po 
prostu czytuje 1 słucham 
pisma „Krugozor” (Hory­

zont) — znakomity to 
miesięcznik, o jakim my 

możemy tylko marzyć. Pi­
szę — „słucham Krugozo- 
rs’ , ponieważ pismo to 
posiada wkładki z płyta­

mi. Oprócz dźwiękowych 
reportaży, nagrań archi­

walnych (przemówienia 
Lenina, recytacje Jesieni­

na Itp.) — znajdują się 
piosenki 1 w dodatku 
„Krugozor" prezentuje w 
każdym numerze premie­
rę jakiegoś utworu.

W materiałach „Przyjaź 

ni” nie znajduję nic z o- 
statnich nowości „Krugo- 
zora”, a przecież w ostat­

nich miesiącach znalazło 
się tam wiele przepięk­
nych piosenek. Przykłady? 
Proszę bardzo! Choćby 

piosenka ze słowami An­
drzeja Woznlesieńskiego z 
marcowego numeru mie­
sięcznika, choćby piękny 

duet z operetki „Żurawie 
na niebie", choćby plosen 

ka „Konie, kranie"... To 
tylko plon Jednego nume­
ru „Krugozor*”.

A w Innych? Piosenka 
Tuchmanowa i Nożklna 
„Tylko milczysz", piosen­

ka kwartetu „Akord” — 

„Spacerując P° Moskwie”, 
piękna pieśń o tysiąclet­
nim Suzdalu... Myślę więc, 

że do materiałów repertua 
rowych dziesiątego. Jubi­
leuszowego Festiwalu Pio­
senki Radzieckiej koniec* 

nie trzeba włączyć wydaw 
nictwo najbardziej kom­

petentne — miesięcznik 
„Krugozor". Piszę o włą­
czeniu do materiałów re­
pertuarowych, ponieważ 

pismo jest rarytasem i ku 
pić je bardzo trudno — 
trzeba więc zainteresowa­
nym Festiwalem jakoś u- 
dostępnlć piosenkarskie 
nowości Kraju Rad, bo na 
własną rękę zdobyć ,,Kru- 
gozora” — senne marze­
nie.

Wracając do dodatku fe 
stiwalowego „Przyjaźń” 
trzeba stwierdzić, że zo­
stał on opracowany bar­
dzo starannie — wiele tek 

stów podano również po 
rosyjsku, dzięki czemu plo 
senkarze mogą sobie wy­
brać między wersją ory­

ginalną a tłumaczoną. Nie 
stety — zapis nutowy nie 

zastąpi oryginalnego na­
grania -  stąd konieczność 
sięgnięcia do premiero­
wych płyt „Krugozora”.

A w ogóle wydaje ml 
się, że w Festiwalu Pio­
senki Radzieckiej — w do 
datku w dziesiątym już 
festiwalu należałoby pre­
ferować wykonania w Ję­

zyku oryginału (oczywi­
ście, przez osoby znające 

ten Język). Co tu dużo 
mówić — specyficzne plęk 
no, klimat 1 nastrój za­
brzmią najpełniej właśnie

po rosyjsku. Jest to szcze 

gólnie Istotne w wypadku 
piosenki.

Bo posłuchajcie:
„Utro pieniem worwałos* 

w tajgu
Sołnce wygnuło radugu". 
a przekładowca (na szczę 

Scie żaden z wyżej wymię 
nlonych) gubi tę prostą 

poetycką frazę w banal­
nym wlelosłowlu: 

„Śpiewem ptaków przy­
frunął do tajgi świt, 

w niskim słońcu łuk tę­
czy na niebie lśni” . 

Niestety — to nie to sa­
mo, choć o tym samym. 
Dlatego uważam, że Jed­
nak trzeba w Jubileuszo­
wym festiwalu propago­
wać piosenkę radziecką w 

Jej całej krasie — po ro­
syjsku.

Bo Jest poza wszelką 
dyskusją fakt, że zielono 
górskie festiwale stały się 
imprezą wielką, popularną 
— dorównującą rangą So­
potowi 1 Opolu. To prze­

cież Zielona Góra odkryła 
i wylansowała m. In. M<i- 

tlę Warzyńską 1 piękną 
piosenkę Arno Babadżanla 

na „Serce na śniegu". A 
poza tym Festiwale Pio­
senki Radzieckiej — dzię­
ki organizatorom — unik­

nęły jako* zakulisowych 
gierek, protekcyjnych roz­
grywek — stały się praw­

dziwym, autentycznym 
przeglądem młodych ta­

lentów piosenkarskich. O- 
prócz walorów artystycz­
nych 1 propagandowych, 

oprócz popularyzacji do­
brej piosenki — ten właś­

nie aspekt Festiwalu Pio­
senki Radzieckiej wydaje 
mi się również bardzo 
Istotny.

JERZY WIDOK

>roiOM CA<
Sm ie r C p a r y s k ie g o

ŁODZIANINA

17-letnl łodzianin, Jerzy 

Jarociński, wyjechał w 
1910 roku do Paryża, by 

się zapisać na wydział hu 
mamstyczny Sorbony. Nie 
bawem wciągnęło go buj­
ne życie artystyczne, szcze 

gólnie malarskie, rozwija­
jące się na paryskim Mont 
parnasse. W 1919 przybraw 

szy sobie pseudonim Wal­
demara George, zostaje re 

daktorem pisma „L’amour 
de l'art” , kieruje nim do 
1928, potem współpracuje 

z „Formes”, „Art et In­
dustrie". „Prlsme des 
Arts" jak również * pu­
blikowanym przez Jana 
Brzękowskiego czasopis­
mem polsko-francuskim 

„L'art Cantem pora in — 

Sztuka Współczesna”. Ge- 
orgesowt zarzucano cza­
sem zbytni eklektyzm. Is­
totnie nie ograniczał się 

do Jednej tylko szkoły czy 
kierunku. Zajmował się za 

równo Picassem Jak Cha­
gallem, Grlsem, Legerem, 
Chlrlco, Matlssem, Utrll- 

lem, Malllolem... Wydal 

książki o plastyce ekspre 

sjonistycznej, o humaniz­
mie l uniwersalności 1td. 
Stwierdzał, że motywem 

wyboru Jest dla niego siła 

twórcza artysty, a nie Je 
go estetyka. Pracowite ży 
cle zakończył paryski ło­

dzianin lako kawaler Legli 
Honorowej. Pochowano go 
w Normandii.

W. N.

WROCŁAWIANIE 

NA FESTIWALU 
PARYSKIM

Teatr Pantomimy t Wro 
cławia weźmie udział w 
dniach *4—26 listopada w 
wielkim międzynarodowym 

festiwalu tańca artystyez 
nego, zorganizowanym

przez Theatre des Champs 
Elysees pod patronatem 
francuskiego Ministerstwa 
Kultury t Sztuki 1 Minister 
stwa Spraw Zagranicznych, 

wrocławianie pokażą mi- 
modramy 1 spektakle bale­

towe. Ponadto wystąpią: 

Tokio Ballet Company, mu 
rzyński Dance Theatre Al 

vln Aleya z USA, Het Na 
tionale Ba-llet z Holandii 
l Narodowy Balet Kubań­
ski. Festiwal rozpoczęty 3 

listopada, trwać będ*ie do 
5 grudnia.

W. N.

JUBILEUSZ POLSKIEJ 

PRASY DZIECIĘCEJ 
W CZECHOSŁOWACJI

W plerwszychh dnlac-h 

października 1945 roku uka 

zaly się pierwsze numery, 
wydanych przez Towarzy­

stwo Nauczycielstwa Pol­

skiego, dwu pisemek dla 
dzieci polskich w Czecho­
słowacji: „Nasza Szkoła" 1 
„Praca Szkolna” . W ciągu 

*9 lat istnienia tych pise­
mek zmieniali się wydaw­

cy 1 redaktorzy. Obecnie 

pisma te, które zmieniły 

też swoją nazwę na „Ju­
trzenka” 1 „Ogniwo”, wy. 

daje Państwowe Wydawnlc 

two Pedagogiczne w Pra­
dze, z którego ramienia od 

powledzialnym redaktorem 

Jest prof. J. Kotas.
Z okazji Jubileuszu od­

były się liczne Imprezy, 
m. In. sympozjum redak­

torów pism dziecięcych 1 
młodzieżowych. W uroczy­
stościach tych wzięli udział 
redaktorzy wszystkich pi­

semek dziecięcych t  Pol­

ski, a także doc. dr Par- 
nowackl z PZWS t dyr, 
Mach z Naszej Księgarni.

«»r)
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VICTOR CANN1NG

Tajemnice 
szyfru
{Dalszy ciąg z poprzedniego 

numeru)

— Uważasz, i e  te klejnoty na 
leżą tatote do deble ł

Skinę*.* g łow ą . — M o je  spo t­

k a n ie  z to b ą  przy tak sów ce  me 
b y ło  p r zyp a d k o w e . S z u k a ła m  

o k a z j i ,  te b y  w e jść  do  w ill i ,  po­

n ie w a ż  je s tem  p r ze k o n a n a , że 
tw ó j b n t  s chow a ł tu  m n ós tw o  

k le jn o tó w .

— C o  by ś  z ro b iła , g d y b y ś  Je 

z n a la z ła ?

— Poszłabym natychmiast do 
deble.

Uwierzyłem Je], pomlewai 
chciałem wierzyć...

N as tępneg o  d n i*  ra n o , s ie d ząc  

w łó ż k u , c zy ta łe m  d a le j szy fr 

M lch e la . D o w ie d z ia łe m  się. że 

m a c o c h a  b y ła  agen te m  obcego  

p a ń s tw a  1 w y c h o w a ła  sy n a  w 
tych  sa m yc h  za sad ach . A ż do  

ś m ie rc i p ra c o w a ł d la  in n y c h . I 

żeby  z a m a s k o w a ć  d z ia ła ln o ś ć  

s zp ie g o w sk ą  w y s p e c ja liz o w a ł się 

Ja k o  z ło d z ie j k le jn o tó w .

O d ło ży łe m  k s ią żk ę , p ie k ły  

m n ie  oczy . P o trze b n e  m l by ły  

Jeszcze eo n a jm n ie j d w a  d n i, 

te b y  ro z s zy fro w ać  w szystko . M ę 

c zy ta  m n ie  m y ś l, że m e  z a w ia ­

d o m iłe m  p a n a  L o m b o t  o m o im  

o d k ry c iu . B a łem  się, że  m i za­

b ie rze  k s ią żk ę  i n ie  d o w ie m  się  

p raw d y  o  ro d z in ie . Z ty ch  sa­

m y c h  w zg lę d ó w  chc ia łe m  talcże 

p oczekać  i  te le fo ne m  do  p a n a  

G o u g o n , p o ś re d n ik a  B iu r a  D ia ­

g ra m ó w .

M a d a m e  F a rge  p r zy n io s ła  m l 

ś n ia d a n ie  1 o z n a jm iła ,  że P aull-  

ne posz ła  na  p la żę , a b y  p o p ły ­

w ać . P o sze d łe m  do  n ie j. Z o b a ­

czy łem  z w ie rz c h o łk a  sk a ły , że 
le ży  w  k o s t iu m ie  na  p la sk u , a 
o b o k  n ie j stoi m n ic h  w ysok i i 

b ro d a ty , w  c za rn y m  hab ic ie . 

G d y  się  z b liż y łe m , uc iek ł.

— C ieszę  się. że p rzyszed łe ś  — 

rze k ła  P a u lin e . — P rzed  chw ila  

d o s ta ła  m l s ię  g w a łto w n a  repry  

m e n d a  od Jak ie go ś  m n ic h a . P o ­

w ied z ia ł. że to n ie m o ra ln e  p oka  

zy w ać  s ię  p u b lic z n ie  w  ta k im  

s tró j u.

M ia ła  cze rw one  b ik ln l j  b y ła  

c z a r u ją c a  w  sw e j o p a le n lz n ie .

— N ie  p r z e jm u j s ię , m n ie  s ię  

podobasz ...

P o  o b led z le  p o je ch a łe m  d o  m1a 

s te c zk a  po z a k u p y . P a u lin e  zo­

s ta ła  na  p la ży . W ró c iłe m  zm ę ­

czony  1 z a k u rz o n y , g dyż w d ro  

dze zep su ło  m i s ię  a u to . W y k ą ­

p a łe m  s ię  1 p oszed łem  do  p a k o

Jtti teby przebrać *rię do kola­
cji. Z a u w a ż y łe m , że eg zem p la rz  

v ,W o jny  1 p o k o ju ” n ie  le ża ł na  

s to lik u . K to ś  u s ta w ił tam  w azon  

z r ó ż a m i. W id o c zn ie  P a u lin e  za 

b r a ła  k s ią żk ę  do  c zy tan ia .

Z szed łem  do  sa lo n u  i z a p y ta ­

łe m  o b o ję tn ie :  — G d z ie  Jest m o  

Ja  le k tu ra  w ie c zo rn a ?

W y trzeszczy ła  oczy . — 0 ( 

M a rc . la k a  jes tem  n ie u w a żn a ! 

Z o s ta w iła m . k s ią żk ę  na w ie rz ­

c h o łk u  s k a ły . N aw et n iew ie le  

c zy ta łam , to b a rd zo  n udne .

— L e p ie j, że b y śm y  za ra z  tam  

posz li 1 z a b ra li  k s ią żk ę . M oże  

z a m o k n ą ć .

O k ry ła  s ię  sza lem  1 w y sz liś ­

m y  P a u l in e  s k ie ro w a ła  s ię  do  

s to p n ia  Bkalnego, k tó ry  s te rcza ł 

p io n o w o  nad  m o rze m  B y l p rzy  

p ły w . s łysza łem  s zum  fa l o  

dw ie śc ie  m e tró w  n iże j.

— Z d a je  s ię . że  to  by ło  tu ta j

— rze k ła .

Z a p a li łe m  la ta rk ę  1 p o c h y li łe m  

sie s z u k a ją c  k s ią żk i. W tym  m o  

m e n e le  k to ś  m i sk o c zy ł na p le  

cy 1 z a czą ł m n ie  b ić  po g łow ie . 

U s łysza łem  p rze ra ź liw y  k rz y k  

P a u lin e . S tr a c iłe m  ró w n o w a g ę  I 

u p a d łe m  lecąc  g ło w ą  w  dó ł. Na 

szczęśc ie  n ie  u d e rz y łe m  o dno  

s k a ln e ) p rzepa śc i, lecz w p a d łe m  

do  k a n a łu . W y p ły n ą w s z y  na po 

w ie rzc h n ie , u c h w y c iłe m  się w y ­

s ta ją c e j s k a ły . B y łem  n a  w p ó ł 

u d u s zo n y , o g a rn ę ła  m n ie  w śc ie  

k ło ść . P a u lin e  m n ie  zd rad z iła*  

m o im  Je d y n y m  p ra g n ie n ie m  b y  

ło  p o w róc ić  do  w ill i .  G d y  zna ­

la z łe m  s ię  na  szczyc ie  sk a ły i 

o k r ą ż y łe m  d o m . aby  d o s ta ć  się 

do  n iego  od ty łu . W ś liz n ą łe m  się 

do  ś rod ka  1 u k r y ty  za zas łon ą  

s ły sza łem  g łos P a u lin e . J e j aroz 

paczo ny  ton  n ie  z m ie n ił m o je g o  

p o s ta n o w ie n ia . O d  p ie rw sze j 

c h w il!  g d y  j ą  s p o tk a łe m  z d ra ­

d za ła  m n ie .

— D la cze go  p a n  to  z ro b ił?  

P rz y s ią g ł m l p a n , że w y s ta r ­

czy , a b y m  go  t r z y m a ła  z d a le k a , 

d o p ó k i n ie  o d n a jd z ie c ie  s k ry t ­

k i. A te ra z— O , B o że l... N ie 

ży je i

— D osyć  te j h is te r i i !  — G łos  

m ę żc zy zn y  b y l z d e cy d o w an y .

P a u l in e  s ie d z ia ła  w  fo te lu  

p rzy  sto le , o b o k  k o m in k a  stał 

m n ic h , k tó re g o  w id z ia łe m  na 

p la ży .

— Co te ra z  b ę d z ie  Jak  go z n a j 

d ą?

— N ic . N ie  je d e n  c z ło w ie k  spa 

da  ze ska ty  1 to p i się. P roszę  

n a p ić  s ię  czegoś, to dob rze  zro  

b l. — Podszed ł do  b a ru , n a la ł  

w h is k y  do  k ie lis zk a  1 w y c ią g  

n ą ł rę k ę  w  k ie r u n k u  s y fo n u  

t  w o d ą  so d o w ą . D ru g ą  rę k ę  w su 

n ą ł pod  h a b i t  i w sy p a ł coś do 

k ie lis z k a . P o d a ! je j  tru n e k . 

S k r z y w iła  się p i ją c .  Po  d w ó c h  

m in u ta c h  za snę ła .

M n ic h  w ró c ił do p ieca  i  p o d ­

szed ł d o  k o n ta k tu  e le k try c z n e ­

go. O d k r ę c i!  go ś ru b o k rę te m  1 

w ło ż y ł rę k ę  d 0 ś ro d k a . Je d e n  x 

w ie lk ic h  k a f l i  n ad  k o m in k ie m  

o b ró c i!  się . Z o tw o ru  w y c ią g ­

n ą ! trzy  sk ó rza n e  to rb y , z a n ió s ł 

Je na s tó ł 1 w ło ż y ł do  w a liz k i. 

L e ża ła  J u ż  t a m  k s ią ż k a  „ W o j­

na 1 p o k ó j” .

S k ie ro w a ł s ię  do d r z w i. Na 

to c ze k a łe m , m u s ia ł te raz  

p r ze jś ć  b lis k o  m e j z a s ło n y .

L e cz  gdy  b y ł J u i  dw a  m e try

ode m n ie . p r z y s ta n ą ł 1 zaczą ł 

s ię  p r z y g lą d a ć  p o d ło d ze . S p o j­

r z a łe m  w d ó ł 1 Ja. W oda  śc ie ­

k a ją c a  z m o je g o  u b r a n ia  u tw o  

rzy la  k a łu ż ę  o b o k  zas łony .

R zu c iłe m  się n a  przestępcę . 

B y l  z rę c zn ie js zy , o d e p c h n ą ł 

m n ie  1 w y b ie g ł na w e ran d ę , 

w k r ó tc e  z n ik ł m ię d zy  d r z e w a ­

m i. P o b ie g łe m  k ró ts z ą  d ro g ą  1 

c ze k a łe m . Po  k i lk u n a s tu  m in u ­

ta c h  u s ły sza łe m  sze lest. N le zna  

Jo m y  w y sze d ł t  la su , po s ta ł 

c h w ilę  n a d s łu c h u ją c . P o tem  za 

c z ą ł s ię  p o ru sza ć . S zed łem  za 

n im , z a tr z y m u ją c  s ię . gdy  on 

s ię  z a tr z y m y w a ł. N a d rodze  zna  

la z łe m  g ru b y  k i j  1 z a b ra łe m  z 

sob ą . T ak  p o su w a łe m  się  za 

n im  p raw ie  dw a  k i lo m e t r y . P o ­

te m  sk rę c i! n a  w ie js k ą  d ro g ę . 

Z w o ln iłe m  k r o k u , w szed łem  na 

p a g ó re k  i o b se rw o w a łe m  te re n . 

N ag le  za św ie c iło  w  d a l i  m a łe  

o k ie n k o . U d a łe m  s ię  w  ty m  k le  

r u n k u .

D o m e k  b y ! u k r y ty  m ię d z y  

d r z e w a m i, ob ok  sta ł s a m o c h ód . 

N a  c h w ilę  u k a z a ła  s ię  Jak a ś  po 

stać  w  o k n ie  i k to ś  spu śc ił za 

stonę. D rzw i b y ły  z a m k n ię te , 

z w n ę trz a  n ie  d o c h o d z i! ża d e n  

g łos . M ę żc zy zn a  b y l sam . 

P c h n ą łe m  d r z w i k i je m  i  wsze 

d łe m .

P o c zu łe m  się  ta k . J a k b y m  

w s tą p i!  w  p rze sz ło ść ... W  g łęb i 

izby  p rzy  s to le  s ie d z ia ł m ó j 

z m a r ły  b r a t  M ic h e l! P rzed  so­

b ą  m la t b u te lk ę  w h is k y  1 w a ­

liz k ę . P a l i ł  c yga ro . N a  d ru g im  

k rze ś le  le ż a ! h a b it  m n ic h a  1 

sz tu c zna  b ro da .

— W ita ) . M ic h e l! W ita j  z k ró  

le s tw a  S m le rc ll

W y ją ł  c y g a ro  z ust 1 u śm ie ch  

n ą ł się . — W ita j, M a rc l J a k  ci 

się u d a ło ?

— M am  zaw sze szczęście.

— W ie rz  m i, n ie  c h c ia łe m  c ię 

z a b ić . N a p i j  się , to  c l dob rze  

z ro b i. — N a p e łn ił m ó ) k ie lis ze k , 

o b se rw o w a łe m  b ac zn ie  Jego p o . 

ru s ze n ia .

— Czego chcesz ode m n ie ?  — 

z a p y ta ł.

— C hcę  tę w a liz k ę  1 c h cę  c lę  

o d s ta w ić  n a  p o lic ję .

W z ią łe m  w a liz k ę , n ie  przeszko  

d z ił m l. C o fn ą łe m  się  do  d r zw i.

— U s ią d ź  1 w y s łu c h a j m n ie , 

n im  zrob isz  g łu p s tw o !

W z ią łe m  k rze s ło  1 u s ia d łe m .

— w  te j w a liz c e  Jest m a j ą ­

te k . C h c ia łe m  uc iec  za g ra n ic ę , 

a le  m i s ię  n ie  u d a ło  — za ­

c z ą ł M iche l.

—  S ły sza łe m  o o s ta tn ic h  k r a ­

d z ie ża c h  k le jn o tó w . P o  k a żd y m  

tw o im  „ s k o k u ”  k to ś  u m ie ra ł . . .  

u to p io n y .

— To re z u lta t  c h c iw o śc i. Ż ą ­

d a l i  w ięc e j, n iż  im  o b ie ca łe m , 

w ięc  m u s ia łe m  s ię  ich  po zb y ć .

O p o w ie d z ia ł m l ja k  po  o s ta t 

n ie ) k r a d z ie ż y  p o s ta n o w ił z n i­

k n ą ć  na  zaw sze . W z ią ł  z sob ą 

do  lo d z i w s p ó ln ik a , o g łu s zy ł go , 

p o te m  z a m ie n ił  u b ra n ia ,  w ło ż y ł 

m u  do  k ie s ze n i sw ó j d o w ó d  1 

w rz u c ił c ia ło  do  m o rza . Z a r a z  

po  ty m  c h c ia ł w ró c ić  d o  w i l l i  

w  P o r t  B la n c , z a b ra ć  k le jn o ty  

1 w y je c h a ć . Lecz na m o rz u  w y  

b u c h la  b u r z a . P o  d w ó c h  d n ia c h  

w a lk i  z f a la m i z a b ra ł go s ta ­

tek  h o le n d e r s k i i w y sad z i! w  

A m s te rd a m ie . W  ty m  czasie  

p o l ic ja  o p ie c zę to w a ła  jego  w illę . 

P rz e b ra n y  za m n ic h a  k rę c ił sl<j

k o ło  w ilU , c ze k a jąc  na  o k a z lę ,

aby  tam  w e jść . D o s ta rczy ła  m u  

je j  P a u lin e .

— M arc , czy  w iesz, co Jest w 
ks iążce ?

— Jeszcze  n ie  w szy s tko . C hcę  

Je d n a k  ro z s zy fro w ać  ją  do  koń  

ca . — W s ta łe m . — P o je d z ie m y  

te ra z  a u te m  na p o s te ru n e k  po  

l ic j l .  — P o d n io s łe m  k i j .  — Ru­

sza j się , p r ę d k o !

W s ta ł p o w o li 1 p o su w a ! s ię  w 

m o im  k ie r u n k u .  C o fa łe m  się  ty 

łe m  do  d r zw i. W y c ią g n ą łe m  rę 

k ę  1 p o ło ży łe m  Ją na k la m ce . 

W y s z liśm y  z d o m u .

N a g ie  p o c zu łe m  na p le ca c h  

m o c n y  u c isk . K to ś  z ty łu  w y r 

w a ł m i  w a liz k ę  z r ą k . J a k iś  

g łos ro z k a z a ł:  — N ie  o b rac a ć  

się , b o  b ędę  s trze la li

— Winter! — krzyknął przera 

żony M iche l.

— T ak . W in te r . M yś la łe ś , że 
u w ie r z y m y , iż  nasz sp ry tn y  M i­

ch e l u m a r ł?  C h c ia łe ś  k o n ie c z ­

n ie , żeby  c ię  u w a ż a n o  za zmar 
łego . A w ięc  po zw ó l, że )a te­
go d o k o n a m , n ie  b ę d z ie  Jui 
w ą tp liw o ś c i!

Z d ją ł  p is to le t z m o ic h  pleców 
i  s trze lił. M ic h e l u p a d t , na  Je­
go k o s z u li u k a z a ła  s ię  czerwo­
na  p la m a . O d w ró c iłe m  stę 1 

u d e rz y łe m  n a p a s tn ik a  k i je m  w 
p r a w ą  rę k ę . gdy  c e lo w a ł w 
m o im  k ie r u n k u . U p u śc ił broń i 
za c z ą ł u c ie k a ć . P o d n io s ltm  z 
z ie m i p is to le t  1 z b liż y łe m  się 

do  b ra ta . N ik t  m u  J u ż  me
m ó g t  p o m ó c .

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i)

UWAGA, CZYTELNICY!
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W  świqtecznym numerze „O D G Ł O SÓ W ” , 

który ukaże się w podwójnej objętości: 
reportaże zagraniczne

★

ciekawe opow iadania
★

felietony historyczne i współczesne 
•k

konkursy z cennymi nagrodam i 

Szczegóły w następnym numerze!

Lewym 

okiem

A  JEDNAK  SIĘ BUDUJE!

Od paru lat dziw ią mnie i złoszczą zabite na głu­
cho drzwi i okna dawnej kawiarni w hotelu „Polo­
n ia”. Co prawda kawiarnie są podobno interesem defi 
cytowym i pewnie lepiej by było zamknąć je wszyst­
kie i nareszcie przestać dopłacać. „Polonia“ jest spryt­
na, zamknęła, zamalowała, nie dopłaca. W samym 
sercu miasta, przy wielkim hotelu, pozostał tylko fryz­
jer i waga osobowa. Dobre i to.

Wiemy wszyscy od dawna, że byłe remont sklepu 
musi trwać dwa lata. Nie wiedzieliśmy tylko, dlacze­
go musi. Teraz sprawa zaczęła mi się rozjaśniać. Otóż 
pewien sklep w naszym mieście zmienia właściciela i 
branżę Naturalnie, wymaga to pewnej adaptacji. No­
wy właściciel szuka więc (dość długo) projektanta, 
projektant sporządza (bardzo długo) projekt, właści­
ciel szuka (strasznie długo) wykonawcy, wreszcie 
znajduje go, wręcza mu projekt i zamawia jego wy­

konanie.

Koniec zmartwień dla nowego właściciela? Gdzie 
tam. Wykonawca odpisuje dokładnie tak:

Przyjmiemy zamówienie pod warunkiem dołącze­
nia do niego:

a) pozioolenia W.B U. ł A. na wykonanie robót (nie 
wiem. co to jest i dlaczego musi zezwolić),

b) dowodu, że projekt uzgodniono z Zakładem 
Energetycznym co do pomiaru energii,

c) zgody właściciela budynku na budowę pieców 
akumulacyjnych,

d) atestów do urządzeń wentylacyjnych na dowód, 
że urządzenia te drgają tak jak trzeba,

e) obliczeń do projektów wentylacji w zakresie za­
kłóceń w lokalach sąsiednich.

No dobrze. Nowy właściciel skłepu obkolęduje k il­
kadziesiąt biurek w różnych urzędach i zbierze po­
trzebne załączniki. Ale w dalszym ciągu swego listu 
wykonawca pisze, że owszem, zrobi co trzeba, ale 
klient musi mu dostarczyć:

170 sztuk jarzeniówek, bo odnośna Centrala Zaopa­
trzenia ich nie posiada (no to niby skąd ma je wziąć 
noivy właściciel sklepu? Ukraść?),

9 sztuk pieców akumulacyjnych,
2 klimatory z nagrzewnicami,
7 różnych nawietrzników,
2 czerpnie ścienne Typ A,
2 wentylatory osiowe,
2 wyrzutnie ścienne.

Dlaczego musi dostarczyć czerpnie i wyrzutnie? Ba
— cytuję: wyprzedzenie w terminie zamówień na 
powyższe urządzenia wynosi PÓŁTORA DO DWÓCH 
LAT’’. Więc niech to nie będzie na nas, ani na n i­

kogo, ie remont stę spóźnia. Niech się reflektant na
sklep zastanowi.

A jeszcze wykonawca (potencjalny) pisze dale) filu ­
ternie: „Odnośnie zakresu robót i dokumentacji, kosz­
torysów, materiałów i urządzeń nie wymienionych w 
niniejszym piśmie wypowiemy się odrębnie". Czyli: 
wyrzutni, czerpni i klimatorów nie ma i nie będzie 
przez dwa lata, chyba, ze sami dacie. O innych rze­
czach nie wiemy, może będą, może nie; to się okaże, 
a jak się okaże, to się zobaczy. Poza tym przyjmuje­
my zamówienia, tylko, aha. tylko jeszcze nie wiemy, 
za ile. „Zastrzega się zmianę narzutów wyszczególnio­
nych w załączniku". Załączników jest cała kupa. bra­
kuje jeszcze pięć razy tyle, ale to tylko tak naumyśl­
nie. Zastrzega się zmianę i wszystko gra. Oczywiście 
zamiast załącznika z zastrzeżeniem może go nie być 
wcale, sens byłby ten sam, a papieru mniej.

Jasne, że umowę zawiera się ostrożnie. My na m iej­
scu rzeczonego wykonawcy (znanego nam z pełnej na 
zwy i adresu) napisalibyśmy tak: przebudujemy sklep 
zgodnie z Panów zamówieniem, pod warunkiem, że 
dostarczycie materiał, ludzi, narzędzia, środki trans­
portowe, że weźmiecie odpowiedzialność za jakość te­
go wszystkiego, że przekonacie kogo trzeba o piecach, 
wentylatorach, klimatorach i nagrzewnicach, że za­
kończymy całą przebudowę nie wiadomo kiedy i nie 
wiadomo za jaką cenę, oraz że dostarczycie nam jesz­
cze pięć kilo załączników.

Potem podpisalibyśmy umowę sześć razy, usiedli 
i dziwili się, że w ogóle jeszcze coś się jednak budu­
je, remontuje i adaptuje.

ĆW IEK.
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